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R  I  Ą  T K A !
O sesji egzam inacyjnej czyta j poniżej i  na stronie trzeciej.

C z y  ty lko  s p ra w a  W a c k a ?

Radom skie m ieszkanie 
pani K u n ic k ie j nie by­
ło już  tak  obszernie ja k  
daw n ie j — . we dworze, 
którego w łaścic ie lam i 
K un iccy  b y li przed 

w o jną . A le . dość w  n im  było  , św ia­
t ła  i m iejsca d la  n ie w ie lk ie j 
rodziny składającej się z pana i 
pani domu oraz dorosłej córki. 
Jeden ty lk o  pokój zdawał się w 
ty m  pomieszczeniu przypom inać ra ­
czej ciemną kom órkę, do k tó re j 
ślepa ściana stojącego naprzeciw  
dom u nie dopuszczała n igdy słoń- 
ęa.

M ieszkankam i tego pokoju by ły  
trz y ; uczennice miejscowego gim na­
z jum . Jedna z nich, H a lina Sen- 
derowska, była dziewczynką la t 
15, rodem z n ieda lek ie j od Ra­
dom ia wsi C iecierówka.

Zaczęło się od na pozór b łahej 
«sprawy fira n e k  i  nowej lo ka to rk i. 
Pewnego dn ia  pani K un icka  weszła 
dp pokoju dziewcząt trzym ając w 
ręku  ciężkie okienne story. H a lina  
pierwsza sprzeciw iła  się zawiesze­
n iu  na okn ie  ciem nych płacht. I tak 
n ie  było tu  za w ie le  św iatła . 
Oświadczenie H a lin y  zdum iało K u ­
nicką. N ie p rzyw yk ła  do sprze­
c iw u.

—  Jakże to  *— spyta ła —  czyż­
byś w  tych waszych cieciercw skich 
ku rn ika ch  przyzwyczaiła się do 
w ie lk ic h  okien?

W  H a lin ie  coś się poruszyło. A le  
niej nie odpowiedziała.

W  k ilk a  dn i później K un icka  
W prowadziła do pokoju nową loka­
torkę. Na w ięcej- łóżek nie s tar­
czało tu  już  rzeczywiście miejsca, 
należałoby w ięc odtąd spać we 
dwie. Nie zgodziły się. Przechodząc 
w  chw ilę  potem korytarzem  H a li­
na słyszała łagodny głos K u n ick ie j, 
w yrzekający na „dzisiejsze czasy“ , 
na „ch łopskie  bu n ty “  we w łasnym  
m ieszkaniu.

Jakże często zdarza się w  życiu, 
że drobne na pozór fa k ty  po tra fią  
rodzić w  człow ieku w ie lk ie  w ą tp li­
wości. Tak było z H aliną. Od tych 
dwóch błahych n iem al wydarzeń 
zaczęły się rozmyślania.

N a jw ięce j bolała ją  „pańskość“  
K u n ick ie j. Ta ich pogarda do n ie j, 
„c iem nej ch łop k i“  i  ta od czasu 
dp czasu łaskawa życzliwość. To 
zobow iązywało do ja k ie jś  so lidarno­
ści z ludźm i z rodzinnej wsi. Po­
w o li rodziła się chęć i  niejasne

IRENA WANIEWICZ

jeszcze poczucie obow iązku zw ią ­
zania swego życia w łaśnie ze wsiąi

I  ta k  w  roku  akadem ickim  
1950-51 w  dziekanacie w arszaw ­
skie j SGGW  na , Uście studentów 
pierwszego roku znalazło . się na­
zw isko H a liny  Senderowskiej,

*
T ak  się złożyło, że w  tym  samym 

czasie k iedy w  radom skim  miesz­
kan iu  pand K u n ick ie j w  Halin ie , 
rodz iły  się dopiero niejasne prze­
czucia je j przyszłej drogi — w jed­
ne j ze wsi pow ia tu garwołińskiego 
ży ł i  m ieszkał chłopiec im ien iem  
S tanis ław  G rudn iak. Jego życiorys, 
ta k  samo ja k  H a liny , zaczynał się 
w  rodzin ie chłopa datą urodzenia 
1933. T y lko , że Staszek w  roku 
1948 p o tra fił już  m arzyć konkre t­
nie.

Wieś Staszka nazywała się Ża­
bi ank a — chyba od n iew ie lk ie j 
rzeczki, nad k tó rą  w ieczoram i lu ­
b ił w słuch iw ać się w  rechotanie żab. 
Staszek przychodził tu  często, może 
n ie  ty le  zwabiony urok iem  wody, 
ile  szerokim  p ięknym  placem, na 
k tó rym  w  m yślach swych budował 
Dom K u ltu ry . :

N ie  b y ły  te  m yś li jego wyłączną 
własnością. To było mairzeme sta­
rych i m łodych gromady, k tó rzy  
w raz z budową tego domu chcie li 
wprow adzić do Żab iank i nieznaną 
dotychczas radość posiadania w łas­
nego m iejsca roz ryw k i, zabaw i 
śpiewu. S tarzy chcie li zaznać trochę 
te j radości, a m łodzi m ie li już  za­
czynać z nią życie.

A le  cóż, plac należał do p ryw a t­
ne j w łaśc ic ie lk i, a w łaścic ie lka u- 
pa rla  się, że bolszewikom  nie 
sprzeda. Owszem, przehandlow ala- 
by, ale jakiem uś porządnemu go­
spodarzowi.

C h łop i z Ż ab iank i rozpoczęli 
w a lkę  o plac, a dla Staszka sprawa 
budowy Domu K u ltu ry  stała się 
początkiem jak ichś odległych pla­
nów na przyszłość, k tó rą  zawsze 
w iązał w  m yślach z pracą na wsi, 
z domami k u ltu ry , z artystycznym i 
zespołami i z nowym  sposobem go­
spodarowania.

W 1948 r o k u . Staszek poszedł 
do gim nazjum . Razem z czerwonym 
kraw atem  i  znaczkiem ,. zetempow-

ski-m w  klap ie , nosił w  sercu go­
rące postanowienie czynu.

W  klasie było ich ty lko  dwóch 
zetempowców: Staszek G rudn iak i 
H e nryk  Dąbrowski. W  roku 1950 
H enryk  ; pojechał na agronomię do 
Charkowa, a Staszek znalazł się na 
warszaw skie j ucze ln i.'N a  te j samej 
liśc ie studentów pierwszego roku 
SGGW, na k tó re j w id n i;  ło  nazw i­
sko Senderowskiej.

*
T rzy  la ta  s tud iów  i  pierwsza, sa­

modzielna p raktyka . T ak się sk ła ­
da, że jadą do tego samego zespo­
łu  PGR — M yślino.

D yre k to r zespołu w ita  ich ser­
decznie. Później w  lis tach do W ar­
szawy H a lina  pisze, że jest ja k  
Batm anów z powieści- „D a leko od 
M oskw y“ : m ądry, energiczny, dużo 
wym aga od siebie, ale od innych  
nie m n ie j.

rym  k ie ru je  dobry gospodarz, n ie­
wykształcony, ale doświadczony 
p ra k tyk . Starsey uczy się od m ło ­
dego agronoma nowych metod, w i­
dzi ich konieczność, o fia row u jąc 
w  zam ian m łodemu swoje d ługo­
le tn ie  doświadczenie ro ln ika .

H a lina  znalazła się w  gospodar­
stw ie  należącym do tego samego 
zespołu, ale o 12 km  da le j — w  Ko­
z ie j Górze.

Przyjeżdża tu  w raz z nadchodzą­
cym  zm ierzchem  jednego z zim o­
wych jeszcze dn i marca. W  b iurze 
PGR mieszczącym się w  daw nym  
pałacu, k ie ro w n ik  gospodarstwa — 
Leśny —  p rzy jm u je  ją n iezbyt ży­
cz liw ie  i  H a lina  czuje się trochę 
nieswojo, ja k b y  niepotrzebna. A le  
ju ż  w  ciągu pierwszych dini prze­
konuje się, że jest tu  d la  n ie j waż­
na robota.

Nad ranem  pukanie do d rzw i. 
Budzi nocny stróż, H a lina  idzie do 
ch lew n i; znowu upadki prosiąt. 
Z osta tn ich m io tów  nie  zostało ani 
jedno, padają i starsze. W  chlew ni 
panuje grypa. M ałe zaziębiają się 
szybko, są nieodporne i dotychczas 
nie dokarm iane. Trzeba działać.

H a lina  idzie  do k ie row n ika  i 
przedstaw ia m u sw ój plan. Leśny 
ze sceptycznym uśmiechem przy­
s łuchu je  się nowym  pro jektom . Nie 
ła tw o  go przekonać.

(Dokończenie na str. 5-ej)

ie rwszy egzamin z 
przedm iotu k ie runkow e­
go ną sekcji okrętowych 
s iln ik ó w  spalinowych 
w ypad ł pomyślnie. T rzy 
oceny bardzo dobre, du­

żo czwórek i zaledwie k ilk a  dosta­
tecznych. A le  naza ju trz  wybuch ła 
„bom ba“ . „B łyska w icę “  z w yn ikam i

—  Podobno Wacek K. w idz ia ł, ja k  
M icha ł T. i Zbyszek G. ściągali na 
egzaminie.

Sprawa nabra ła  posmaku sensa­
c ji:  M icha ł jes t organizatorem  gru­
py p a rty jn e j, a Zbyszek niedawno 
otrzym ał dyp lom  przodownika nauk i 
i  pracy społecznej. Na sekc ji w rzało. 
Wszyscy zgodnie tw ie rd z ili:  Wacek 
chyba p o m y lił się. Egzamin przecież 
n ie  b y ł trudny , a M icha ł i Zbyszek 
zawsze m ie li bardzo dobre oceny z 
ko lokw iów  z tego przedm iotu.

Sprawę postanowiono w yjaśn ić na 
zebraniu. Przebiegało ono bu rz liw ie  
i trw a ło  przeszło trzy  godziny. W a­
cek zarzutów nie odwołał, m im o iż 
d la  wszystkich stało się oczywiste, 
że M icha ł i  Zbyszek egzamin zda li 
uczciwie.

K im  jest Wacek? Życie m ia ł n ie - 
lekikie, a i same stud ia  idą m u nie 
ła tw o. Wiadomości zdobywa w ie lk im  
nakładem  pracy, jest bardzo p iln y  
i am b itny , chce mieć ja k  najlepsze 
oceny. A le  m im o wszystko nie  po­
t ra f i ta k  ja k  M icha ł i Zbyszek —  
k tó rzy  m n ie j od niego się uczą — 
sform ułow ać swoich m yśli i znaleźć 
w  każdym  zagadnieniu to, co jest 
na jisto tn ie jsze. Poza tym  Wacek jest 
bardzo uczciwy w  nauce, wszyscy 
znają go ja ko  wroga wszelkich ścią­
gawek, . podpowiadam  itp . sposobów, 
oszukiwania siebie i profesorów.

T ym  razem jednak Wacek pom ylił 
się. N iesłusznie oskarżył M ichała i 
Zbyszka. W  dyskusji w y jaśn iło  się, 
że stosunek Wacka do nieuczciwej 
pracy jest p ły tk i, nie w yn ika  z tros­
k i o ja k  na jpełn ie jsze k w a lif ik a c je  
kolegów, dlatego niepostrzeżenie pro­
wadzi n ieraz do z w yk łe j zawiści.

Wacek nie  jest łub iany. W ie lu  u- 
waża, że jest niekołeżeński, nie um ie 
żyć w  ko lektyw ie . A le  na jego roku 
n igdy nie było zwartego ko lek tyw u , 
n iezbyt też starano się, aby tak i 
k o le k tyw  powstał. Zabrakło  tu pra­
cy wychowawczej ZM P i o rgan izacji 
pa rty jne j. Spraw y likw id o w a n ia  
wza jem nej niechęci, różnego rodza­
ju  an im ozji i zawiści nie by ły  n igdy 
codzienną troską całego ko lek tyw u  
i  przedm iotem  otw a rtych , szczerych 
dyskusji. I stąd m oralną postawę 
w ie iu  kolegów określa ły  osobiste 
niechęci, n ieufności, uprzedzenia.

T rudno  się dz iw ić, że w  tak ie j 
atmosferze co pewien czas wybucha­
ją  „bom by“ . T rudno  się dz iw ić, że 
w  ta k ie j atmosferze Wacek nie na­
uczył się żyć w  ko lektyw ie . A le  
czy ty lko  Wacek? A tm osfera zawiści 
i sw arów  nie  sprzyja  ani dobrym  
postępom w  nauce, ani w ychowaniu 
bę jowych i o fia rnych  ludzi.

A  czym za jm u je  się koło ZM P? 
Zarząd tego koła od dwóch m iesię­
cy nie zorganizował nawet zebrania 
— odkładano je  z tygodnia na ty ­

dzień, aż do sesji. A tm osfera pozor­
nego uśpienia i zastoju narasta.

I dziś zbieram y pierwsze plo­
ny. Na 38 członków grupy 1 zdają­
cych egzamin z ekonom ii p o lity ­
cznej —  8 egzaminu nie zdało.
W grupie I I  obla ło egzamin rów nież 
8 osób. Wśród oblanych by li naw e t 
członkow ie p a rtii — kto  więc m ia ł 
dawać przykład? To jest p rzyk ład  
na jbardz ie j jaskraw y, tym  ja sk ra w ­
szy, że egzaminy z przedm iotów  k ie ­
runkow ych  przebiegają na ogół do­
brze, chociaż i tu „w y ró żn ić “  nale­
ży przewodniczącego koła ZM P, 
k tó ry  n ie  zdał egzaminu z okrę to ­
wych tu rb in  parowych.

Z- uczuciem w stydu czyta liśm y 
n iedawno w  prasie o w span ia łym  
osiągnięciu m łodzieżowej brygady 
m onte rsk ie j im. M łode j G w a rd ii ze 
Stoczni G dańskie j, k tóra na cześć 
Dnia Stoczniowca osiągnęła 600 proc. 
no rm y dzięk i uspraw nien iu  organ i­
zacji pracy w  sw o im  zespole. T a k  
walczy m łodzież stoczniowa o plan. 
A  co m y rob im y? Sygnałem ostrze­
gawczym jest l is t  z Kędzierzyna. 
N ie w o lno nam  dopuścić do tego, 
aby tym  razem stoczniowcy m ie li 
uzasadnione powody do pełnych ża­
lu  w yrzu tó w  za n iew łaściw ą posta­
wę m ora lno - po lityczną inżyn ie rów , 
k tó rzy  w y jdą  z naszego ko lektyw u .

P R ZE M Y S ŁA W  W IE R ZC H O W S K I 
I  ANDRZEJ G RO SZEW SKI 
P o litechn ika  Gdańska

Zbliżają się żniuja
P artia  i  Państwo Ludowe nieustannie dbają o nasz wszechstronny 

rozw ój, stwarza jąc nam  coraz lepsze w a ru n k i stud iów  i wypoczynku. Do­
w ody tego m am y codziennie na każdym  k roku . A byśm y m ogli przez cały

Staszek G rudn iak  odbywa prak­
tykę  w  gospodarstwie Gościno, k tó - ' egzaminu zdjęto, na uczelni zapa­

nowała konsternacja.
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Cóż to? Czy zabrakło gazu i elektryczności, czy 
s ilek sporządzony sposobem daw nej „k u ltu ry “

w yrzekliśm y się nowoczesnych kuchni? A le skądże! Po prostu o w ie le  lep ie j smakuje po- 
ku lina rne j. O tym  przekonają się w kró tce uczestnicy studenckich wczasów wędrownych.

O W CZASACH C ZY TA J N A  STR. 8

rok  spokojnie uczyć się, abyśmy m ogli też la tem  bezpłatnie wypoczywać 
w  na jp iękn ie jszych okolicach naszej O jczyzny —  potrzeba na to o lbrzym ich 
środków  m ateria lnych. Ś rodki te w  pocie czoła zdobywa dla nas robotn ik , 
chłop, in te ligen t pracujący — któ rzy  w e-w spó lnym  w y s iłk u  wznoszą wspa­
n ia ły  i potężny gmach szczęścia i  dobrobytu.

N iem ało trudu  wym aga droga do tego w ie lk iego celu. T ym  bardzie j, 
że na n iek tó rych  odcinkach olbrzym iego, ogólnonarodowego fro n tu  pracy 
odczuwa się d o tk liw y  b rak ludzi. T a k im  odcinkiem  są Państwowe Gospo­
darstwa Rolne.

W iem y, że obecnie —  po I I  Z jeździe —  ro ln ic tw o , a zwłaszcza PGR 
są przedm iotem  szczególnej trosk i P a rtii i całego narodu. Od rozw oju ro l­
n ic tw a  zależy rozw ój naszego państwa, dalszy szybki wzrost m aterialnego 
poziomu życia naszego społeczeństwa. Rozum iem y tę w ie lką  troskę —  jest 
to o jcowska troska P a rtii i  Państwa o naszą przyszłość, o przyszłość na­
szego pokolenia.

M y, studenci, nie chcemy być ty lk o  przedm iotem  te j trosk i. Chcemy 
ju ż  dziś w łączyć się do pracy, k tó rą  pod ją ł cały naród i  chociaż m ałą część 
ze swego wypoczynku poświęcić na pracę tam, gdzie w  okresie żn iw  bę­
dzie n a jtru d n ie j — w  PGR. Chcemy naszymi ochoczymi rękam i dopomóc 
w  zebraniu p lonów  całorocznej pracy. Chcemy zdobytą przez nas wiedzą 
oraz piosenką i  tańcem przyczynić się do podniesienia ośw iaty i  k u ltu ry  
naszej wsi.

W ie lk im  zaszczytem dla nas —  uczestników studenckich brygad żn iw ­
nych —  będzie praca tam, gdzie koncen tru je  się g łów ny w ys iłek  P a rtii. 
Św iadom i jesteśmy w ie lk ie j wagi naszego posłannictwa. Nie chcemy jed­
nak by oceniano nas według słów. M iarą zaufania do nas, m iarą pa trio ­
tyzm u i  oddawania spraw ie P a rtii, spraw ie O jczyzny niech będą nasze 
Czyny.

U W A G A !
Nie za p om n ijm y  o za ła tw ie n iu  p rzed  w y jazdem  po trzeb nych  fo rm a lnośc i. Przy­

pom inam y. że czasokres tu rn u só w  p rzeds ta w ia  się następująco;
I: od 15 do 30 lipca;

II: od 2 do 16 s ie rp n ia ;
III: od 17 do 30 s ie rp n ia .
Do m ie jscow ości, gdz ie  z n a jd u ją  się zespoły PGR należy p rzy b y ć  na dzień przed 

rozpoczęciem  tu rn u su . B ile ty  ko le jow e od m iejsca zam ieszkania do m iejsca pr-acy 
o trzym a m y  w każdej M ie jsk ie j lub  P ow iatow e j Radzie N arodow ej (Referat Z a tru d ­
nienia), na te ren ie  k tó re j będziem y zna jdow ać się p rzed w yjazdem  Podstawa do 
w ydan ia  b ile tu  będzie podpisana przez nas um owa o pracę zaopatrzona w o k rą - 
g lą pięczeć K om ite tu  U czeln ianego ZSP. B ile ty  po w ro tne  o trzym a m y od k ie ro w n i­
ctw a PGR w k tó ry c h  będziem y za tru d n ie n i

U w u t j a  I !  !  !
W  zw iązku z trudnościam i dotarcia do czyte ln ików  podczas wa­

k a c ji w  m iesiącu lipcu  i s ierpn iu POPROSTU ukazywać się n ic bę­

dzie. W szystkie w p ła ty  na prenum eratę na te miesiące zostaną auto­

m atycznie przelane na wrzesień i  październik.



ROMAN LEWSKI

Duma Dymitra Stojewa Gościliśmy duńskich studentów

Do B u łga rii przyjechaliśm y tuż po 
V I Zjeździe P a rtii Kom unistycznej, 
k tó ry  odbył się na przełom ie lutego 
i  marca. P rzew odnikiem  naszym by ł 
D y m itr  S tojew, pracow nik nauko­
w y  In s ty tu tu  E konom ik i Rolnej. Za­
sypujem y go na tu ra ln ie  pytan iam i o 
stosunkach na wsi bu łgarskie j, k tó ­
ra poczyniła daleko większe postępy 
w  rozwoju' socjalistycznym  niż na­
sza.

Okazuje się, że większość chłop­
stwa pracującego B u łga rii przystą­
p iła  do spółdzielczości produkcyjne j 
ju ż  w  okresie pierwszej p ięcio la tk i. 
Obecnie spółdzielczość ta obejm uje 
3 5 areału uprawowego k ra ju , sta­
now iąc główną bazę zaopatrzeniową 
w  p rodukty żywnościowe i surowce 
dla przemysłu. TK ZS  (spółdzielnie 
produkcyjne) i GZS (tak jak  nasze 
PGR) dostarczają (lw ie  trzecie zbo­
żowej produkc ji tow arow ej. Dzięki 
tem u — ja k  s tw ie rdz ił Z jazd — 
problem  zbożowy w  B u łga rii został 
rozwiązany.

— Również w  dziedzinie k u ltu r  
technicznych —  opowiada da le j D y­
m it r  — osiągnęliśm y poważne re­
zu lta ty . Ponad 75 proc. ogólnej p ro­
d u k c ji bawełny, 84 proc. buraków  
cukrow ych  oraz większa część in ­
nych up raw  przem ysłowych pocho­
dzi już  z TKZS. N atu ra ln ie , n ie  po­
przestajem y na tym . V I  Z jazd po­
s ta w ił nowe zadania znacznego 
wzrostu p rodukc ji ro lne j.

W arunkiem  w ykonania tych za­
dań jest ogromna pomoc ze strony 
państwa. W stosunku do pierwszej 
p ięc io la tk i inwestycje w  ro ln ic tw ie  
wzrosną 2,3 raza, a nakłady na spół­
dzielczość produkcyjną — trzy  razy. 
W  ostatn im  roku p ięc io la tk i . MfTS 
(tzn. nasze POM) rozporządzać bę­
dą parkiem  m aszynowym 23 tys. 
trak to ró w , 5 tys. kom bajnów  i po­
nad 17 tys. pługów traktorow ych.

Zapisujem y skrzętnie in fo rm acje  
podawane przez Stojewa i  pytam y 
o tradycje  spółdzielczości na w s i 
bu łgarskie j. D y m itr  w yjaśnia, że w  
B u łga rii po r. 1879 własność obszar- 
nicza w  zasadzie nie istn ia ła . D om i­
nu jącym  typem  większej własności 
ziem skiej by ły  gospodarstwa w ie lko - 
kułackie . Bardzo szybko następowa­
ło  rozw arstw ien ie  wsi, a zatem pro- 
le taryzacja mas chłopskich. W ie lka  
część chłopów m ałorolnych m usia­
ła przestawiać się na w arzyw nictw o, 
ogrodnictwo i sadownictwo, gdyż 
w  produkc ji zbożowej nie mogła 
w ytrzym ać konkurenc ji ku łack ie j. 
Lecz i  handel w arzyw am i zaczynali 
opanowywać kupcy, którzy zdziera­
l i  skórę z producentów. I  w tedy 
pewna część biedniaków  zaczęła 
szukać ra tun ku  w  organizowaniu
spółdzielni produkcyjnych . L ecz per_
spektyw y rozw oju te j spółdzielczo­
ści w  B u łga rii .burżuazyjnej by ły  
nadzwyczaj ograniczone, gdyż s iln ie  
rozgałęziona spółdzielczość k redy­
tow a pozostawała w  ręku ku łaków ,

Mgr S. POHORYLES

któ rzy  — ja k  ty lko  m ogli —  para­
liżow a li próby, b iedniaków  wyzw o­
lenia Się z pęt kap ita łu  lic h w ia r­
skiego. I  dlatego w c h w ili w yzw o­
lenia B u łga rii do spółdzielni pro­
dukcy jnych należało ty lk o  2 proc. 
chłopów. A le  — D y m itr  w ykonu je  
tu ta j szeroki gest ręką — władza 
ludowa poparła dążenia pracujących 
mas chłopskich i  s tworzyła wspa­
nia łe  w arunk i.

Podczas wycieczek, k tó rych  doko­
nyw a liśm y w raz z D ym itrem , n ie  
om inę liśm y na tu ra ln ie  w ie lk ich  za­
k ładów  przem ysłowych. To w łaśnie 
ich w idok  pozwala uśw iadom ić sobie 
cały ogrom przełomu dziejowego, ja ­
k i dokonał się w  B u łga rii w  ciągu 
ostatnich 10 lat. Czyż potrzeba po­
wtarzać, że Bułgaria  była kra jem  
w yb itn ie  zacofanym, nieuprzemysło- 
w ionym , biednym... T y lk o  8,2 proc. 
zatrudnionych pracowało w  prze­
myśle. A  już  w  r. 1952 produkcja  
przemysłowa stanow iła 55,9 proc. 
p rodukc ji globalnej k ra ju .

Zw iedzam y o lbrzym i Kom binat 
Chemiczny im. S ta lina w  D ym itro w -

gradzie, k tó ry  zaopatru je cały k ra j 
w  nawozy sztuczne. Podziw iam y 
wzniesioną przy końcu pierwszej 
p ięc io la tk i potężną hutę, k tó ra  da­
je już  setk i tysięcy ton stali. Oglą­
damy rozw ija jące się fa b ry k i prze­
m ysłu lekkiego. D ow iadujem y się, 
że wydajność pracy wzrosła w  la ­
tach 1948— 1953 o 71,3 proc., a pro­
dukcja  tow arów  masowego spoży­
cia — dw ukro tn ie .

Podzielamy dumę D ym itra , gdy 
m ów i nam później, że dzięki osiąg­
n ię tym  sukcesom budownictw a so­
cjalistycznego, przeprowadzono w  
B u łga rii — w  ciągu niecałych dwóch 
la t — 4 obniżki cen. W  w yn iku  
trzech pierwszych dochody ludności 
wzrosły o 3 m ilia rd y  lewów, a 
czwarta przyniesie społeczeństwu 
bułgarskiem u 970 m in lew ów  osz­
czędności rocznie.

Żegnając się z D ym itrem  oraz 
w ie lu  in nym i towarzyszami z B u ł­
garii, przyrzekliśm y im , że o ich 
sukcesach opowiemy u nas, w  Pol­
sce.

J
W  dniach 25.V  — 8.V I gościli w  Polsce na zaproszenie Rady Naczel­

ne j ZSP studenci wydzia łu  a rc h ite k tu ry  K ró lew sk ie j A kadem ii Sztuk 
P ięknych w  Kopenhadze. Goście zw iedz ili m. in . Warszawę, K raków , 
Nową Hutę, Toruń, Gdańsk 1 Lu b lin .

p in ii, sądziłem, że socja lizm  —  toesteśmy w  Teatrze im . Sło­
wackiego w  K rakow ie . Sala 
powoli zapełnia się publicz­
nością. B raku je  jeszcze k ilk u  
m in u t do rozpoczęcia przed­
staw ienia.

—  Czy zawsze w idow nia  jest tak  
zapełniona ja k  dziś? —  pyta nieco 
zdziw iony Jorgen Sestoft.

—  Zawsze, a cóż w  tym  dz iw ­
nego?

•— Kopenhaskie tea try  zazwyczaj 
nie są zbyt liczn ie  odwiedzane 
przez publiczność. Myślę, że wcho­
dzi tu  w  grę stosunkowo wysoka 
cena b ile tów  teatra lnych. Nie przy­
puszczałem, że za „żelazną k u r ty ­
ną“ , ja k  się u nas m ów i, zaintere­
sowanie życiem k u ltu ra ln y m  jest 
tak duże i co ważniejsze — że stwa­
rza się tak dogodne ku  tem u w a­
runk i.

Po c h w ili m ilczenia ciągnie da­
le j:

— Zresztą, przyznam szczerze, o- 
pierając się na panującej u nas o-

Bułgarska sztuka ludowa

w s zczecmie byl RepuLii La Rad
prac Koła Naukowego Marksizmu-Leninizmu przy WSE w Szczecinie

Nie ulega wątpliwości, że Kolo Naukowe Markslzmu-Leninlzm u przy WSE 
W ,Sz,czecinie sprawiło wszystkim bardzo miłą niespodziankę. Bądź co bądź 
wokoł „ideologicznych“ kół naukowych panuje na wielu uczelniach atmosfera 
niezrozumienia. Nie cieszą się one zbyt dużą popularnością. Główną przyczyną  
tego niedowładu kół naukowych marksizm u-leninizm u jest nieumiejętność dobo­
ru tematyki pracy. Często powtarza się i „rozpracowuje“ zagadnienia porusza­
ne Już na wykładach, co oczywiście studentów nie bardzo pociąga. Pociąga ich 
natomiast perspektywa pracy twórczej, pracy odkrywczej. Nieraz już o tym mó­
wiono — ale poważniejszych rezultatów na ogół jak dotąd nie widać.

Tymczasem Koło Naukowe Marksizmu-Leninizmu przy WSE w Szczecinie 
pokazało jak piękne rezultaty przynosi inwencja, oparta o współpracę z kadrą  
naukową uczelni.

Koło to, Uczące 30 osób, zajmowało się i dotąd ważnymi zagadnieniami. Ale 
prawdziwe poruszenie wśród ekonomistów szczecińskich nastąpiło dopiero wte­

dy, gdy Zarząd Koła poprosił m gr S. Pohorylesa, wykładowcę WSE, o wygło­
szenie referatu na temat rewolucyjnych tradycji ruchu robotniczego w  Szcze­
cinie w latach 1918 — 1923. Zagadnienie nowe, wprost pasjonujące. Frekwencja 
na zebraniu była b. duża, tym bardziej, że organizatorzy nie ograniczyli się do 
referatu. Na zebranie zaproszono dwóch towarzyszy niemieckich, którzy brali 
udział w powstaniu szczecińskim. Dyskusja przeciągnęła się do późnych godzin 
i pozostawiła w  Koje twórczy ferm ent. Powstały specjalne sekcje i grupy, które 
już teraz przystąpiły do opracowywania m ateriału źródłowego z archiwów po- 
niemieckich, wydawania biuletynów itd.f Po wakacjach robota ruszy pełną parą.

Ponieważ praca Koła Naukowego Marksizmu-Leninizm u przy WSE może 
stanowić przykład godny naśladowania, zwróciliśm y się do m gr S. Pohorylesa 
z prośbą, by zechciał zapoznać nas choćby najogólniej z przebiegiem powstania 
szczecińskiego. Oto co pisze m gr Pohoryles:

W początkach grudn ia 1918 
roku te legrafista urzędu 
pocztowego w  Szczecinie 
w ys tu k iw a ł depeszę: „Do 
prem iera rządu rep ub lik i 
n iem ieckie j, pana Schei- 

demanna, B erlin . Jesteśmy w  śm ier­
te lnym  niebezpieczeństwie. W  radach 
żołn ierskich siedzą bolszewicy. Spar- 
takusowcy ‘) panują nad sytuacją w  
Szczecinie i powiatach. Pomoc na­
tychm iastowa konieczna. P rzyś lijc ie  
krążow n ik. Podpisano: Der Z en tra l- 
ra t  in  S te ttin “ 8).

W  trzy  miesiące później, w  począt­
kach marca 1919 r., pod ten sam a- 
dres i od tego samego nadawcy zo­
stała wysłana druga depesza: 

„K rą żo w n ik  „S trassburg“  nie opa‘- 
nował sytuacji, ale ją  pogorszył. W 
stoczni „W u lk a n “  potężny s tra jk  k ie­
row any przez kom unistów. Zbunto­
wane przez bolszewickich ag ita torów  
masy domagają się wycofania k rą ­
żownika. Załoga „S trassburga“  zde­
kom pletowana. By zapobiec ogólne­
mu powstaniu, w yco fa jc ie  krążow ­
n ik “ .

Przewodniczący „Z e n tra lra tu “  —  
organu scheidem annowskiej, socjal- 
zdradzieckie j dyw ers ji w ruchu ro ­
bo tn iczym — był wściekły. Po prostu 
wściekły. Z okien swego gabinetu 
w idz ia ł wzniesiony nad warsztatam i 
stoczni „W u lk a n “  ogromny transpa­
ren t: „Es Lebe Rosa Luxem burg 
und K a rl L iebknecht! Hoch die W elt- 
rewoluM on!!“ 3) — i nie mógł go zer­
wać. Ba, nie ty lko  on. Również zało­
ga krążownika. W mieście panują 
faktycznie- kom uniści.

— Also, H e rr Vonneilich — prze­
wodniczący zw róc ił się nagle do o- 
sobnika w kaizerowskim  mundurze

bez dystynkc ji, k tó ry  od godziny sie­
dział ju ż  w  jego gabinecie — a w ięc 
m usim y poszukać innego wyjścia. I 
na kartce papieru zaczerniły się p i­
sane przezeń słowa: A n  das General* 
kommando des 2. Armeekorps... ‘ ).

H e rr Vonneilich, organizator bia- 
łogw ardy jsk ich  oddziałów do w a lk i 
z rew olucją , tzw. „Z e itfre iw illig e n  
Regim ent Pom m ern“ , k iw a ł potaku­
jąco głową. Ze szczecińskich u lic  do­
chodził odgłos strzałów...

*
Dalsze w ypadk i potoczyły się z 

b łyskaw iczną szybkością. N ie odstra­
szył robotn ików  od podjęcia w a lk i 
ju n k ie rsk i te rro r wobec klasy robot­
niczej, w  w yn iku  którego zostali za­
m ordowani K aro l L iebknecht i Róża 
Luksem burg. W prost przeciwnie. Na 
próby zdław ienia rad robotniczych i 
żołn ierskich — w  Berlin ie , H am bur­
gu i w ie lu  innych m iastach narasta 
odzew W ielkiego Października. Rów­
nież i w  Szczecinie w  k w ie tn iu  1919 
roku po jaw ia ją  się na m urach pla­
ka ty :

„R obotn icy! C hw yta jc ie  za broń!
S tawajcie do w a lk i!“

1 M aja wybucha na wyspie Łasz- 
to w n i potężne powstanie. Oddziały 
S icherheitswehry, k tó re  us iłu ją  je 
zdłpw ić, zostają rozbrojone przez ro ­
bo tn ików  na moście Sobieskiego 
(wówczas „Hansabrücke“ ). Inne od­
dzia ły, k tó re  w yruszają na Łasztow- 
nię ze swego sztabu w  „U fa  Pałace“  
(obecnie gmach PDT) muszą rów ­
nież złożyć broń, a zdobyte ka ra b i­
ny maszynowe zasilają Lasztownię. 
Pow stan;e ogarnia całe miasto.

15 maja, -w nocy robotnicy zaata­
kow ali koszary. Ostatnia w mieście 
pozycja koa lic ji Z en tra lra tu  i bo jó­
wek faszystowskich pana V onne ili- 

"  cha została poważnie zagrożona. Z
P O P R O S T U  B erlina , w  k tó rym  kpt, Guderian

(h itle row sk i „Panzergeneral“  obecnie 
ju ż  nie żyje) ju ż  wówczas proponu­
je  „Oberkom m ando N ord“  rozpoczę­
cie ataku na Polskę -— zapada decy­
zja. 18 m aja wyrusza na Szczecin 25 
Reichsbrigade pod dowództwem Ge- 
nera lm ajora von der Lippe. Tegoż 
dn ia B e rlin  o trzym uje depeszę: „N a 
Pomorzu, począwszy od Szczeci na4 
panuje ca łkow icie  repub lika  rad“ .

W alka szczecińskich kom unistów  
wkracza w  drugą, trudn ie jszą fazę. 
Robotnicy przystępują do organizacji 
czerwonej a rm ii.

*
Szczecińskie powstanie ogarnęło 

Pomorze. Władze scheidemannowskie 
w  Koszalinie, Słupsku, D rawsku, By- 
tow ie, w Kołobrzegu, S ławnie, M iast­
ku, S targardzie i in  by ły  mocno za­
niepokojone d ługo trw a łym i s tra jka ­
m i, które — ja k  pisze m iastecki 
Land ra t — stanow iły „generalną pró­
bę“  przed powstaniem. N ie „poma­
gała“  tu ani dyw ersy jna propaganda 
burżuazyjne j p a rtii ludow ej („D eu­
tsche V o lksvere in igung“  — późnie j­
sza rezerwa h itle row sk ich  bojówek) 
ani żadne inne środki. Gdy „V ere in  
H interpom m eische L a nd w irte “  (or­
ganizacja obszarników pomorskich) 
zw róc ił się do w ładz z prośbą „o  
przysłanie wojska do m a ją tków  
ziemskich, ponieważ s tra jku ją cy  ro ­
botnicy ro ln i o trzym ują  broń od ro­
bo tn ików  szczecińskich“  — władze 
scheidemannowskie by ły  bezsilne i 
doradzały obszarnikom  grę na zw lo­
kę drogą pe rtrak tac ji.

W tym  samym czasie, gdy junkrzy  
zostali zmuszeni do ustępowania w o­
bec żądań robotn ików , Regierungs­
präsident ä) w Koszalinie, d r Jung- 
baunn przeżywał dni nad-wyraz cięż­
kie. O lo otrzym ał np. tekst przemó­
w ienia ślusarza Scharkowskiego na 
w iecu robotniczym  w  S łupsku:

„Genossen! Własność pryw atna 
jes t kradzieżą. Cała własność p ry ­
watna musi być znacjonalizowana. 
Odszkodowań w  żadnym wypadku 
burżu jom  nie wypłacać. Odrzucamy 
przegn iły  parlam entaryzm . Żądamy 
dyk ta tu ry  p ro le ta ria tu  na wzór ro ­
syjsk ich rad !“

Te słowa by ły  jasne, a za słowam i 
szły czyny. Robotnicy ro ln i s tra jko ­
w a li, a ja k  in fo rm ow a li po lic ję zdra­
dzieccy przywódcy „Deutscher Land­
arbe ite r V ere in“  —  „gdyby robotnicy 
ro ln i sami nie m ogli sobie dać rady 
z obszarnikam i, na pomoc przyjdą 
robo tn icy  z m iasta“ . Toteż władze 
reäkcyjne nie były zbytn io zaskoczo­
ne „przerażającą odpowiedzią“  jaką  
o trzym ał pewien obszarnik od „sw e­
go“  forna la , gdy poganiał go do ro­
bo ty: „Teraz nie ma si^ czego bać, 
proszę pana. Czy to szanowny pan 
nie wie, że jest rew oluc ja?“

T e j rew o luc ji bała się reakcja ja k  
ognia, tę rew olucję postanowiła zdła­
w ić  za wszelką cenę. Chw yta ła  się 
wszelkich środków — od ognia a rty ­
le ry jskiego do dyw ers ji Wewnątrz 
ruchu robotniczego. N ie pominęła 
również ohydnej propagandy szowi­
nistycznej. Oto m in is te r Reichswehry, 
socjalzdrajca Noske, w ydaje odezwę 
do ludności niem ieckie j Pomorza Za­
chodniego, k tórą a larm uje  rzekomy­
m i przygotowaniam i Polski do na jaz­
du na Słupsk. W nioski są jasne: 
trzeba tworzyć form acje niem ieckie 
do obrony przed „po lsk im  barbarzyń- 

(Dokończenie na str. 7-ej) .

tak i czy inny schemat, którem u ści­
śle podporządkowane jest życie, 
twórczość ku ltu ra lna . Oglądając w  
Polsce liczne nowe ob iekty a rch i­
tektoniczne przekonałem się jed ­
nak, ja k  w ie lką  rolę we współczes­
nym  budow nictw ie po lskim  odgry­
w a ją  różnorodne, indyw idua lne fo r­
m y architektoniczne, czego nie moż­
na oczywiście nazwać schematyz­
mem.

—  A  ja k  jest z tą „żelazną kur-i 
tyn ą “ ? —  pytam  z uśmiechem.

— K u rtynę  w idzia łem , ale tylko... 
w  teatrze — odpowiada niem nie j 
wesoło Jorgen.

Gong kończy naszą rozmowę. 
Gasną św ia tła  na w idow n i. Zaczy­
na się p ierwszy ak t sztuki M olie ra  
„C hory  z u ro jen ia “ *

*

Była już  Nowa Huta, by ł Oświę­
cim* Autobus m kn ie  teraz po ser­
pentynach górskie j szosy. M ijane  
domy, w ie jsk ie  kośció łk i są d la  na­
szych gości m iłą  niespodzianką. N ie  
spo tka li nigdzie jeszcze podobnego 
s ty lu . T rzaskają raz po raz apara ty 
fotograficzne.

Zakopane w ita  nas pochmurną, 
dżdżystą pogodą. M im o deszczu, 
dzień pobytu w  Tatrach zszedł 
szybko i  „p racow ic ie “  na ogląda­
n iu  zabytków, p ięknych w idoków  
M orskiego Oka i oczywiście na ku ­
powaniu pam iątek. Do późnego w ie ­
czora w  św ie tlicy  DW  „Z w ią zko w ­
ca“  przyszli a rch itekc i rozp raw ia li 
o górskich wrażeniach, o o ryg in a l­
nych form ach regionalnego budow­
nictwa.

T ym  razem pogoda dopisała. 
Ś licznie w yg ląda ły w  prom ieniach 
słońca „d w ó r A rtusa ", M orska K a ­
tedra i  ca ły S ta ry  T ra k t Gdańska. 
Duńczycy z uwagą słucha li ob­
jaśnień inż. Kwaśnego, członka 
k ie row n ic tw a  prac reko ns trukcy j­
nych, k tó ry  pokazywał im  odbudo­
w yw ane ob iekty.

Wieczorem, w  Sopockim „G ra n ­
dzie“  odbyło się spotkanie z pro fe­
soram i i  studentam i w ydzia łu  a r­
c h ite k tu ry  P o litechn ik i G dańskie j, 
na k tó rym  m il i goście o trzym a li u- 
po m ink i od po lskich kolegów. W

HENRYK KASSYANOWICZ

czasie jednego z liczn ie  wznoszo-i 
nych toastów S teffen pow iedzia ł:

—  Jesteśmy wdzięczni za zapro­
szenie, dzięki k tórem u m ogliśm y 
poznać wasz k ra j, waszą ku ltu rę . 
O powiem y po powrocie do D an ii o 
w szystk im  cośmy tu w idz ie li. O 
tym , ja k  naprawdę wygląda k ra j, 
w  k tó rym  buduje się socjalizm.

#
S teffen H e in  pyka u lub ioną fa j­

kę. Z w łaściw ą sobie powagą oglą­
da starom ie jskie  kam ien iczki. Po 
c h w ili m ilczenia, odzywa się: 
—  W iedziałem , że W arszawa jest 
zniszczona, słyszałem, że się odbu­
dowuje. A le  to co teraz widzę, 
jest naprawdę zadziwiające. Za­
rów no tempo, które  w idać na każ­
dym  kroku  — przy budowie M D M  
i  rekons trukc ji Starego M iasta, ja k  
i  troska w ładz o nadanie waszej 
s to licy  nowych, p iękniejszych fo rm  
arch itekton icznych. W ydaje m i się, 
że ty lk o  naród, k tó ry  przeszedł s tra­
szną tragedię w o jny  i zrozum iał ja k  
w ie lk im  dobrodzie jsiwem  jest pokój, 
p o tra fi z tak im  zapałem i o fia rnoś­
cią pracować nad odbudową i roz­
budową swoich m iast. Bo trzeba 
przyznać, że nie t y lk o . w  Warsza­
w ie  w idać ten rozmach. Na przy­
kład Stare M iasto w  Lu b lin ie  jest 
odbudowywane w  rów nie szybkim  
tem pie ja k  i warszawska S tarów ka.

W racam y powoli do hotelu. S tef­
fen kupu je  w kiasku pocztówki. 
M ów i z uśmiechem:

—  Muszę napisać do żony. Była  
ogrom nie ciekawa, ja k  zostaniemy 
tu  przyjęci, no i oczywiście ja k  w y ­
gląda wasz k ra j.

—  Czy żona jest także studentką? 
*— pytam.

—  O, nie. Jest b ib lio teka rką  i  
bardzo lu b i swój zawód...

—  A le  S teffena jeszcze bardzie j 
—  dodaje szybko wesoły blondynek, 
Soren Harboe, sk łonny zawsze do 
dowcipkow ania. M im o to stanow ią 
obaj z poważnym Steffenem  n ie- 
rozdzielną „pa rę “  i rozum ieją się 
doskonale.

*
W izyta  studentów duńskich w  

Polsce przyczyniła się n iew ą tp liw ie  
do większego zbliżenia m iędzy m ło­
dzieżą obu k ra jów . W ym iana dele­
gacji, ja k  m ó w ili nasi goście, po­
zwala na bezpośrednie poznanie w a­
run ków  życia studenckiego, umo­
ż liw ia  dalszą współpracę między 
studentam i różnych kra jów .

AND RZEJ B O LD O K
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i) K om u n iśc i..
*) Zarząd M ie jsk i w  Szczecinie.
*) „N iech  żyje  Róża Luksem bu rg i 

N iech ży je  re w o luc ja  św ia tow ą !“
*) „D o  D owództwa Naczelnego 2-go 

K o rp u su ..."
ty N am ies tn ik  rządu .

dy ro k  temu, dn. 26 
czerwca 1953 r. francu ­
skie Zgromadzenie Na­
rodowe głosowało nad 
tzw. inw esty tu rą  d la  
ówczesnego kandydata 

na prem iera Josephe Laniela , uzy­
skał on 398 głosów przeciwko 206, 
czy li o 84 głosy w ięcej niż wym aga­
ne m in im um  konstytucyjne. Nowe­
m u kandydatow i na prem iera prze­
c iw s ta w iła  się wówczas zdecydo­
wanie jedyn ie Kom unistyczna P ar­
t ia  F ranc ji oraz ze względów tak ­
tycznych deputowani socjaldem ok­
ratyczni (SFIO), nie m ający odwa­
gi głosować ja w n ie  na tego znie­
nawidzonego przez robo tn ików  fa ­
b rykan ta  p łótna ^  L is ieux. Zresztą 
n ie  było to potrzebne —  wobec so­
lidarnego poparcia, jakiego udzie li­
ły  wówczas La n ie low i wszystkie 
partie  burżuazyjne.

Po roiku rządów głosowanie, w  
w y n ik u  którego znienawidzony przez 
naród, skłócony wewnętrznie, po­
zbaw iony oparcia w parlamencie 
gabinet Lan ie la  zmuszony by ł po­
dać się do dym is ji, dało w y n ik i od­
w rotne. Za rządem wypow iedzia ło 
się 293 deputowanych przeciwko 
306, w  tym  obok kom unistów  — so­
c ja liśc i, radykałow ie, gaulliści, re­
publikan ie , postępowi itd . Rzec m o­
żna, iż głosowanie przeciw  Lan ie lo - 
w i stało się probieżem uczciwości 
i  poczucia obowiązku patrio tyczne­
go deputowanych, niezależnie od 
przynależności pa rty jn e j. Jedynie 
pa rtia  m in is tra  B idau lt, tzw . ruch 
repub likańsko -  ludowy, w yłam ała  
się z tego solidarnego fro n tu  gło­
sując za rządem.

N ie pomogło tym  razem Lan ie lo - 
w i tłumaczenie, iż  jego po lityka  w y- 
przedawania F rancji im peria lizm o­
w i am erykańskiem u była jedyn ie  
kontynuacją  p o lity k i 18 poprzedza­
jących go ko le jnych rządów fra n ­
cuskich i że klęska pod Dien Bien 
Fu jest konsekwencją w o jn y  rozpę­
tane j przed 8 la tv  przez socialistę 
B lum a. N ie odniosły tym  razem ta k ­
że sku tku  cyniczne pogróżki Lan ie­
la, iż w  wypadku jego d ym is ji za­
żąda rozw iązania parlam entu. W re­
szcie zaw iodła tym  razem e lokw en­
cja i  dram atyczne gesty sprowadzo­
nego specja lnie z Genewy m in is tra  
spraw zagranicznych B id au lt, us i­
łu jącego przekonać zgromadzenie, 
iż  ze zmianą rządu należy poczekać 
do zakończenia kon ferencji genew­
skiej.

Przeciwnie, głosując przeciw ko 
rządow i, a w  szczególności domaga­
jąc się ustąpienia B idau lt, francus­
k ie  Zgromadzenie Narodowe dało 
w yraz swemu przeświadczeniu, że 
w łaśnie teraz nadszedł najwyższy 
czas, ażeby skończyć z dotychczaso­
wą po lityką . M ó w ili o tym  deputo­
wani reprezentujący wszystkie od­
łam y burżuazji francuskie j, da ł te­
mu wyraz w  swym  w ystąp ieniu 
przywódca lewego skrzydła p a rtii 
radyka lne j, kandydat na prem iera 
Mendes - France.

„Trzeba — ośw iadczył on — po­
staw ić jasno sprawę, że celem F ran -

c ji nie jest zabieganie o in te rw enc ję  
am erykańską i dążenie do rozsze­
rzenia w o jny, lecz odw rotn ie , p;;io- 
żenie kresu temu straszliwem u kon­
f lik to w i,  k tó ry  trw a  ju ż  zbyt długo. 
Jak na jprędzej —  tak, ja k  to jest 
ty lk o  m ożliw e“ .

Za porozum ieniem  w  Genewie 
w ypow iedz ie li się rów nież gau liis ia  
gen. Koenig, deputi wany z ram ie­
nia  UDSR (Union Democratiribe et 
Socjalistę de la R isistance) M itte - 
randt, i w  rezu ltacie spośród par­
t i i  wchodzących w  skład rządu „na  
placu bo ju “  została jedyn ie „g w a r­
dia  przyboczna“  B idau lt — M RP — 
grożąca, iż sprowokuje raczej rozp i­
sanie nowych wyborów  aniże li do­
puści do zm iany dotychczasowej po­
li ty k i.

A le  upadek rządu Lan ie la  nie jest 
jedyn ie  odzw ierciedleniem  tego po­
wszechnego oburzenia, ja k ie  we 
F ra n c ji spowodowała zdradziecka, 
antynarodowa, wysługująca się in te ­
resom Stanów  Zjednoczonych po­
lity k a  m in is tra  B id au lt w  Genewie. 
Pamiętać przecież trzeba, iż me u- 
k ryw a  on byna jm nie j, iż  skoro ty l­
ko uda mu się „uporać“  z Genewą 
—  tzn. nie dopuścić do przyjęcia  
proponowanego przez rząd W ie t­
nam skie j R epub lik i Dem okratycznej 
porozum ienia um ożliw ia jącego po­
łożenie kresu b rudne j w o jn ie  — za­
bierze się do rea lizac ji następnego 
punktu  programu — do ja k  najszyb­
szej ra ty f ik a c ji układu o „a rm ii eu­
rope jsk ie j".

Toteż choć Lan ie l upadł w  głoso­
w a n iu  nad po lityką  w spraw ie In -  
dochin, jasne jest, że było to zara­
zem Votum nieufności dotyczące 
całokszta łtu sprzecznej z in teresam i 
F ranc ji, je j bezpieczeństwem, prag­
n ien iam i i wolą narodu, p o lity k i rzą­
du. Odm aw iając Votum zaufania 
La n ie lo w i parlam ent francuski pod 
presją oburzonego społeczeństwa 
francuskiego zmuszony był w  isto­
cie potępić również to, co rob ili je ­
go poprzednicy. Lan ie l i B idau lt 
w ysługu jący się bezwstydnie im pe­
r ia lizm o w i am erykańskiem u, Lan ie l 
i B idau lt trak tow an i przez Dullesa 
ja k  loka je  sta li się jedyn ie  tą p rzy ­
s łow iow ą krop lą, która przelata k ie ­
lich  cie rp liw ości narodu francus­
kiego.

A le  w  tych w arunkach jasne jest, 
że z impaśu nie zdoła wyprowadzić 
F ranc ji jakaś nowa koa lic ja  polega­
jąca na przetasowaniu tych samych 
fig u r. Muszą przyjść ludzie prag­
nący szczerze wydźw ignąć Francję  
Z dna klęsk, odwrócić niebezpieczeń-. 
stwo odrodzenia m ilita ryzm u  nie­
mieckiego, uw oln ić  z am erykańskie­
go jarzm a, odrodzić gospodarczo. 
T y lko  tak i rząd — stw ierdza w  
swym  oświadczeniu KP  F rancji — 
może liczyć na poparcie i zaufanie 
narodu. T y lko  tak i rząd będzie 
m ógi przyw rócić  F rancji należne je j 
miejsce w świecie. K on ty  luow anie 
dotychczasowej gry. to kontynuow a­
nie starej, zgubnej, prowadzącej na 
sk ra j przepaści p o lity k i.



Spacerkiem 
po łódzkiej WSE

W tych dn iach  na ucze ln ię p rzychodz i się ty lk o  na egzam in lub  sesy jną  g ie ł­
dę. Podążmy 1 my za w chodzącym i.

Stop»* W nęka w k o ry ta rz u  na I p ię trze . Tu p rzy  s to likach  za trzym a li się nasi 
zna jom i Co robią? To co m ożna ro b ić  na p ięć m in u t przed egzam inem , gdy n a jle ­
p ie j p rzygotow anem u w yda je  się, że jeszcze czegoś tam nie ro zum ie  1 że nie 
w szystk ie  p a rtie  m a te ria łu  ma dobrze  opanowane. P rze rzu ca ją  w ięc b łyskaw icz ­
nie no ta tk i, d y s k u tu ją  zażarc ie  I przede w szystk im  d e n e rw u ją  s ię — je d n i m n ie j, 
Inn i w ięcej, aie każdy choć trochę

Jaka praca 
takie wyniki

Już w  pierwszych dniach po z i­
m ow ej sesji po ja w iły  się na w a r­
szawskiej WSP hasła: „Od 16 lu ­
tego przygotowujem y się do wiosen­
nej sesji . egzam inacyjnej. D obrym i 
w yn ikam i w  nauce w itam y I I  Z jazd 
PZPR“ . B y ł to w łaśnie okres przed- 
zjazdowy. Z całego k ra ju  nap ływ a ły  
m eldunki o podejm owaniu nowych 
zobowiązań, o podnoszeniu w y d a j­
ności pracy.

Okres ten w ycisną ł rów nież swe 
piętno na pracy studentów naszej 
uczelni. N a jak tyw n ie js i i na jlepsi 
składa li podania o przyjęcie do P ar­
t i i.  W teren zaczęły docierać ek ipy  
łączności m iasta ze wsią, do hote­
l i  robotniczych — zespoły artystycz­
ne. Przede wszystkim  zaś da ł się 
odczuć wyższy niż w  pierwszym  
semestrze poziom pracy naukowej. 
Poszczególne ko lek tyw y studenckie 
współzawodnicząc o m iano przodu­
jącego zespołu, wzię ły się ostro do 
pracy.

Doświadczenia i  w y n ik i sesji zi-i 
m owej wykazały, komu należy po­
móc w  nauce. Wiosenna p ra k tyka  
pedagogiczna pomogła poznać osiąg­
nięcia i b rak i dotychczasowej p ra­
cy. Organizacja zetempowska w słu­
chiw ała się w odgłosy dochodzące 
z terenu, gdzie p raktykanc i zdaw ali 
egzamin ze swych wiadomości i na­
bytych um iejętności.

Wreszcie przyszła wiosenna sesja 
egzaminacyjna. Na naszej uczelni 
trw a  nadal atmosfera systematycz­
nej i rzetelne j pracy. N ie daje się 
jednak odczuć przysłow iow ej „go­
rączki egzam inacyjne j“ . Pierwsze 
w y n ik i świadczą o dobrym  przygo­
tow aniu studentów a równocześnie
0  zwiększonych wymaganiach ze 
strony profesorów.

Przodujący I I  rok  h is to rii może 
poszczycić się doskonałym i rezu lta ­
tam i swej całorocznej pracy. Na 100 
osób zdających ty lk o  3 o trzym a ły  
oceny dostateczne, reszta —  dobre
1 bardzo dobre. N ic więc dziwnego, 
że I I  rok sekcji h is to rii posiada w ie ­
lu  przodowników  nauki i  pracy 
społecznej. Do nich należy m, in. 
kol. M arian  Chruszczewski, k tó ry  
ja k  dotąd — 6 egzaminów zdał na

' same p ią tk i. Podobnymi w yn ikam i 
może poszczycić się kol. Skib ińska, 
kol. C h o jn ick i i  inn i,

M am y jednak i niepowodzenia. 
Nieba jlepsze w yn ik i, uzyskują „stu­
denci fizyk i, -a szczególnie roku I, 
gdzie zdarzają się w ypadk i „ob la ­

n ia “  egzaminów. N ie  wszyscy zdo­
ła li opanować m ateria ł, a szczegól­
nie umiejętność rozw iązywania za­
dań. Studenci te j sekcji mają do­
datkowe trudności w yn ika jące z 
niedostatecznego przygotowania z 
fizyk i, wyniesionego ze szkoły śred­
niej. Na uczelni za mało jeszcze 
pracowali nad . sobą, a pomoc orga­
nizowana dla nich przez ak tyw  by­
ła często nieudolna i niewystarcza­
jąca.

Na specjalne wyróżnien ie  zasługu­
ją  studenci sekcji filo lo g ii polskiej, 
którzy w  okresie sesji urządzają 
wspólne wycieczki, razem chodzą do 
k in  i teatrów , a nawet o rg a n iz u ją ’ 
z kolegami z sekcji h is to rii rozgryw­
ki sportowe. Sekcje te należą do 
przodujących, a ich studenci rozu­
m ieją, że ohok dobrego przygotowa­
nia, odpoczynek i rozryv /k i w  cza­
sie sesji także w p ływ a ją  na w y n i­
k i egzaminu.

JA N  K IT A
WSP — Warszawa

0  Rogowie
1 nieudanym 
egzaminie

! O wyjeździe I I  r. leśnictwa do Ro­
gowa, m ów iło  się już  od k ilk u  m ie­
sięcy. Radowaliśm y się już samą 
myślą i,  perspektyw ą spędzenia u- 
palnego m aja poza m uram i dusznej 
Warszawy. Wreszcie ostatn ie pożeg­
nanie na dw orcu  i pociąg ruszył. 
Śpiewaliśm y aż do ochrypnięcia 
wszystkie znane piosenki, z nieod­
zownym i w  tak ich  wypadkach „ta n ­
giem leśn ika“  i  „wesołym  pocią­
giem".

Czy wyobrażacie sobie nagrzany 
m ajow ym  słońcem las, zapach ig ie ł 
i św ierków , lepkich jeszcze liści gra­
bu, m nóstwo b ia łych zaw ilców? Jeśli 
tak, to rozum iecie sami, że przy jem ­
n ie j było wyciągnąć się na jak ie jś  
polanie i czytać dobrą książkę, niż 
iść na ćwiczenia z entom ologii.

Jednakże ciekawe objaśnienia pro­
fesora Numberga zmuszały nas do 
otrząśnięcia się z tego wakacyjnego 
nastro ju. M iesiąc m iną ł ja k  z bicza 
s trze lił. Do godziny 15 pracowa­
liśm y  w  terenie, potem obiad i 
czas na naukę. Po ćwiczeniach z 
entom ologii przyszła ko le j na ć w i­
czenia z m ie rn ic tw a . I  w tedy oka­
zało się, że m ie rn ic tw o  to wcale nie 
jakaś tam  „nauka  wyższa“ , ja k  to 
z szacunkiem m ó w ili n ie liczn i w ta ­
jem niczeni, ale przedm iot, k tó ry  z 
ła tw ością można opanować.

Ćw iczenia terenowe zapoznały 
każdego z nas z instrum entam i i 
techn iką  pom iaru, co pomogło o- 
grom nie przy egzaminie. Okazało się 
jednak, że zbyt w ie lu  zm arnowało 
czas pobytu w  Rogowie, zbyt w ie lu  
bardzie j ciągnął basen kąp ie low y i  
las lub  zabawa w  św ie tlicy  niż na­
uka.

Na sku tk i nie trzeba było  długo 
czekać. Na 85 studentów naszego

. ‘A o to  szczytow y m om ent napięcia: ko leżanka H a lina  W in- 
g la re k  z n iepokojem  p a trzy  na ręce egzam ina to ra  w p isu ­
jącego ocenę. W idoczn ie  nie w szystko poszło dobrze, p ro ­
fe so r W acław K ubie też nie w yg ląda na zachwyconego. 
Zawsze to p rz y je m n ie j w pisać p ią tkę , lu b  czw órkę  n iż  
ty lko ... .dosta teczn ie .

Już po egzam inie ! Uśm iech m ów i co n a jm n ie j o piątce, 
aie w indeksie f ig u ru je  ..za ledw ie“  czw órka . D oda jm y jecK. 
nak. że egzam in z ekonom ik i hand lu  (o n im  tu  bowiem  m o­
wa) nie należy do na jła tw ie jszych .

Zna|nntt- tw arze  orawda? Tak. to nasi bohate row ie w k ilk a  
’ w rażen iam i i być może um aw ia ją  się bądźm y d ysk re tn i 

A le ale . przecież wy Ich nie znacie a poznać ich w arto , 
d z ie liś rm  na zd ięć lu  na 1 s tro n ie  — K rys tyn a  P orta lska  z 

nosl tak ie  w łaśnie nazwisko: jest prym usem  w nauce I pra  
i-a w d z ie  ma m inę n a jb a rd z ie j zadow oloną jednak z te j 
•• Ęwa P rzem yska rów n ież  nie ma powodu do chowania się

' '  P rźod tnyritków  ns ,ńri7k,e ’ WSE 3Po fka l,4m y 0 w lele w ,?ee)nie będą on i m ieć do nas p re te n s ji — zresztą  postaram y

m inu t po egzam in ie  odpoczyw ają  w p o b lisk im  pa rku . Dzielą
I pozostawmy ich sam ym sobie.
Uśm iechnięta ko leżanka z lew e j to . w łaśnie ta sama. kto ą 
Ul ro ku  w ydzia łu  hand lu  Kolega P rym  A n d rze j nie bez. powo­
dy społecznej Trzecia z lewej lo  Joanna Lechowska, W ™  
cfewńrkt egzam in poszedł je j na jg o rze j, tzn ty lk o  -na ..czw«' 

przed fo to re p o rte re m ; jest ładna, nó i... osiąga doskonale " y

niż m ógt to u trw a lić  fo to re p o rte r Jesteśmy, jednak przekonani, 
się l o innych  k iedyś jeszcze napisać. A w ^ . - ^ z ^ a e M n l a l

roku  egzaminu z m ie rn ic tw a  nie 
zdało 25 osób. W iny  nie ponosi egza­
m inator, k tó ry  py ta ł o rzeczy sto­
sunkowo proste. W ina leży po stro­
n ie  całego ko lek tyw u  studenckiego 
a zwłaszcza Zarządu K o ła  ZM P, 
k tó rzy  nie p o tra fili przełamać m ajo- 
w o-w akacyjnych nastro jów  oraz  ̂
pomóc słabszym kolegom po­
trzebu jącym  pomocy. Te pierwsze 
sygnały z „g ie łd y “  egzam inacyjnej 
zdopingowały n iektórych studentów 
do chwycenia w  osta tn ie j c h w ili za 
sk ryp ty , a le  to ju ż  n iew ie le  m o­
gło pomóc. Z byt dużo nas w yjecha­
ło z Rogowa z praykrym  poczuciem 
zmarnowanego bezmyślnie czasu.

W A N D A  BO G U SŁAW SKA 
SGGW —  Warszawa

Dziękujemy prof. 
Stojałowskiemu

Jak to często byw a —  przed każ­
dą sesją i na każdym roku opo­
w iadam y sobie przeróżne h is to rie  o 
profesorach, o ich „kon ika ch “  eg­
zam inacyjnych, upodobaniach itp . 
W  tak ie j psychozie przystępował do 
egzaminu I I I  rok  w ydzia łu  lekar­
skiego Pom orskie j A kadem ii M edy­
cznej. I to zarówno z anatom ii pa­
tologicznej, ja k  m ik rob io log ii i  fa r ­
m akologii.

Rozpoczęła się sesja, wystraszeni 
i bladzi człapali studenci na egza­
m in . Jakąż niespodziankę spraw iła 
pierwsza ze zdających grup, k tó re j 
w y n ik i okazały się bardzo dobre! 
Od razu też prysła psychoza stra­
chu. Na twarzach studentów cze ka j 
jących na egzamin z anatom ii pa­
tologicznej u prof. Stoja lowskiego 
w idać było już uśmiechy. Nic dz iw ­
nego — muszę przyznać, że po raz 
p ierwszy w  m oje j studenckiej ka­

rie rze  spotkałem  się z ta k  p rzy­
jem ną atm osferą na egzaminie. 
Prof. S to ja łow ski fo rm u łow a ł pyta­
nia w  ten sposób i z ,ta k ą  życzliw o­
ścią, że odnosiło się wrażenie nie 
egzaminowania, ale dyskus ji w  ko­
leżeńskim  gronie.

Na 8 zdających grup zaledwie 5 
osób „ob la ło “  ten egzamin. Prze­
ważająca ilość ocen to p ią tk i i 
czw órki. Czemu to przypisać? Pro­
fesor S to ja łow ski wym agai od stu­
dentów grun tow ne j znajomości ma­
te ria łu  i um iejętności logicznego 
m yślenia, lecz przedtem  da ł nam 
wszelkie m ożliwości gruntownego 
przygotowania się do egzaminu. 
S tudentom  m ieszkającym  w  Osiedlu 
A kadem ick im  przekazał nawet trzy  
kom ple ty preparatów histopato lo­
gicznych, by m ogli lep ie j się z n i­
m i zapoznać. Zresztą przez cały 
ro k  zajęć w yk łady  swe popierał 
schematami, obrazami, pokazem 
preparatów  itp. Zakład A na tom ii 
Patologicznej by ł zawsze do dyspo­
zyc ji studentów, gdzie mogli oni 
zwracać się ze w szystk im i w ą tp li­
wościam i.

Chcemy więc już  teraz złożyć tą 
drogą profesorow i S to ja łow skiem u 
oraz pracow nikom  Zakładu Anato­
m ii gorące podziękowania za ich 
trud  w łożony w  um ożliw ien ie  nam 
ja k  najlepszych w arunków  studiów .

BO LE S ŁA W  F IL IP C Z A K  
P A M  —  Szczecin

Z pierwszych 
dni

Poszczególne grupy studenckie 
na WSE w Szczecinie p rzystąp iły  
ju ż  do egzaminów. Na pierwszy c- 
gień poszedł rok I. W  dn iu  1 
czerwca egzamin z ekonom ii p o li­
tycznej zdawały następujące grupy: 
TD-13, TK-11 i TK-1. Najgorszy 
przeciętny w y n ik  uzyskała TK -1 
wynosi on 3,3. S topnie niedostatecz­
ne o trzym a li: Anna Janiszewska, 
K rzyszto f Sw iaszyński i L id ia  K i­
jowska. Do egzaminu z tego przed­
m io tu  zostały n ie  dopuszczone 4 o- 
soby: Edw ard Czerniakow ski, Ta­
deusz Brenke, A jic ja  S tm ig  i B ar­
bara Jackowska. Te dw ie  ostatn ie 
znane sa ja ko  notoryczne bume- 
la n tk i. A le  zupełnie inaczej rzecz 
się ma z Edkiem  Czerniakow skim , 
członkiem  Zarządu Kola ZM P  I  
roku, k tó ry  na zebraniach wszyst­
k ich  m ob ilizow a ł do nauki i  sesji, 
a sam naukę lekceważył,

Jak należy łączyć teorię z  p ra k - 
ty k ą  w łasnej nauk i dow iód ł in ny  
członek Z K  pierwszego roku  —  kol. 
E dw ard Niezgoda, k tó ry  jest p ry ­
musem zarówno w  nauce ja k  i  w 
pracy społecznej. T ak im i też są kol. 
M a rian  Żebrowski członek Z K  i 
członek egzekutywy OOP oraz o r­
ganizator grupy TK-11 kol. F a l­
kow ski. Poza n im i dobre w y n ik i 
o trzym a li: kol. kol. Józef Dziewa, 
T eo fil F iebrant, Roman G óra lski, 
A leksander Sewera i  Ryszard Lesz­
czyński.

Dość dobrze w ypad ła natom iast 
grupa TD-13, z I roku  transportu . 
Do egzaminu przystąp iło  18 osób, 
ob la ł jedyn ie  W acław Bogdziewicz 
powszechnie znany ze swych „po ­
stępów naukow ych“ . W inę ponosi 
tu  a k tyw  grupy, k tó ry  sam uczy 
się dobrze, ale zapomina o pomocy 
dla  innych.

Bardzo dobre w y n ik i uzyskano z 
podstaw m arks izm u-len in izm u. Na 
26 osób zdających egzamin me 
obla ła ani jedna osoba. P ią tk i o- 
trzym a li m. in. kol. kol. Siona i Se- 
m ie n iu k  (korespondent POPRO- 
STU).

Ogólnie należy stw ierdz ić , że sy­
tuacja  na I  roku WSE nie jest za­
dowalająca. N iektórzy aktyw iśc i nie 
ty lk o  sami się n ie  uczą, ale nie 
z ro b ili rów nież wszystkiego, by in ­
nym , słabszym kolegom i ociągają­
cym  się w  nauce udzie lić w  odpo­
w iedn im  czasie pomocy, by w y n ik i 
osiągnięte przez całą grupę nie  bu­
dz iły  zastrzeżeń.

K L U B  KO RESPONDENTÓW  
W SE — Szczecin

Zawiodła „metoda“
Ci, k tó rym  przed egzaminem bra­

ku je  potrzebnych wiadomości,  za­
przą ta ją  sobie wolne (i n iekiedy nie­
małe) przestrzenie w  głowie różny­
m i  pomysłami poszukując na jroz­
maitszych sposobów, by „jakoś tam “  
zdać egzamin. N iek iedy czynność ta 
zajmuje więcej czasu niż np. pow­
tórzenie m ater ia łu  ze skryp tu  czy 
notatek, ile ż  to ich g łowy muszą się 
nieraz napracować, by wym yśl ić  coś 
takiego, co pozwoliłoby... nic nie 
robić.

Tak ie j  to właśnie „m etody" przy­
gotowania się do pracy pisemnej ze

sta tys tyk i postanowil i  spróbować  
t rze j studenci I I I  roku  wydz. prze­
mysłowego WSE w  Łodzi: Grzegorz  
Wożniak, Kazim ierz Św ie rk  i  M i ­
rosław Bukowy. Ponieważ „ ściągi“  
to rzecz już  stara i  nie zawsze pew­
na, więc w pad l i  oni na niecodzien­
ny pomysł:  zdobyć tematy egzami­
nacyjne przed egzaminem, by w k ro ­
czyć na salę egzaminacyjną  —  z 
napisaną pracą.

Ale jak  to zrobić? I  znów g łów k i  
popracowały chw ilę  jedną i  . drugą  
i... wysunię to p ro jek t  wykradzen ia  
bi letów  * egzaminacyjnych z szufla­
dy b iu rka  w  Katedrze S tatystyk i.  
P ro jek t  po niemałych tarapatach  
zrealizowano. ^

Sęk jednak w  tym,  że asystenci 
szybko w pad l i  na ślad całej a fe ry  
i  po cichu doszli po nitce do kłęb­
ka. Na egzaminie ustnym wzięc i w  
krzyżowy ogień pytań, nieprzygoto­
w an i na odparcie niespodziewanego  
ataku trzej amatorzy „ lekk iego stu­
denckiego chleba“  z łożyli  broń —  
przyznając się do wszystkiego.

Gdy w  dn iu  10 czerwca stanęli  
oni przed Uczelnianą K om is ją  Dy­
scypl inarną  — nie było to pierwsze  
ich spotkanie z je j  członkami. Moż­
na by powiedzieć ------  starzy, do­
brzy znajomi. Postanowienie K o m i­
s j i  pozbawiło Woźniaka, Św ierka  i  
Bukowego praw studenckich na 
okres 1 roku, a w  dzień później Ple­
num  Z  U Z M P  wysunęło wniosek  
o wydalenie .W oźn iaka i  Bukowego  
z organizacji.  (Świerka usunięto już  
wcześniej).

Czy nie zbyt surowo osądzono 
„ w y b r y k “  tych trzech kompanów?  
Studenci łódzkie j WSE, znając ich  
dobrze, nie m ają  na szczęście tak ich  
skrupułów. Oburzenie na postawą  
tej „ t r ó jc y “  da tu je  się nie od dzi­
siaj. bo też skradzenie k a r t  egza­
m inacy jnych  było ty lko  logicznym  
uwieńczeniem ich przeszło dwule t­
n ie j „działa lności“ .

I. A . •— Łódź

W IE S Ł A W  G ŁO W A C K I

Wiosenno-sesyjne 
portrety studenckie

Przodownik

Wzbogacał swą wiedzę 
D y s k u s j i  ferm entem  — 
Dziś jest b e z  d y s k u s j i  
P rzyk ładnym  studentem.

Kujon

Bezm yślnie poty,
A ż sta ł się łbem 
C a łk iem  z a k u t y m .

Pijak

O b l e w a ł  na egzaminach,
Bo lu b ia ł z a l a ć  robaka,
W końcu p r z e l a ł a  się m ia rka  
No i w y l a l i  chłopaka.

Rys Jerzy Cw iertn ia
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WITOLD DĄBROWSKI

To nas też dotyczy 1 fu d u n k  ̂ 'rù t& j -  7^  yn d a itk .
(Na marginesie Zjazdu Literatów)

Przez cztery dn i Z jazdu Zw iąz­
ku L i te ra tó w  Polsk ich w  re­
feratach i  w  wystąpieniach  
dyskutantów, na sali obrad 
i  w  ku luarach mów iono o 
wie lu ,  bardzo w ie lu  rzeczach. 

'Ale we wszystkich głosach, we 
wszystkich rozmowach przewija ła  
się sprawa centra lna  —  sprawa  
prawdy, życia w  dziele artystycz­
nym.

W  walce o dobre i  t rw a łe  dzieła 
pisarze rozpoczynają nowe natar­
cie, Jego k ie runek i  ce.l określa 
ha i ło :  „W  im ię  zwycięstwa p ra w d y  
życia w  l i te ra turze“ . O jego ideo­
w y m  i  po l i tycznym  sensie m ó w i  
zawołanie Jerzego Putramenta w  
drug im  dn iu  obrad: „ B l iż e j  ludu !“ . 
Chodzi o to, aby wszystko, cokol­
w ie k  stworzą nasi pisarze, m ów iło  
prawdę, było prawdziwe, a więc  
zgodne z rzeczywistością naszego 
k ra ju ,  a więc mówiące i  o dobrych  
i  o z łych stronach naszego życia,  
a więc podnoszące do l i te ra tu ry  
rzeczywiste ko n f l ik ty ,  p rob lem y i  
trudności obywate li naszej ojczyz­
ny. W nioski są proste: potrzebna  
jest pełniejsza  i głębsza obserwacja  
życia społeczeństwa, pełniejsze i  
głębsze tego życia rozumienie, moc­
niejsze związanie l i te ra tu ry  z t y m i  
sprawami spośród na jg łęb ie j obcho­
dzących nasz naród, które dotych­
czas by ły  pomijane, albo w s tyd l i -  
w ie  ow ijane w  pastelowej ba rw y  
celofan  —  potrzebna jest l i te ratura ,  
k tó ra  na codzień będzie pomagała  
budować nowe domy i  kształtować  
nowych ludzi.

Nas, najm łodszych adeptów pięk­
ne j sztuki przydatnego ludziom p i­
sania, nie dzielą na ogół różnice 
ideowe. Jesteśmy m n ie j  lub bar­
dziej zaawansowani na drodze ku  
p isarsk ie j dojrzałości, m am y  —  j a k  
każdy  — m nie j  lub więcej do zro­
bienia w  pracy nad naszym mo­
ra ln y m  wychowaniem  i  po litycz­
n ym  wyrobien iem, zdążyliśmy zdo­
być mniejsze lub większe doświad- 
czenie życiowe i  pisarskie, m n ie j -  
szą lub większą życiową mądrość, 
ale światopogląd m am y ten sam. 
Jest to materia l is tyczny, m arks i­
stowski światopogląd naszej Part i i ,  
1 zadania, k tóre stawia przed pol­
sk im i p isarzami Part ia , t ra k tu je m y  
ja ko  zadania dane także  i  nam, do­
piero początkującym, jeszcze uczą­
cym  się wszystkiego.

M a m y  jakoweś  —  n iewym ierne  
wprawdzie , ale i  niezaprzeczalne —  
praw o do uważania naszych dw u -  
dziestoparoletnich sumień za w y ­
rocznie n iek łam liwe. W yrasta liśmy  
w  ludowej szkole i  w  komunistycz­
ne j organizacji,  w  społeczeństwie, 
które od ładnych paru  la t  weszło 
na drogę socjalizmu, do jrzewam y  
w  tym  społeczeństwie. Nasze na j­
bliższe środowisko, w  k tó ry m  
t k w im y  —  czy to będzie un iwersy­
te t czy redakcja  —  korygu je  ogól­
ną praw id łowość naszego rozwoju.  
M a m y  niebezpodstawne pnawo do 
zaufania wobec naszej świadomości,  
do w ia ry ,  że w id z im y  rzeczy tak im i,  
ja k ie  one są w  rzeczywistości, że 
p raw dz iw ie  i  słusznie rozumiemy  i  
wartośc iu jem y z jaw iska zachodzące 
w  otaczającym nas świecie. Jeżeli 
będziemy pope łn ia l i  błędy w  w i ­
dzeniu i  rozum ien iu życia, jeże li  
nie po tra f im y  zdobyć się na pełną  
mądrość w  stosunku do rzeczywi­
stości, k tó ra  jest dokoła  nas —  po­
mogą nam towarzysze: koledzy, 
starsi pisarze, redaktorzy, k ry tycy .  
Wszyscy on i  —  pozwólcie m i  na 
ten pozorny paradoks  —  pragną, 
abyśmy korzysta l i  z naszego m ło­
dzieńczego p rawa do błędu. Pragną, 
żebyśmy b y l i  odważni,  żebyśmy nie 
b y l i  „grzeczni“ , żebyśmy ekspery­
m entowali,  próbowali,  szukali  w ła ­
ściwej drogi naszego in d y w id u a l­
nego rozwoju . Żebyśmy w idz ie l i  
świat naszymi w łasnym i oczyma i  
żebyśmy opowiadal i o n im  naszym 
własnym  głosem. Tam, gdzie rosły  
nasze am b ic je ’ —■ ros ły  i  nasze o- 
siągnięcia. Św ietne wiersze Ho łdy
0 problematyce w ie jsk ie j,  d rukow a­
ne przed n ie w id o m a  tygodniami  
przez „Sztandar M łodych“  „M a tka
1 syn“  Białowąsa, „Rów ieśn ikom “  
B ry l la  —  oto p rzyk łady  przekony­
wające. A  osiągnięcia na jam b itn ie j­
szych z pokolenia, k tóre wys tarto ­
wa ło  przed trzema la ty  — wiersze 
i  poematy Mandaliana, satyry L i t-  
w in iu ka .„

P a rt ia  chce, aby pisarze zrozu­
m ie l i  konieczność pisania pełnej,  
m ądre j p ra w d y  o życiu. Jeżeli czło­
w ie k  coś raz zrozumie, nie można 
ju ż  tego odwołać. Part ia  n igdy  je ­
szcze nie odwo ływa ła żadnej ze 
stawianych przed twórcam i teore­
tycznych wytycznych. Wysuwała w  
zależności od konkre tnych w arun­
ków te lub inne sprawy na czoło 
p o l i ty k i  ku l tu ra ln e j  —  cel i  ś rodki 
zaś nie mogą ulec zmianie dlatego 
po prostu, że jest ty lk o  jeden cel, 
ty lko  jedna p rawda i  ty lk o  jedna  
droga do celu. „N o w y  kurs“  na pełną  
prawdę jest przede wszystk im  w y ­
jaśnieniem szeregu nieporozumień, 
k tóre  sp ię trzy ły  się w okó ł pojęcia  
rea lizmu socjalistycznego.

Najmłodsi, „bez nazwiska” , n ie­
śmiało przynoszący swoje pierwsze  
próby  do wszechmogącej redakcj i,  
zawsze by l i  materia łem najpodat-  
niejszym na w p ły w y  zmiennych i  
nie zawsze dobrych upodobań za­
twierdzającego do d ruku, zawsze 
na jchętn ie j s łuchali trwożliwego, 
nierozumiejącego celu naszej pra­
cy k ry tyka .  Rezulta ty  —  wiadome. 
Tak często wyszydzone przez czy­
te ln ika , potępione przez ludzi, dla  
k tó rych  l i te ra tu ra  jest sprawą o-  
bywatelskiego sumienia... Czas wziąć  
na siebie pełną odpowiedzialność 
za to, co się pisze, za to czy ma się 
coś do powiedzenia.

D w uk ro tn ie  rozmawia łem na 
Zjeździe z pew nym  m łodym  poetą 
—  pierwszego i  trzeciego dn ia ob­
rad. P rzy  p ie rwszym  spotkaniu m ó j  
rozmówca pochwala ł ncywą powieść 
Erenburga „O d w i lż “ , k tó rą  właś­
nie n iedawno przeczytał. Po dwóch
dniach całkowicie zm ie n i ł  zdanie __
k tóryś  ze starszych pisarzy powie­
dział, że Erenburg  nie zachowuje  
właśc iwych p ro po rc j i  negatywów  i  
pozytywów. Okazało się, że niepo-  
siadający w łasnej wag i aptekar­
skie j m ó j rozmówca-rówieśnik nic  
właściw ie samodzielnie nie po tra f i  
o przeczytanej kiążce powiedzieć, 
że przypomina owych redaktorów  
z Majakowskiego, k tó ry m  „podoba  
się lub „n ie  podoba się" w  zależ­
ności od zachodzących w  jak ie jś  
metafizycznej płaszczyźnie zmian  
bl iżej n ieznanych k ry te r ió w  oceny 
u tw o ru .  Ciemne i  jasne strony ży­
cia w  utworze l i te rack im  muszą być 
takie , ja k ie  są w  rzeczywistości:  
ciemne  —  wegetujące, choćby na­
w e t  wybu ja łe ,  choćby jeszcze na­
w e t  kw itnące m im o podciętych ko­
rzeni. Jasne —  rosnące, u t rw a la ją ­
ce się z miesiąca na miesiąc, choć­
by nawet jeszcze słabe, choćby je­
szcze przygłuszane przez chwasty. 
Pragniemy, aby nasz handel de­
ta l iczny by ł  zaopatrzony we wszyst­
k ie potrzebne cz łow iekow i a r ty k u ­
ły ,  także i  w  różowy lak ie r  (mój  
przy jac ie l pomalował tak im  lakie­
rem odrapane łóżko —  wyg lądało  
to nawet możl iw ie) ale w  l i te ra tu ­
rze a r ty k u ł  ten jest nieprzydatny.

N ie  wierzę, żeby m ó j rozmówca, 
ów m łody  poeta, mógł napisać p rzy  
obecnej płynności swoich poglądów  
dobry  wiersz. Bow iem  konieczna 
jest również samodzielność i  odpo­
wiedzialność w  poglądach na l i te ra­
turę. P rz yw yk l iśm y  n iek iedy  do pa­
radoksalne j sytuacji ,  w  k tó re j  poe­
ta dawał „warsz ta t" ,  „ fo rm ę "  a 
„ treść“  o trzym yw a ł w  redakcj i,  na 
zebraniu K o ła  Młodych, b ra ł ją  
sam z re fera tów i  pism. Poeta m ia ł  
ambic ję, żeby wiedzieć „ ja k “  na j­
lepie j napisać, o to „co" ma napisać 
troszczyli  się i n n i  

Nie obarczajmy przesadną w iną  
redaktorów. N ie oni tworzą l i ­
teraturę, nie oni biorą odpowie­
dzialność przed czyteln ik iem. Je­

steśmy w in n i  przede wszystk im  my.
Pozwólcie m i  napisać: b y  l  i  ś- 

m  y  w in n i  my.
Pora skończyć z cuk ie rkowym i,  

„ t y p o w y m i“  życiorysami naszych 
bohaterów. Czyżby poezja była ty l ­
ko malowaniem ładnych p rze ryw n i­
ków i  i lus tracy jek  do słusznych tez 
his torycznych o społecznym awan­
sie?

.Bernste in, S l iw iak, Białowąs, Sta­
nuch  — bierzmy pełną odpowie­
dzialność. Co macie do powiedzenia  
rówieśnikom?

Bester —* co ciekawego szyku-
o wsi?

W M M  dizlert stulecia M i­
strza Solskiego m am y 
jtte  poza sobą. Szczę­
śliwcom , k tó rzy  5 -go 
czerwca znaleźli się na 
w id o w n i T ea tru  Pol­

skiego w  W arszawie, brzm ią jesacze 
w  uszach nie kończące się owacje, 
p rzypom inają sobie d ław iące w z ru ­
szenie, jakiego dozna li tego pa­
m iętnego wieczoru. Gmach Teatru 
Polskiego nie  m ógł pomieścić 
wszystkich. Toteż ko ło  rad iow ych 
wozów transm isy jnych  skup iła  się 
gromada tych, k tó rym , m im o n a j- 
przem yśln ie jszych sztuczek, n ie  u - 
da ło się dostać do wnętrza.

N a jkap ita ln ie jszym  jednak  ry ­
sem tego jub ileuszu b y ł fa k t, że 
w  n iew ypow iedzianym  zdum ieniu 
podz iw ia liśm y przede w szystk im  
n ie  fenomenalnego człow ieka —  ale 
w ie lk iego  akto ra , w iecznie w ie lk ie ­
go artystę. M ia ł rac ję  sprawozdaw­
ca rad iow y, k iedy  pow iedział, że 
Solski gra jąc Dyndalskiego w  IV  
akcie „Z em sty“  przeszedł tego w ie­
czoru samego siebie.

S próbu jm y w  nieudolnych sło­
wach (bardzo tru d n o  jest op isy­
wać piękną, lecz u la tu jącą, przem i­
ja jącą sztukę aktorską) dać chociaż 
dień wyobrażenia o tym , ja k i b y ł 
ów ostatn i D ynda łsk i L u d w ik a  Sol­
skiego.

Solski b y l ł  je s t jednym  z n a j­
wspanialszych w  naszym teatrze 
ak to rów  „fre d ro w sk ich “ . P ierwszą 
jego w ie lk ą  ro lą  fredrow ską  b y ł 
P apkin  także w  ow ym  c/.wu r- 
tym  akc ie  „Zem sty“  —  w  składa­
nym  przedstaw ien iu inauguracy j­
nym  na o tw arc ie  nowego tea tru  w  
K rako w ie , p rzy placu św. Ducha, 
B y ł to rok  1893... Jedna z h is to ­
rycznych da t w  dzie jach naszej 
sceny.

Rolę Dyndalskiego g ry w a ł Solski 
niezliczoną ilość razy, w  na jrozm a­
itszych inscenizacjach na jw iększe j 
kom edii F redry. Po raz pierwszy 
w  teatrze krakow sk im , za w łasne j 
d y re k c ji, tzn. w  la tach 1905— 1913, 
O statn io — w  tym że teatrze w  ro ­
k u  1945. T ym  razem m ia ł ją  zagrać 
w  „Zem ście“  szczególnej, now a to r­
sk ie j, p raw dz iw e j —  w  znaikomir 
tym  przedstaw ien iu stw orzonym  
ro k  tem u przez Bohdana Korze­
niewskiego w  Teatrze N arodow ym  
i  odznaczonym Nagrodą Państwo­
wą. Można się by ło  trochę niepo­
ko ić  czy M is trz  S o lsk i n ie  będzie 
się w y ła m yw a ł ze s ty lu  te j insce­
n izac ji, czy n ie  powstanie całość 
dość dziwaczna. I  cóż się stało?

Solski p rzy jecha ł do W arszawy 
dn ia  1 czerwca. Tego samego je ­
szcze dnia, po po łudniu, odby ł z 
Bohdanem K orzen iew sk im  konfe­
rencję  na tem at swego udzia łu  w  
przedstaw ieniu „Z em sty“  T eatru  
Narodowego. Następnie w  dn iach 
2 , 3 1 4  czerwca w z ią ł udzia ł w  
trzech próbach —  5 czerwca g ra ł 
ju ż  na jubileuszu. Sprawozdawcy " 
prasow i bardzo szczegółowo in fo r­
m ow a li czy te ln ikó w  o w szystk im  
co Solski ro b ił od c h w ili przybycia 
z K rakow a . K tó ryś  z n ich  napisał: 
„M is trz  zaakceptował koncepcję 
przedstaw ienia, w  k tó rym  będzie 
w ystępow ał i wzbogacił ją  k ilkom a 
w łasnym i pom ysłam i i  cennym i 
w skazów kam i.“

Przedstaw ienie by ło  zaskakujące 
—  w sze lk ie  obawy i  w ą tp liw ośc i 
p rys ły . Zostało zdum ienie i  za­
chw yt. O sta tn i D ynda łsk i Solskie­
go b y ł inny, now y, w span ia ły  w  
sw ej prawdziwości, w ykonany po 
m istrzow sku. Z agra ł go Solski bez “ 
szczegółowej .charakteryzacji i  bez 
pe ruk i, ja k  to zw yk le  g ryw a ł D yn -

L u d w ik  Solski ta ro l i  Dyndalskiego na jubileuszowym przedstawieniu w  Teatrze Po lsk im  w  Warszawie.

dałsfciego daw n ie j. D ał m u w łasną 
tw a rz  (ucharakteryzowaną bardzo 
dyskre tn ie  i  nieznacznie) i  w łasne 
w łosy, swą s iw łu tk ą  lecz bu jną  
czuprynę. Dał m u poza tym  cechy 
ju ż  nie w łasne: przygarb ien ie i 
starczy sposób chodzenia. Tak, tak ! 
To nie  są żarty. Solski celowo po­
starza ł się ch w ila m i jako Dyndałski. 
W idzia łem  go na próbie, w idz ia łem  
ja k  chodził po scenie przed „w e j­
ściem w  ro lę “  — w yprostow any, 
iześki, z rękam i w sun ię tym i za 
pas. W idzia łem  ja k  sprawdzał czy 
wszystko jest przygotowane, czy 
stó ł sto i tak , że będzie m ia ł swo­
bodę ruchów , czy na arkuszach, 
na k tó rych  będzie p isa ł lis t, tekst 
wypisano, czy „żyda“  zrobiono — 
zażądał od rekw izy to m , aby gęsie 
p ió ra  by ły  odpow iednio zaostrzone. 
Jak uważnie przyg lądał się deko­
ra c ji W ł. Daszewskiego i  sprawdzał 
szczegóły razem ze scenografem. 
Gześnikow i —  K urnakow iczow i da­
w a ł w skazów ki co do szczegółów 
kostium u d gestu (do szabli ma się 
porw ać k iedy ju ż  stoi, a n ie  idąc!) 
K ie d y  się raz po m y lił (przestaw ił 
słowo) pow tarza ł całą scenę od no­
w a  w raz z męczącym schylaniem  
się po podarty  lis t.

A  k ie d y  „wszedł w  ro lę “ ... P rzy­
p o m n ijm y  sobie: pierwsza scena 
czwartego ak tu  „Zem sty“ ; Cześmk 
w ysy ła  Smigalskiego, aby sprosił 
gości na wesele, a potem w yda je  
polecenia kucharzow i Perełce. D yn - 
daLski —  „m arsza łek Cześnika“  ja k  
go określa tekst, stoi obok swego 
pana. Solski z w ie lką  chustką w  
jedne j ręce i tabak ie rką  w  d rug ie j 
p rzyw o łu je  gestem Smigalskiego, 
potem go odpraw ia, a przyzywa 
Perełkę, potem jem u da je  znak 
odejścia. Ż y je  w  ro li od początku, 
chociaż n ic nie m ów i, jest tym  
D ynda lsk im  przez ca ły czas, an i na 
chw ilę  nie wyłącza się ze scenicz­
nego życia. Zawsze b y ł D ynda lsk im  
czynnym , dz ia ła jącym  —  tę cechę
n o s ta c i i m    v

w  tym  przedstaw ieniu. D a le j — 
pom ysł Solskiego. Cześnik ogląda 
i w yp róbow u je  podawane mu przez 
Dyndalskiego szable. W  dotychcza­
sowych przedstaw ieniach K u rn a ko - 
w icz ścinał demeszką świecę sto­
jącą na stole. Solski zaproponował 
aby D ynda łski także dobył jedne j 
z szabel i parę razy z łożył się z 
Cześniikiem, przypom inając jem u 
i sobie dawne, aw anturn icze czasy, 
k ie dy  szablą w ie rn ie  s łuży ł pewnie 
siwemu patronow i. I  ja k  się Solski 
sk łada ł! A ż bałem się o całość 
Jana K um akow icza .

P rzypom n ijm y dalsze sceny z 
D ynda lskim . P apkin  „o tru ty "  przez 
Rejenta zaczepia przechodzącego 
Dyndalskiego: „A ch  D ynda łsk i, cny 
człowiecze! A ch  powiedzcie, czy 
być może?“  — Na próbie w y n ik ło  
małe nieporozum ienie. Dyr. K orze­
n iew sk i chciał, by P apkin  zauwa­
ży ł Dyndalskiego dopiero w tedy, 
gdy weźm ie on zostawione na stoie 
szable i  będzie w racał. Solski na 
to : Jak to? Przecież ja  tu  teraz 
m am  z n im  rozmowę i  zażywam  
tabakę. —  Zadziw ia jąco prosty i  
logiczny argum ent —  z szablam i 
na rękach trudno  byłoby zażywać, 
a w  tekście jest w yraźna w skazów­

ka co do te j tabaki. Trzeba jednak 
zobaczyć ja k  to  Solski rob i! Po­
chylony do przodu, na rozstaw io­
nych nogach pow o li, z zastanowie­
n iem : „O tru ł!  —  proszę! —  co za 
psota! Ha! Po księdza posłać trze ­
ba — “ . Do P apkina ma stosunek 
pełen wyższości, nawet iro n ii,  n ie 
lu b i go,

Potem pisanie lis tu , pełne ko­
micznego skupienia i  poczucia waż­
ności spełn ianej ro li. Dale j, zbie­
ran ie  szczątków podartego przez 
Cześnika w  pasji pisma, składanie 
kaw a łkó w  i  mozolne, głębokie, tro ­
chę urażone zastanaw ian ie sję: 
„Co on sobie —  ty lk o  proszę —  
m ógł do tego B upatrzyć?...“
A  przybycie  Rejenta, którego w ita  
sam D ynda łsk i m edytu jący nad

kaw a łka m i lis tu?  Solski b y n a j­
m n ie j nie przestrasza się, da je  
przybyszow i groźnie 1 pew nie 
brzm iącą radę: „E j, łaskaw y m ój 
Rejencie, n ie  w yzyw a j go na cię­
cie...“  a potem z satysfakcją  i  zło­
ś liw ym  śmiechem odpow iada na 
pytanie , k to  wesele tu  obchodzi —  
„R e jen tow icz !“  K iedy  zaś wchodzi 
Cześnik, D ynda łsk i Solskiego w ska ­
zu je  m u przybyłego p rzec iw n ika  i  
sta je  w  pozie wyczekującej,

W reszcie samo zakończenie, k tó ­
re  zostało zm ienione specja ln ie d la  
ju b ila ta . P apkin zwraca się n ie  do 
Cześnika, a do stojącego pośrodku 
D yndalskiego: „T eraz w zyw am
waszmość pana! Każ nam przynieść 
roztruchana...“  A  k iedy Cześnik, 
w idząc, że jego zemsta wzię ła  w  
łeb, zrezygnowany wyciąga rękę 
do R e jenta: „M oc ium  panie z na­
m i zgoda“  i— n ie  W acław , ale 
D ynda łsk i podchodzi do obydwóch 
ze słowam i „A  Bóg w tedy  rękę 
poda“ . Solski bardzo specja ln ie w y­
powiada te słowa. N ie jako  w y ­
n ios ły  i  nabożny m ora ł —  m ów i je  
pow o li, z kom icznym , nam ysłem, 
z charakterystycznym  przeciąga­
n iem  sylab, tak  ja k  w szystk ie  
swoje kwestie. Przy tym  sposobie 
m ów ien ia  ani na c h w ilę  n ie  gub i 
w iersza. (Teraz, k iedy  czytam  tekst, 
b rzm i m i w  uszach każda in to na ­
cja  Solskiego). Reżyser, dyr. Korze­
n iew sk i m ia ł zawsze k łopo t z ty m i 
s łowam i. N ie jest to przecież jak ieś 
dydaktyczne zam knięcie „Z em sty“ , 
n ie  mogą zabrzm ieć one ja ko  koń ­
cow y m ora ł te j św ie tne j kom edii, 
żegnającej śmiechem dla nas daw ­
no ju ż  odeszły w  przeszłość, ale 
i  dla F redry ju ż  odchodzący, św ia t 
szlacheckiej przeszłości P olski, 
M is trz  Solski n ie  ty lk o  w  ło t po ją ł 
nowe, w łaściw e odczytanie „Ze­
m sty “ , ale przyszedł ternu odczy­
ta n iu  niespodziewanie i  o d k ry w ­
czo w  sukurs. i (

AN DRZEJ W Ł. K R A L

jesz

P O P R O S T U

B ry l l— śm ie le j ‘o zaw ik łanych spra­
wach Twojego roku. Czy nic nie 
napiszesz po ty lu  nocach żar l iw ie  
przegadanych nad sprawami prze­
cież t rudnymi?

Do roboty, chłopcy!

„.Kocha się —  bo się kocha. I  n a j­
częściej trudno  -w ym ien ić  „d e ta li­
cznie“  —  za co..,

Z  m o im  uczuciem  wobec książek 
jest podohnie. N ie  po tra fię  pow ie­
dzieć dlaczego są m i tak  b lisk ie . Że 
wzruszają? Baw ią? Uczą? Ze się 
do nich przyzwyczaiłem ? O tak, na 
pewno. A le  to przecież dopiero czą­
steczka argum entów  m o je j „m iło ś ­
c i“ .

N iedaw no up rzy tom n iłem  sobie 
jeszcze jeden argum ent. A  o  co cho­
dzi —  opowiem .

Rzecz dotyczy pew nej szczególnej
ka tego rii książek. Tych m ianow ic ie  
powieści czy nowelek, k tó re  zaw ie­
ra ją  w  swych tekstach ta k  zw. 
złote m yśli. C zyte ln ik  w ie  z pewno­
ścią o co chodzi. Na w szelki w ypa­
dek zaap liku jem y parę p rzyk ładów :

„...ten co raz ju ż  w ierzyć przestał 
n igdy napraw dę potem n ie  uw ie ­
rz y “  (Z „P ogadanki“  —  Ż m ichow - 
sk ie j).

„Porządek to  n ie  znaczy czynić to 
co się chce, ale to co czynić potrze­
ba“ (Rolland: „Colas Breugnon“ ).

N ie wszyscy au torzy prze tyka ją  
swe u tw o ry  „z ło tym i m yślam i!1. 
„Z ło ta  m yś l“  jest najczęściej ko­
m entarzem  p isarsk im  do w ypad­
kó w  m ających w  u tw orze  miejsce. 
Są pisarze, k tó rzy  z tak ich  kom en­
ta rzy  — uogólnień rezygnują. I  to 
oczyw iście w  na jm n ie jszym  stopniu 
n ie  obniża w artości ich dzieł.

„Z ło te  m y ś li“  jednak spraw ia ją  
m i w ie lką  radość. W ypisu ję  je  do 
swego dziennika le k tu ry , w ie lu  u- 
cżę się na pamięć. Dlaczego? A no — 
sięgn ijm y znów po p rzyk łady!

Czytając swego czasu „M adam e 
B ova ry“  F lauberta tra fiłe m  na taką ' 
oto m yśl:

„Każdy..,, m ieszczuch w  pory­
wach m łodości choćby dzień jeden, 
choćby przez chw ilę , czuł się zdo l­
n y  do ogrom nych nam iętności, do 
na jwyższych poryw ów . N ajpośled- 
n ie jszy rozpustn ik  m arzy o su łta n - 
kach, każdy notariusz nosi w  sobie 
szczątki poety“ .

Czytam  to i już  staje m i w  pa­
m ięc i sprawa mojego kolegi S. Parę 
dn i przedtem  koło nasze usunęło 
go z ZM P. Chodziłem  z n im  parę 
la t do szkoły średniej. W  jednym  
czasie w stąp iliśm y do organ izacji. 
W iedzia łem  i w idz ia łem  ja k  w y ry ­
w a ł się z macek swojego typow o 
mieszczańskiego środow iska, ja k  się 
garną ł do roboty po lityczne j, ja ką  
„re w o lu c ję “  ro b ił ten zdolny ch ło­
pak w  trochę n iem raw ym  szkolnym  
środow isku. Później poszliśm y ra ­
zem na studia. I  tu  S. zm ie n ił się 
n ie  do poznania. B y ł przecież ciąg­
le jeszcze m łody, ale ja k b y  m inęła 
owa pierwsza bu rz liw a  młodość... S. 
zaczął rob ić  na uczelni z w y k lu tk ą  
mieszczańską karierę, o ile  to jesz­
cze w  naszych w arunkach jest m o­
ż liw e. Zaczął uganiać się za stop­
n iam i, zaniedbywać pracę zetem- 
powską, k tó ra  m u . zabierała nieco 
czasu, podlizywać się asystentom — 
„ś w in ić  na całego“ . B y le  się piąć 
naukowo, byle nie w ylądow ać na 
nauczycie lskie j posadzie —  gdzieś 
w  dodatku na p ro w in c ji. No i  do- 
cze'kał się.

Czegoś m i jednak w  tym  rozumo- 
w an iu  brakuje. Ze istota poglądu" 
na św ia t u drobnomieszczucha po­
została od czasów F lauberta ta sa­
ma —  na to zgoda.

A le  przecież ludzie, zwłaszcza 
m łodzi, zm ien ia ją  się w  naszych w a­
runkach  nie do poznania. Zm ien ia­
ją  się? Tak, ale nie żyw iołowo. 
Z m ien ia ją  się w łaśnie pod w p ły ­

w em  now ych m iędzyludzkich  sto­
sunków , pod w p ływ e m  w y c h o ­
w a n i a .

I  o to  —  dochodzę do  w n iosku : 
gdy S. przyszedł na uczelnię, o rga­
nizacja nasza n ie  p o tra fiła  w  dosta­
tecznym stopn iu  pokierow ać jego 
rozwojem . W zięło górę domowe, 
drobnomieszczuchostwo z tą, cyto­
waną w yże j, cechą.

Muszę przyznać, że dopiero „z ło ta  
m yś l" F lauberta  pomogła m i to 
wszystko zrozumieć, uogólnić z całą

Czyście zauważył! i le  ak tu a ln e j
p raw dy życiowej k ry je  się w  tych 
słowach?

Znam  dobrze ta k ie  g ru pk i ludz i 
—  m łodych i  starszych, w iecznych 
m alkon tentów , kwękaczy, pesym i­
stów. Ze sobą czują się dobrze — 
mogą narzekać, u tysk iw ać i  co c ie­
kawsze, n igdy  im  n ie  w padn ie  do 
g łowy, że to od n ich  samych zale­
ży, aby życie zm ienia ło  się dookoła. 
Muszę przyznać, że osta tn io  coraz 
częściej uciekam  od tak ich  łudzi 
ale też praw da to  w ie lka  —  w  zet-

(z  dziennika lek tu ry }

precyzją. S tanęło m i p rzy  ty m  w  
pam ięci w ie le  podobnych zasłysza­
nych lu b  zaobserwowanych zda­
rzeń.

W yczyta łem  też kiedyś u  R o llan - 
da w  „Jan ie  K rzyszto fie “ , że „n ic  
tak  n ie  zbliża m ałych dusz c ie rp ią ­
cych, a niezadowolonych ja k  s tw ie r­
dzenie wspólne j niemocy. Jed­
nocześnie nic bardzie j n ie  p rzyw ra ­
ca ochoty do tężyzny ludziom  zdro­
w ym  i do życia stworzonym , ja k  
zetkn ięcie się z tym  g łup im  pesy­
m izmem ludzi m ie rnych i stałych, 
k tó rzy  dlatego, że n ie  są szczęśliwi 
chc ie liby  w szystkim  szczęścia za­
przeczyć“ ,

kn ięc iach z n im i h a rtu ję  się, ja kb y  
w yra źn ie j w idzę piękno w a lk i. 
Szkoda, że ograniczenie m iejsca nie 
pozwala m i opowiedzieć paru kon­
k re tnych  h is to ry jek... W każdym  
razie w łaśnie myśl Rollanda nasu­
nęła m i te  wszystkie „w ew nę trzne  
dyskusje“ ...

Spotykam  też „z ło te  m y ś li“ , k tó ­
re budzą m ój zdecydowany sprze­
c iw , ale to rów n ie  pożyteczne, bo 
aby się spi-zeciwiać, trzeba w yna­
leźć argumenty...

Z na jdu ję  np. w  „Q uo Vadis“ , że 
„W o jn a  i m iłość są dw iem a je dn y­
mi^ 'rzeczami, d la  k tó rych  rodzić się 
i  żyć w a rto “ , U tegoż S ienkiew icza



O młodych miłośnikach teatru 
i milczeniu pewnych ministerstw

Poloniście, k tó ry  naprawdę kocha 
te a tr i  pragn ie pogłębić swoją w ie ­
dzę o sztuce te a tia ln e j, dram acie 
różnych epok i k ie runków  lite rac ­
k ich , n ie  mogą wystarczyć same stu­
d ia  un iwersyteckie . Dlatego nie­
w ie lk a  grupa m łodych entuzjastów  
dram atu  z po lon is tyk i UJ z p raw ­
dz iw ym  zapałem przystąp iła do zor­
ganizowania w  sesji z im ow ej sekcji 
tea tru . Ż yw o t naszej sekcji da tu je  
się w ięc dopiero od k ilk u  miesięcy. 
T ym  bardzie j na podkreślen ie zasłu­
gu je fa k t, że może się ona poszczy­
cić k ilkom a przez siebie zorganizo­
w anym i im prezam i, zebran iam i na­
ukow ym i i  w yp raw am i do tea trów  
krakow sk ich .

Celem pracy naszej sekcji jest 
przede w szystk im  analiza insceniza­
c j i  sztuk w ystaw ianych w  teatrach 
krakow sk ich . N ie  znaczy to, że na­
sze zainteresowania ograniczają się 
ty lk o  do aktua lnych  zagadnień re­
pertuarow ych. Juz pierwsze zebra­
n ie  pośw ięciliśm y zapoznaniu się 
z tzw. „m etodą dzia łań fizycznych" 
Stanisławskiego. A by  lep ie j poznać 
pracę akto ra  nad rolą, k ilk u  przed­
s ta w ic ie li naszej sekc ji zaznajom iło 
się z tym  zagadnieniem  od strony 
praktyczne j na zebraniu Koła N au­
kowego przy PW SA w  K rakow ie ,

W arto  dodać, że naw iąza ły  się 
przyjazne stosunki m iędzy K ołem  
N a uko w ym  przy P W SA i  sekcją te­
a tra lną  p rzy  UJ. K o l. G radow ski 
z PW SA chętnie udziela nam facho­
w ych  in fo rm a c ji o tru d n e j pracy 
nad inscenizacją sz tuk i tea tra lne j. 
Są to d la  nas bardzo cenne wska­
zów ki, tym  bardzie j, że m y, po lon i­
ści, pa trzym y na dzie ło sztuk i sce­
n iczne j przede w szystk im  od stro­
ny  jego w artości lite ra ck ie j,

Sekcja te a tru  u trzym u je  ścisły 
k o n ta k t z dyre kc ją  tea trów  k ra ­
kow skich , o trzym u je  b ile ty  na pró­
by generalne. Szczególną życzliw o­
ścią otacza nas d y re k to r S zle tyń- 
ski.

Po obejrzeniu sztuki, na następ­
nym  zebraniu dysku tu jem y nad je j 
inscenizacją i  oceniamy recenzje na­
pisane przez członków naszej sek­
c ji.  D yskusje nad w ystaw ien iem  
„Ś lubów  panieńskich“  w  teatrze im . 
Słowackiego i  nad „Snem nocy le t­
n ie j“  w ystaw ionym  w  Teatrze Po­
ezji można zaliczyć do dyskusji sto­
jących na bardzo w ysok im  pozio­
m ie.

W  program ie dzia ła lności naszej 
sekcji mieszczą się tak ie  zagadnie­
nia ja k : p o lity k a  repertuarow a z o- 
kresu 20-lecia m iędzywojennego, 
h is to ria  tea trów  krakow skich . S tu ­
d iow anie tekstów  sztuk, recenzji i  
opracowań uzupełnia naszą pracę. 
Koledzy: J. K a jtoch , A . B ilew icz, 
J. M irosz i  R. C ie rp ia ł pode jm ują < 
am b itny  tem at do opracowania: 
„D zia ła lność tea tru  im . W. Bogu­
sławskiego na terenie K rakow a  w  
la tach 1924/26“ . Jest to  praca za­
pro jektow ana na okres w akacy jny.

Sekcja nasza ma w ie lk ie  am bicje, 
w ykazu je  w ie le  energ ii i  in ic ja ty w y . 
Na osta tn im  zebraniu, 11 m a ja  br. 
padł wniosek, aby wystosować do 
M in is te rs tw a  Szkół Wyższych pe­
tyc ję  o utworzen ie przy filo lo g ii po l­
sk ie j specja lizacji teatro log icznej, 

RYSZARD C IE R P IA Ł  
UJ —  K ra k ó w  i

W  odpowiedzi na Wasz l is t  za­
mieszczamy wypowiedź Ko ła  M ło ­
dych K ry ty k ó w  Teatra lnych p rzy  
Zarządzie G łów nym  S P A T iF -u  w  
sprawach  Was interesujących.

Red.

*
*

Z za in teresow aniem  p rze czy ta liśm y  
Wasz lis t sk ie ro w any  do  POPROSTU. 
U cieszył nas fa k t, że 1 w  K ra ko w ie  is t­
n ie je  g ru p a  po lon is tów  za jm u jąca  się 
sp raw am i te a tru  I d ram a tu . W sw o im  
liś c ie  p iszecie , że postanow iliśc ie  w y ­
stosować do M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  
W yższego pe tyc ję  w  sp ra w ie  u tw o rze n ia  
p rz y  f i lo lo g ii p o lsk ie j s p e c ja liza c ji tea­
tro lo g iczn e j. Otóż w łaśn ie  ta  sp ra w a  
zm usza nas do zazna jom ien ia  Was t 
w szys tk ich  czy te ln ikó w  POPROSTU In ­
te resu jących  s ię  k ry ty k ą  I nauką  o te­
a trze  ze sp ra w ą  sekc ji d ra m a tu  w spó ł­
czesnego, k tó ra  Is tn ia ła  p rz y  Kole Na­
u ko w ym  P o lon is tów  na U n iw ersy tec ie  
W arszaw skim .

Sekcja pow sta ła  z In ic ja ty w y  k i lk u  
s łuchaczy I I I  ro k u  p o lo n is ty k i w  1952 
ro ku . W k ró tk im  czasie s k u p iła  spo rą  
g ru p ę  s tudentów  z ró żnych  la t 1 spe­
c ja lno śc i (np. z n e o filo log il) . Opiekę nad 
sekc ją  o b ją ł naczelny re d a k to r  „T e a tru "  
E dw ard  Csató. Zasadn iczym  celem na­
szej p ra cy  w ro k u  aka dem ick im  1952/53 
b y ło  op racow an ie  szeregu szczegóło­
w ych re fe ra tó w  o w spółczesnej d ra m a ­
tu r g i i  p o lsk ie j od  1945 ro ku . 1 tak  om a­
w ia liśm y  d ra m a t la t 1945— 49 o raz  tw ó r­
czość d ra m ito p is a rs k ą  Leona K ru c z ­
kow sk iego 1 K az im ie rza  K orce llego . Spo­
ra  ilość „b ie żą cych " d y s k u s ji nad sz tu ­
ka m i g ra n y m i ów cześnie w tea trach  
w a isza w sk ich  nte pozw o liła  nam na do­
p row adzen ie  c y k lu  do końca, wobec tego 
od ło ży liśm y  go do ro k u  p rzysz łego.

N iestety, zdecydow an ie n ie p rz y c h y ln y  
stosunek Zarządu K o la  N aukow ego do

naszej se kc ji u n ie m o ż liw ił w znow ien ie  
p ra cy  w pa źd z ie rn iku . Sekcja, k tó ra  
p rzys tępo w a ła  do p ra cy  z now ym  p la ­
nem, uw zg lę dn ia ją cym  szerze j zagad­
n ien ia  te a tra ln e  — zosta ła w sku te k  fo r -  
m alistycznego podejścia Zarządu K o ła  
P o lon is tów  z likw idow an a .

W 16 num erze  „T e a tru "  z 1953 
r. ukaza ł s ię  a r ty k u ł cz łonka  naszej 
S ekcji, ko l. K ra la , w sp raw ie  sp e c ja li­
z a c ji tea tro lo g iczn e j na UW, a w  40 
num erze  „P rze g lą d u  K u ltu ra ln e g o " na­
p isany przez nas ob sze rny  „L is t  o tw ar-' 
t y "  adresow any do Rady K u ltu ry  I 
S ztuk i 1 pośredn io  do M in is te rs tw a  
S zko ln ic tw a  Wyższego. Powodem na p i­
san ia  „L is tu "  b y ł p ro je k t  zo rgan izow a­
n ia  s tu d iu m  tea tro log icznego  p rz y  po lo ­
n is tyce , z łożony w M in is te rs tw ie  Szkól 
W yższych przez Sekcję Teatru , Państwo­
wego In s ty tu tu  Sztuki. W sw oim  a r ty ­
ku le  ape low a liśm y w im ie n iu  m łodzie­
ży do dw óch re so rtó w  bezpośrednio  
sp ra w ą  za in te resow anych (K u ltu ry  1 
Sztuk) o raz  Szkól W yższych) o  za jęc ie  
s ię tym  is to tn ym  d la  po lsk ie ) n a uk i 
o  tea trze  — zagadnien iem . Dziś od tego 
czasu m inę ło  ju ż  osiem  m iesięcy, a żad­
ne z dw óch M in is te rs tw  nie odpow iedzia ­
ło  nam ani stówa.

W yś lijc ie  Waszą pe tyc ję . Może d la  
W as o rg a n y  m in is te ria ln e  będą łaskaw ­
sze I raczą  dać choć k i lk a  s łów  w y jaś ­
n ien ia .

N lezrażenl postaw ą za rządu  K o la  Na­
ukow ego 1 m ilczen iem  M in is te rs tw  ko n ­
ty n u u je m y  sw o ją  dzia ła lność.

..W yg n a n i" z m u ró w  u n iw e rsy te ck ich

spotykam : „Szczęście jest ty lk o  je d ­
no, w  w ie lk ie j ciszy w ie lk iego ko­
chania“  („U  źród ła“ ),

W ięc „k łócę się“  za jad le  z pisa­
rzem. S ta ją  m i przed oczyma mo­
je  osobiste doświadczenia ostat­
n ie j w o jny. Są okru tne . D la 

. w o jn y  w a rto  żyć? D la w o jny  1 
powiedzieć n iew iele. A le  też prze­
cież „coś się ju ż  przeżyło“  i w  czło­
w ieku  —  na gruncie życiowego do­
świadczenia — rośnie bunt przeciw  
ta k im  „z ło tym  m yślom “ ..,

Bardzo zabawne rzeczy przyda­
rza ją  m i się, k iedy  przeglądam dziś 
„z ło te  m y ś li“  wypisane z książek 
parę la t  tem u i przypom inam  sobie, 
ja k  je  w tedy oceniałem.

Oto drobne, a ja k  zobaczycie, dość 
ch e łp liw ie  wybrane przyk łady. T ra ­
fiłem . czytając „T argow isko  próż­
ności“  Thackeray‘a na taką m yś l: 
.„„k tó ż  jest w o lny od ilu z ji wtenczas 
osobliw ie, k iedy się czegoś us iln ie  
pragnie?“

Bardzo m i się w tedy ta m yśl po­
dobała i sądziłem, że wyraża abso­
lu tn ą  prawdę. Bo w łaśnie zdałem 
m aturę  na samych „dostatecznych", 
a gorąco pragnąłem  „bardzo dob­
rych “ . Jakież by iy  moje ilu z je ! Że 
w łaśn ie  wyciągnę ta k i tem at ja k i 
na jle p ie j znam ltd . itd .

A  dziś? Gdy na IV  roku zdaję 
k tó ryś  raz — nie do liczyć się już 
k tó ry  egzamin — po prostu przyz­
w o ic ie  się uczę. Doświadczenia o- 
statecznie odebrały m i różnorakie  
ilu z je  —  p rzyn a jm n ie j w te j dzie­
dzinie...

A lb o  taka m yśl z Rollanda, k tó rą  
przez la ty  źachwycalem się co n ie­
m iara. „Jestem  dla  siebie na jle p ­
szym przy jac ie lem  i poszedłbym na 
koniec św iata, by się z  n im  spot­
kać"-

I  wyobraźcie sobie, że dziś m yśl 
ta  n ie  napawa m nie  ju ż  entuzjaz­
mem. W iele razy zdarzyło m i się 
w ięcej dbać o interes ko lek tyw u , 
przyjacie la , czy d rog ie j dziewczyny, 
n iż  o w łasny! Co ważniejsze: taka 
postawa dawała m i głębsze zadowo­
len ie  n iż  egoizm. Dziś przytoczona 
„z ło ta  m ys i“  napawa m nie co n a j­
m n ie j obrzydzeniem wobec s iln ie  
tkw iącego w  większości z nas ele­
m entu egoistycznego.

A  znowu n iek tó re  „z ło te  m y ś li"  
poprzez siłę czy w dzięk artystyczny 
z ja k im  są wyrażone pomagają m i 
w  tzw. codziennej działa lności. Czę­
sto pisząc coś, czy też przem awiając 
na zebraniu koła, posługuję się sa­
ty rą , a to dlatego ponieważ zapa­
m ię ta łem  sobie dobrze słowa N iem ­
cewicza: „Śmieszność na js traszn ie j­
szą jest dla m iłości w łasnej bronią 
i taka jest bojaźń onej iż częstokroć 
ludzie wo lą być godni nagany a n i­
żeli śm iechu".

W reszcie z osta tn ie j le k tu ry  „E u ­
geniusza O nieg ina" bardzo m i się 
podobała s tro fka  potw ierdzona 
sm utnym  doświadczeniem  stosun­
ków  początkującego „p isarza“  z 
„sym pa tią “ :

„B łogosław iony los kochanka,
Gdy siądzie skrom n ie  u je j stóp 
I  czyta na głos, a w ybranka,
W zadum ie słucha jego prób: 
Błogosław iony... chociaż ona 
Najczęściej byw a roztargniona"... 
...Zastanawiając się nad przyczy­

nam i m o,ej m iłości do książek, 
przyszło m i to  wszystko do głowy. 
Że te „z ło te  m yś li“  — uczą, każą 
myśleć, kom binować, spierać się itd .

I chociaż Dni Książki w łaśnie się 
zakończyły, chyba nie  od rzeczy 
będzie ten drobny przyczynek — ja k  
na jbardz ie j propagandowy!

JO ZEF P O D G A JN IA K

„n ie p o p ra w n i te a tro lo d z y "  zna leź li op ie ­
kę 1 po parc ie  w  S tow arzyszeniu  Pol­
sk ich  A rty s tó w  Tea tru  1 Film u. Na je ­
s ieni ub. ro k u  z In ic ja ty w y  red. Csató 
p rz y  p o p a rc iu  zawsze życz liw ego m ło ­
dzieży, n ieodżałowanego Leona S ch ille ­
ra  — powstało p rzy  Zarządzie  G łów ­
nym  SPATiF Kolo M łodych K ry ty k ó w  
T ea tra lnych . Na naszych zebran iach  d y ­
s k u tu je m y  sp raw y tea tru , d ra m a tu  o raa  
zagadn ien ia  „w a rsz ta to w e " k ry ty k a  te ­
a tra lnego . D okładnie jsze sp raw ozda n ie  
z p ra cy  kota ukaże się w k ró tce  ua ła ­
m ach „T e a tru " .

M im o m ilczen ia  M in is te rs tw , na UW 
Są je d n a k  „p ie rw io s n k i nauk i o te a trze " . 
A le  n ies te ty  z sem in a rió w  p ro f. Jana 
K o tta : „T e a tr  1 d ram at O św iecenia" oraz 
„D ra m a t ro m an tyczny " korzystać może 
n iew ie le  osób (dw ie g ru p y  z I I  I IV  
ro ku ).

D rodzy Koledzyl W zw iązku  z Waszą 
p ra cą  na ter enie K rako w a  ra d z im y  W am

nawiązać ko n ta k t z k ra ko w sk im  oddz ia ­
łem SPATiF 1 z k ra k o w s k im i k ry ty k a m i
te a tra ln ym i. W arszaw scy k ry ty c y , ja k  
E dw ard Csató, W ojciech Natanson, Ste­
fan T re u g u tt czy Je rzy  P om ianow skl, 
odnoszą się do  nas życz liw ie . P rzypusz- 

. czarny, że t Wy zna jdz iec ie  w  K ra ko w ie  
pomoc I d o b rą  radę.

P ros im y Was o naw iązanie  korespon­
de nc ji 1 jednocześn ie  zw racam y się z 
apelem do w szys tk ich  ko legów  w  Pol­
sce in te resu ją cych  s ię  k ry ty k ą  I nau­
ką  o tea trze, by  o rga n izo w a li w  swo­
ich oś rodkach  u n iw e rsy te ck ich  sekcje  
czy ko la  te a tru  I d ram a tu . Żeby ro zw i­
ja li i sze rzy li w śród  m łodzieży zam iło ­
wanie do tea tru , k tó rego  ro la  w  naszej 
k u ltu rz e  sta le  w zrasta , potężnie je .

I  p iszcie do nas. A d re su jc ie  l is ty  do 
SPATiF bądź do POPROSTU.

W im ien iu  Kota M łodych K ry ty k ó w  Te­
a tra ln ych  p rz y  SPATiF.

JERZY TIMOSZEWICZ

IGO R KARSEN
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Że nas życie przerasta, że serce }  

b ije  w  p iers i n iby  m ło t ognisty, 

to dlatego czyn musi być w ie lk i 
i  w iersz musi być jasny ja k  kryszta ł.

Że tak  w ie lka  praca się poczęła 
i  trudności stosem się wciąż piętrzą, 

to dlatego trzeba slow  ja k  ostrzy, 
by b ro n iły  rzeczy na jp iękn ie jszych.

Lecz gdy słowo czynu nie w yraz i, 
będzie ty lk o  w o łan iem  żu ra w i — 
le p ie j milczeć n iż śpiewać tak  słabo. 

Próżne słowo niech warg nie  p lugaw i.

Przed naszymi mikrofonami

„ T u  m ów i radiowęzeł Un iwersyte tu  Warszawskiego“ ... K ie row n ik  ra­
diowęzła kol. Zybert  podaje program audycji.  Hanka odczyta za chwilę  

pogadankę li teracką.

Ileż razy w  ciągu roku  akade­
m ickiego słyszymy przez głoś­
n ik i dobrze znaną zapowiedź: 
„T u  m ów i rad iowęzeł uczeln ia­
ny".
Ile ż  razy denerw ujem y się z łym  

odbiorem , ja k  często wreszcie cieszy 
nas dobra m uzyka czy ciekawe s łu ­
chowisko.

W  te j c h w ili p racu je  k ilkadz ies ią t 
studenckich rad iow ęzłów  na uczel­
n iach i  w  Domach Studenckich. 
N iek tó re  z nich obsługują uczelnie 
i  DS jednocześnie, ja k  np. rad iowę­
zeł A M  w  B ia łym stoku  czy WSR w  
O lsztynie. Jasne jest, że ten ostat­
n i ty p  rad iowęzła posiada obiek­
ty w n ie  najlepsze w a ru n k i pracy, 
gdyż jego audycje dociera ją  do po­
ko jó w  zradiofonizowanego DS, są 
słuchane w  stołówce i w  ko ry ta ­
rzach uczelni w czasie przerw . Ta­
k ie  w a run k i, k tó re  m usim y uznać 
za najlepsze, zmuszają k o le k ty w  Ra­
diowęzła do specjalnego s ty lu  pra­
cy, s taw ia ją  przed n im  o w ie le  
w iększe wym agania n iż  przed tym i 
rad iow ęzłam i, k tóre pracują, po­
w iedzm y, ty lko  d la  s to łów ki.

A le  niestety, ta k  się przeważnie 
dzieje, że rad iow ęzły m ające n a j­
w iększy zasięg oddzia ływ ania na 
słuchacza i najlepsze w a ru n k i p ra­
cy n ie  są doceniane przez organiza­

cje młodzieżowe, n ie  posiadają od­
pow iednich ko lektyw ów , a praca 
dwóch czy trzech osób m usi spro­
wadzić się jedyn ie do transm itow a­
nia  program u ogólnopolskiego, e- 
w entua ln ie  do nakładania na adap­
te r znanych już  w szystk im  p ły t. 
Studenci zaś, k tó ry m  praca takiego 
rad iowęzła n ic n ie  daje, nie stara­
ją  się naw iązać z n im  współpracy.

W eźmy d la  p rzyk ładu rad iowęzeł 
W SR —  O lsztyn w  K ortow ie . M a­
jąc możność jednoczesnego dociera­
n ia  do s to łów k i, poko jów  DS, czy 
też na dziedziniec uczelni, m ógłby 
on stać się decydującym  czynn i­
k ie m  w  organ izacji życia na uczeln i: 
m ógłby k ry tyko w a ć  błędy w  p ra ­
cy organizacji przez audycje sa­
tyryczne, chw a lić  osiągnięcia, zw ra ­
cać uwagę studentów  na na jw aż­
niejsze aktua lne zagadnienia, po­
magać im  w  codziennej pracy przez 
audycje lite rack ie  czy naukowe. A le  
od dwóch la t, to  zn. od czasu o- 
puszczenia uczelni przez dawny, e- 
nergiczny k o le k tyw  radiowęzła, n ik t  
n ie  postarał się o skom pletowanie 
nowego zespołu. K om ite t Uczelnia­
n y  ZSP poszedł po na jm nie jsze j l i ­
n i i oporu m ianu jąc k ie ro w n ik ie m  
rad iowęzła absolwenta WSR, w  k tó ­
rego m ieszkaniu zna jdu je  się cała 
aparatura (domagająca się zresztą

kapita lnego rem ontu). N ie  może on 
poświęcić się bez reszty te j odpo­
w iedzia lne j i trudn e j pracy, a zdany 
ty lko  na własne s iły  n iew ie le  po­
tra f i zdziałać.

N ie lep ie j ma się sprawa z ra ­
diowęzłem  DS im . H ank i S aw ick ie j 
w  Poznaniu. Tu apara tura je s t nie­
zła, w a ru n k i pracy dobre. Cóż z te­
go, jeżeli liczny ko le k tyw  rad io ­
węzła ogranicza się jedyn ie  do na­
dawania m uzyki z p ły t, kom un ika­
tów  i czegoś b liżej nieokreślonego, 
co fig u ru je  w zeszycie sprawozdaw­
czym pod datą 23 k w ie tn ia  br. ja ­
ko : „do w c ip y “ .

O w ie le  w ięcej in ic ja ty w y  i  po­
m ysłowości w  opracow yw a iu  p ro ­
gramu prze jaw ia radiowęzeł U n iw e r­
sytetu W arszawskiego, pracujący w  
dość trudnych  w arunkach technicz­
nych, nadający audycje ty lk o  d la  
s to łów k i, w  godzinach w ydaw ania  
obiadów. Jakich tu już  fo rm  nie 
próbowano? Nadawano reportaże 
dźw iękowe z życia uczelni, próbo­
wano różnych rodzajów  studenckie j 
„M u z y k i i  aktualności“ , starano się 
opracowywać w  c iekaw y sposób 
w iadom ości z prasy. Radiowęzeł o- 
p racow uje też n iek tó re  audycje 
wspóln ie  ze słuchaczami w  celu 
ua trakcy jn ien ia  program u.

Jak w idać choćby z przytoczo­
nych przykładów , przyczyna z łe j czy 
dobre j pracy rad iow ęzłów  n ie  za­
leży g łównie od ich  sprawności 
technicznej. K o le k ty w  każdego ra ­
diowęzła m usi wiedzieć po co, oraz 
dla kogo pracuje. M usi zdawać so­
bie  spra wę z propagandowo -  w y ­
chowawczego cha rakte ru  swej p ra­
cy. M usi odważnie k ry tykow a ć  to, 
co jest złe na uczelni i propagować 
najlepsze osiągnięcia.

Jak dotąd, pracę wszystkich na­
szych rad iowęzłów  cechuje w łaśnie 
b ra k  odwagi. Radiowęzły p ię tnu ją  
słabą pracę „B łyska w ic ", n ieporząd­
k i w  stołówkach, ale pom ija ją  m il­
czeniem ta k  częste zjaw iska, ja k  
np. zdarzający się jeszcze b iu ro ­
k ra tyzm  w  instancjach uczelnianych 
organ izacji m łodzieżowych, bałagan 
czy wreszcie n iew łaściw y stosunek 
do studenta. W audycjach satyrycz­
nych z terenu uczelni nie słyszy 
się nic o pracy dziekanatów, czy 
też ka tedr naukow ych a przecież są 
wszędzie b rak i i błędy, k tó re  trze­
ba i należy piętnować. Jest też’ w ie ­
le p ięknych osiągnięć w pracy ZM P, 
w  grupach studenckich, katedrach,

Są ludzie, k tó rzy  w yróżn ia ją  się W 
pracy —  jest w ie le  dobrego, nowe­
go, k tóre w a rto  i trzeba upowszech­
niać.

W  ceJu polepszenia s ty lu  pracy —• 
trzeba we wszystk ich rad iowęz­
łach doprowadzić do jednoosobo­
wego k ie row n ic tw a  program owe­
go, k tó re  z lik w id u je  is tn ie jący bała­
gan (zwłaszcza jeżeli chodzi o o r ­
ganizację audycji). K ie ro w n ik  pro­
gram ow y pow in ien  być odpow ie­
dz ia lny  za pracę całego zespołu 
przed K om ite tem  U czeln ianym  
PZPR. Z a tw ie rdzan ie  ram owego 
program u um oż liw i K U  PZPR sta­
łą  współpracę z rad iow ęzłem  i  
w p łyn ie  na poprawę jego pracy.

K ie ro w n ik  rad iowęzła U n iw ersy­
tetu W arszawskiego zastanaw iał się 
kiedyś, czy n ie  należy ściślej po­
wiązać pracy rad iowęzła z  redak­
c ją  uczelnianego czasopisma. I  tu  
jest d rug i moment, k tó ry  w p łyn ą łb y  
w yd a jn ie  na poprawę s ty lu - pracy. 
W spólne uzgadnianie n a jis to tn ie j­
szych, ak tua lnych  zadań - re d a kc ji 
p rogram ow ej rad iowęzła i  pisma u - 
czelnianego jest drogą do osiągnię­
cia w iększej operatyw ności obu o r­
ganów.

Zastanaw ia jący je s t fa k t, d la ­
czego w  rad iowęzłach uczeln ianych 
n ie  p racu je  n ik t  z a k ty w is tó w  prze­
szkolonych na wczasokursie pracy 
ku ltu ra ln o  -  m asowej w  Poznaniu, 
D z ia ła ł tam  w zorow y radiowęzeł, 
k tó ry  po pierwsze n ie  ba ł się n i­
kogo i niczego, a po drug ie  po tra ­
f i ł  sw ym i audycjam i s to jącym i na 
bardzo w ysok im  poziom ie za in tere­
sować wszystkich. W Poznaniu by­
ły  reprezentowane w szystk ie  uczel­
n ie  polskie, dlaczego w ięc uczestni­
cy  ku rsu  n ie  za in teresow ali się złą 
pracą rad iow ęzłów  po powrocie na 
uczelnie, dlaczego n ie  w yzyska li 
sw ych doświadczeń?

N in ie jsza no ta tka  n ie  rości sobie 
p re tens ji do m iana problem owego 
a rtyku łu . N ie  s tara łem  się w  n ie j 
ukazywać i k lasy fikow ać wszyst­
k ic h  błędów w  pracy naszych rad io ­
węzłów . Zależało m i jedyn ie  na 
tym , aby ukazać k ilk a  typow ych 
p rzyk ładów  i  zastanowić się nad 
g łów nym i błędam i. Chodziło m i t y l ­
ko o pewien sygnał, na k tó ry  po­
w in n y  odpowiedzieć k o le k tyw y  ra­
d iow ęzłów  próbą now ych fo rm  
pracy i osiągnięciem lepszych, n iś  
dotąd, w yn ików .

A N D R ZE J GABRYŚ

o i i ą  i v / y j i

(Dokończenie ze str. 1)
Późnie j Ha lina w  jednym  z lis­

tów  do przy jac ió ł pisze o swoim  
pierwszym  zwycięstw ie : „U padk i 
by ły  ogromne. Za m nie  ani jedno 
prosię jeszcze nie padło. Oczyw i­
ście, to n ie  w yłączn ie  m oja zasłu­
ga, ale przecież obsługa me zmie­
n iła  się. Troszkę ma tu  do rzeczy 
w iosna“ ,

Tak, w iosna ma tu  dużo do rze­
czy. Do pokoju H a lin y  zaglądają 
ju ż  zielone gałęzie. S ta ry  pałacowy 
piark odżywa. Zapach kw itnących  
kasztanów roznosi się daleko po po­
lach, k tó re  przem ierza sw ym i drob­
n ym i krokam i, o t p raw ie  jeszcze 
dziewczyneczka —  zootechnik H a li­
na Senderowska.

Na przecudnych polnych dro­
gach, k iedy zagląda do buraków, 
p lanu je  na jp iln ie jsze roboty, na te r­
m in  przygotow uje s iew y i rysu je  
w ie lk ie  strategiczne plany obrony 
przed szkodnikam i — jest i czas 
na dalsze bardzo różnorodne ma­
rzenia. W yobraźnia podsuwa gi­
gantyczne plany upraw y, kołyszą 
się ju ż  przed oczyma złociste zbo­
ża, w łaśnie te najpiękniejsze. Z n i­
ka ją  -ugory, a tra w y  na pielęgno­
wanych łąkach w  fan taz ji zootech­
n ika  osiągają niespotykaną wyso­
kość. A  później przychodzi tęskno­
ta za k im ś bardzo drogim , za mił'>- 
ścią, k tóra chyba ju ż  przyszła, 
I  trochę smutno, że ten ktoś jest 
teraz bardzo daleko, gdzieś o k i l­
kaset k ilom etrów , w  zupełnie innej 
stronie k ra ju .

W ten na jp iękn ie jszy .czas roku 
—  wiosną —  kocha się przecież 
na jm ocnie j i tęskn i na jd o tk liw ie j 
i  św ia t chcia łoby się przewracać

i  odm ieniać aż do doskonałości. Ha­
lin a  zdaje sobie sprawę, że tu ta j, 
na p ierw sze j praktyce, jest jak ieś 
w ie lk ie  pole do rea lizac ji tych ma­
rzeń. Czuje, że w raz z je j p rzyby­
ciem  zaczyna k ie łkow ać w  gospo­
da rs tw ie  coś nowego.

K ie ro w n ik  coraz uw ażnie j p rzy­
s łuchu je się je j zdaniu, ludzie chęt­
n ie j wychodzą do pracy. W  św iet­
lic y  jest teraz lu dn ie j, przychodzi 
coraz w ięcej m łodzieży. H a lina  po­
t ra f i jakoś pozyskać sobie ludzi. 
Na długo po je j w yjeździć  z p ra k ­
ty k i zostanie tu  dla n ie j n ie  ty lk o  
gorąca przyjaźń załogi, a le  ja k iś  
trw a ły  ślad pracy zootechnika, k tó ­
ry  w prow adził w ie le  lepszych, ra­
c jonaln ie jszych sposobów gospoda­
row an ia .

Dziś H a lina  jest jeszcze na p ra k ­
tyce. Przychodzą od n ie j lis ty  do 
koleżanek w  W arszaw ie i ha uczel­
nię. Pisze o sw o je j pracy, czuje 
je j w ie lką  wagę i potrzebę podzie­
len ia  się swoim  doświadczeniem z 
towarzyszam i.

Pisze nie ty lk o  o sobie, ale i o 
innych  kolegach; o Staszku G rud- 
n iaku , k tó ry  w  sąsiednim  Gościnie 

.dokonu je „cudów “ . Staszek .broni 
w  swoim  gospodarstwie pól przed 
klęską szkodników i nowoczesny­
m i m etodami up raw y chce wydo­
bywać z ziem i najw iększe skarby. 
I Staszek — m arzyciel, budow ni­
czy Domu K u ltu ry  — oprócz skar­
bów ziem i wydobywa ska.rby z 
ludzi. Zakłada w  Gościnie koło 
ZM P  z m łodzieży, o k tó re j us ta li­
ła się op in ia , że nic z nią zrobić 
nie można. Przychodzą — o dziwo 
—  na zebrania, ćwiczą w nowoza- 
łożonym  LZS i przygotow ują się 
do zorganizowania zespołów a rty ­

stycznych. Staszek często m yś li o 
Żabiance i  nie zapomina swoich 
pierwszych marzeń.

Po 3-m iesięcznej praktyce po tra ­
f i ł  ju ż  zdziałać ty le , że wybrano 
go delegatem na wojewódzką kon­
ferencję  ZM P  w  Koszalin ie —  w 
jego zaledw ie 3-mieśięcznych, a ju ż  
n iem al rodzinnych stronach,

*

P ra k ty k i studenckie skończą się 
za cztery miesiące, Staszek i  H a li­
na wrócą do W arszawy na uczel-

Rys. Jerzy C w ier tm a

nię, aby z początkiem przyszłego 
roku wyjechać, tym  razem ju ż  na 
stałe miejsce sw o je j pracy.

Nie w iadom o — może aku ra t k tó­
reś z nich w róc i w koszalińskie, 
w dobrze już  zn. ne okolice K o ło­
brzegu, a może pojadą gdzie in ­
dzie j. Lecz wszędzie, dokąd p rz y j­
dą, będą żyć tak , ja k  na te j p ie rw ­
szej p iękne j próbie.

IR E N A  W A N IE W IC Z
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M g r inż. LECH B O B R O W S K I

Histor ia energii atomowej zaczęła się wcześniej, niż m ia ły  miejsce 
wybuchy w  Hiroszim ie i  Nagasaki. Już w - latach przedwojennych w  cza­
sopismach naukowych ukazywa ły  się a r tyku ły ,  w  k tó rych  autorzy opisu­
ją  możliwość budowy nowego źródła energii  o n iezw yk łym  dla ludzkości
znaczeniu.

Przewidywano, ze wyzwolenie energii  z jąder atomów ciężkich może 
nastąpić w  sposób eksplozyjny i  źródło takie mogłoby spełniać rolę n iezwy­
kle groźnej w  skutkach bomby. A le jeżeli  wyzwolenie energii nastąpi  
w  sposób stopniowy, kon tro lowany przez człowieka  — wówczas źródło  
takie może stanowić generator energii  o dowoln ie w ie lk ie j  mocy. P raw dz i­
wi, uczciwi naukowcy snuli p lany  wykorzystan ia energii  atomowej dla  
dobra ludzkości.

Dziś p lany takie zaczyna się już  realizować w  Z w iązku  Radzieckim. 
A podporządkowani monopolom uczeni z USA sk ie rowa li  wykorzystanie  
energii atomowej na inne tory...

Reakcje jądrow e zachodzące przy 
w ybuchu bomby wodorowej są 
w  pewnym  stopniu obrazem prze­
m ian jądrow ych  zachodzących 
w gwiazdach, do k tó rych  oczy­
w iście zaliczamy, i słońce. M ó­

w iąc  językiem  bardzie j try w ia ln y m  mo­
żemy powiedzieć, że bomba wodorowa 
— to m ikrosłońce zbudowane przez czło­
w ieka  na ziem i.

ZAJRZYJMY DO ATOMU
i W iem y, że wszystkie otaczające nas 
cia ła  m ateria lne zbudowane są z cząste­
czek chemicznych, a te znów sk łada ją  
się z atomów różnych p ie rw iastków , k tó ­
rych  ilość w  przyrodzie  n ie  przekracza 
stu. W  skład każdego atom u wchodzi - 
centra lne, masywne jądro , k tó re  otoczo­
ne jest le k k im i, k rążącym i w okó ł niego 
e lektronam i.

Jądro atomu zbudowane jest z ko le i z 
pro tonów  i  neutronów , przy czym liczba 
tkw iących  w  jądrze pro tonów  rów na się 
liczb ie  zewnętrznych e lektronów  i w y ­
znacza cha rak te r chem iczny danego ato­
m u. N atom iast liczba neutronów  w ją ­
drze atomu danego p ierw iastka  jes t zb li­
żona do liczby protonów, jednak n ie  
w  każdym  przypadku jes t jednakow a. 
A tom y, k tó rych  jądra  posiadają jedna­
kow ą liczbę protonów, ale różne ilości 
neutronów  nazywam y izotopam i danego 
p ie rw iastka .

Weźmy kon kre tny  p rzyk ład : atom  w o­
doru. Jądro tego atomu zbudowane jest 
z jednego protonu i może zaw ierać do­
datkow o zero, jeden lu b  dw a neutrony 
(na zewnątrz jąd ra  w  każdym  z tych 
trzech przypadków krąży oczyw iście ty l ­
ko  jeden elektron). Te trzy  atom y izoto­
pów wodoru nazywam y ko le jno atoma­
m i: wodoru lekkiego, deuteru (wodoru 
ciężkiego) i try tu .

Reakcje tego typu • zaliczamy do reak­
c ji jądrow ych. To w łaśnie one są m. in, 
źród łem  energii gwiazd. F izycy znają — 
ja k  dotychczas — dw ie  zasadnicze grupy 
rea kc ji jądrow ych, k tó re  mogą dostar­
czyć nam  energ ii. P rzyk ładam i tych 
dwóch grup są reakcje  jądrow e zacho­
dzące w  tzw. bombie atomowej i w  bom­
b ie  w odorowej.

T e rm in  „bom ba atom owa" został uku ­
ty  w raz ze zbudowaniem  bomby urano­
w e j i p lu tonow e j, stąd powszechnie jest 
przyw iązany w yłącznie do tego typu 
bomby. Jest to, powiązanie niesłuszne, 
gdyż te rm in  ten może określać rów n ie

te rm o jąd row ym i. Jak w ykazu ją  teore­
tyczne badania — najekonom iczniejśzą 
reakcją  term ojądrow ą w  rodzin ie atomów 
wodoru jest reakcja syntezy pomiędzy 
jego c iężk im i izotopam i: deuterem i t ry ­
lem . I te w łaśnie dwa izotopy są stoso­
wane przy budow ie bomby wodorowej.

NIEBEZPIECZNA RÓŻNICA
Bomba wodorowa jes t zatem zw yk łą  

bombą uranową lub  p lutonową otoczo­
ną pewną ilością ciężkich izotopów wo­
doru. Dodatkową trudność techniczną 
stanow i tu ta j p rodukcja  deuteru i try tu  
na dużą skalę, jednak trudność ta jest 
ju ż  pokonywana. P ierwszy z tych izoto­
pów  o trzym u je  się di'ogą e lektro lizy, 
d rug i zaś przy pomocy reakto rów  ato­
mowych.

Pomiędzy bombą uranową a wodoro­
wą, poza różnicą typów  'eakcji ją d ro ­
wej, is tn ie je  jeszcze inna zasadnicza 
różnica — natury eksplozyjnej. M ianow i­
cie efekt des trukcy jny bomby uranowej 
jes t w  przyb liżen iu zawsze tak i sam i 
praktyczn ie nie zależy od ilości użytego 
do reakcji uranu, gdyż przy każdym je j 
wybuchu w  reakcji bierze udzia ł w przy­
b liżen iu zawsze taka sama ilość jąde r u- 
ranu.

N atom iast w  bom bie wodorowej s iła  
wybuchu jest zależna od ilości użytych, 
izotopów deuteru i try tu , stąd praktycz­
nie może być nieograniczona. I w tym  
w łaśnie tk w i na jw iększe niebezpieczeń­
stw o te j bomby dla  ludzkości,
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Schemat reakc j i  zachodzącej w  bombie wodorowej.

CZY MATERIA „ZNIKŁA“?
Jednym  z podstawowych pojęć w  no-

- s

Amerykańscy agresorzy chcąc zastra­
szyć ludzkość rek lam ują  takie oto ćw i­
czenia z bronią atomową. Ostrożnie pa­
nowie  — k i j  ma dwa końce!

Innym  przyk ładem  może być atom u- 
ranu. Jądro jego zawiera zawsze jedna­
kow ą ilość protonów (92). lecz poza tym  
dodatkowo pewną ilość neutronów . Ne­
u tronów  tych może być np. 146, 145, 143 
itp ., a przez to w każdym z podanych 
przypadków ciężar atomu uranu jest in ­
ny. Ciężar ten określam y tzw. liczbą 
masową, k tóra jest po prostu sumą 
wszystkich zaw artych w jądrze protonów 
i  neutronów . Izotopy om awianego uranu 
określamy więc następującym i liczbam i 
-masowymi: 238 (92 +  146 =  238) 237, 
235 Stad też chemiczne określenia : U 238, 
U 237, U 235 :tp.

W YZW ALAMY W IELKĄ ENERGIĘ
Jądra izotopów uranu posiadające du ­

żą liczbę masową należą do grupy ją de r 
ciężkich, k tórych charakterystyczną ce­
chą jest to, że w ykazują zdolność do roz­
padu. Jądro takiego atomu zbombardo­
wane przy pomocy neutronu rozszczepia 
się na dw ie  w przyb liżen iu równe, ale 
różne części oraz dwa lub trzy swobod­
ne neutrony, k tó re  powodują rozbicie 
dalszych jąde r dając w ten sposób izw , 
łańcuch rozszczepień.
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dobrze bombę wodorową, k tó re j istotą 
są rów nież reakcje  jądrowe.

WYSTARCZY GRUDKA U 235
W arunk iem  w ybuchu bomby urano­

w e j jes t is tn ien ie  kaw a łka  czystego ura­
n u  metalicznego, składającego się w y­
łącznie z atom ów izotopu U 235, ale 
o masie w iększej od tzw. masy k ry tycz ­
ne j. Jeżeli bow iem  masa danego kaw a ł­
ka  ma , wartość podkrytycz-ną, wówczas 
reakc ja  łańcuchowa w ew nątrz substancji 
n ie  może zajść w  sposób spontaniczny.

W  tym  bowiem  przypadku ilość pro­
dukow anych przez rozszczepienia neutro­
nów  jes t mniejsza n iż  ilość neutronów  
ucieka jących poza zewnętrzne granice 
b ry łk i uranu. M ów iąc inaczej w yprodu­
kow any przy rozszczepieniu neutron ma 
większe prawdopodobieństwo ucieczki 
poza. granice zewnętrzne b ry łk i uranu, 
n iż  prawdopodobieństwo napotkania na 
sw ej drodze jąd ra  uranu 235, k tóre mo­
głoby zostać rozszczepione, przez zderze­
nie.

A  zatem bomba uranowa to n ic inne­
go, ja k  dwa oddzielne k a w a łk i uranu 
235, każdy o masie podkrytyczne j, leez 
o łącznej masie ponadkrytyczne j, k tóre 
sprowadzone gw a łtow n ie  do zetkn ięcia 
powodują eksplozję. W yw ołan ie  rozszcze­
pienia pierwszego jędra U 235 w te j ma­
sie .zachodzi bez specjalnego „zapa ln ika ",

W BOMBIE H — INACZEJ
Na innych zasadach opiera się kon­

s tru kc ja  bomby typu  wodorowego. T u  
źród łem  energ ii n ie  jes t pękanie jąde r 
ciężkich, lecz synteza (łączenie się) jąde r 
le kk ich  w  ją d ra  cięższe, np. jąde r wodo­
ru  w jądra  helu. Procesy te — odm ien­
ne w  sw ej kia run-kow ości, — n a jła tw ie j 
przeprowadzić dla p ie rw iastków  n a jlż e j­
szych względnie najcięższych, i d latego 
też na skalę techniczną przeprowadzono 
je  do te j pory ty lk o  d la  uranu (względ­
n ie  p lu tonu) i  wodoru.

Jak ju ż  w iem y —• w  bombie uranow ej 
ko le jne  pęknięcia jąde r uranu 235 w y­
w o łu ją  neutrony, a w ięc cząstki ciężkie 
j  pozbawione ładunku elektrycznego. 
W  bombie wodorowej natom iast w arun­
k iem  syntezy jąde r jest wzajem ne z b li­
żenie się dó siebie dwóch różnie zbudo­
wanych jąde r wodoru, a więc jąder jego 
różnych izotopów. Jądra te posiadają 
jednak jednoim ienne, dodatnie ładunk i 
elektryczności i  w sku tek tego w yw ie ra ją  
na siebie znaczne s iły  odpychające. Aże­
by można by ło  wystarczająco je  do sie­
bie zbliżyć — należy zaopatrzyć je w du ­
żą energię kinetyczną, k tó ra  pomoże im  
pokonać te s iły  odpychające.

Fizycy znają labo ra to ry jne  m etody 
udzie lan ia cząstkom dużej prędkości np. 
przy pomocy akce leratorów  (potężne u - 
rządzenia do przyspieszania ruchu z jon i- 
zowanych atomów). W ydajności uzyska­
ne przy pomocy akceleratorów są jednak 
stosunkowo małe i d latego dla budowy 
bomby wodorowej zastosowano metodę 
w ysok ie j tem peratury.

W  w ysokie j tem peraturze tzw . ruch 
term iczny cząstek sta je  się bardzo in ­
tensywny i jest wystarczający do tego, 
by jądra m ogły się zbliżyć na odległość, 
k tó ra  jest konieczna do ich syntezy. Ja­
ko źródło w ysokie j tem peratury w bom­
b ie ' wodorowej zastosowano zw yk łą  bom­
bę uranową, k tó re j tem peratura w mo­
m encie wybuchu wynosi około 50 m ilio ­
nów st. C.

Reakcje jądrow e uw arunkow ane wyso­
ką  tem peraturą  nazywam y reakc jam i

w oczesnej. fizyce jes t pojęcie masy 
i  energii. N iew łaściwa in te rp re tac ja  tych 
w ie lkości fizycznych prowadzi jednak 
często do wypaczeń filozoficznych, k tó re  
w  odniesieniu np. do reakc ji zachodzą­
cych w  bombie atomowej doprowadzają 
do idealistycznego w niosku, że następuje 
„dem ateria lizac ja  u ranu ", a w ięc „a n ih i-  
la c ja  m a te rii“ . .

B łąd w yp ływ a w  tym  przypadku m. in, 
z tego, że id e n ty fik u je  się pojęcie masy 
z pojęciem m aterii. Jest to oczywiście 
tożsamość fałszywa, podobnie ja k  fałszy­
wa jest tożsamość pojęcia energ ii z po­
jęciem  m aterii.

Z punktu  w idzenia m ate ria lizm u dia­
lektycznego masa i  energia są a trybu ta -

W chw il i  wybuchu bomby atomowej 
zrzuconej przez lo tn ictwo USA na H iro ­
szimę człowiek ten znajdował się w  zna­
cznej odległości od miejsca eksplozji, 
dzięki czemu ocalał. Ale zabójcze promie­
nie sięgają daleko: skóra tego człowieka 
do końca jego życia będzie jedną w ie lką  
raną.

m i m aterii. A  to oczyw iście nie oznacza, 
że masa lub  energia są m aterią.

Prom ien iow anie jest w ięc częścią na­
szego świata ’ m aterialnego i ,  w ytw arza­
nie jego w reakcjach jądrow ych zupełnie 
nie świadczy o rzekom ej trans fo rm ac ji 
m a te rii w  energię. Zgodnie z teorią  
względności każda masa reprezentuje 
energię i każda energia reprezentuje 
masę. E lem enty przestrzeni, k tóre posia­
da ją energię posiadają zatem i masę.

Masa nie „zn ikn ę ła “  więc w reakcji. 
Korzysta jąc z zależności Einsteina na 
równoważność masy i energii dochodzi­
my ła tw o do wniosku, że prawo zacho­
wania energ ii w  tym  procesie jes t ró w ­
nież spełnione.

„ATRAKCYJNE“ POMYSŁY
Naukowe prognozy z la t przedwojen­

nych spe łn iły  się. A le  w raz z narodzi­
nam i metody wyzw alania energ ii z jąd ra  
atomowego została zagrożona cala k u l­
tu ra  ludzka. Jedno z na jw iększych od­
k ryć  geniuszu człow ieka stało się częś­
ciow ym  łupem  nowoczesnych Barbarów. 
B arbarow ie z USA tak ja k  starożytn i ich 
im ienn icy, pragną w o jny, bowiem w ojna 
przynosi im  zyski, w o jna może uchronić 
ich ustró j wyzysku od kryzysów .

Tak ja k  s tarożytn i B arbarow ie żero­
w a li na śm ierci innych ludzi, tak współ­
cześni — op ierając swoją egzystencję na 
planach niszczenia — budują bomby 
uranowe, plutonowe, wodorowe. W swo­
ich laboratoriach s taw ia ją  oni naukow ­
com tak ie  tem aty do opracowania: usta­
lić  typ  bomby atom owej, k tó ra  da ma­
ksym alny prom ień zniszczenia; usta lić 
rodzaj wybuchu, k tó ry  w yp roduku je  ma­
ksym alną ilość py łu  prom ieniotw órcze­
go itp .

Kandydaci na lik w id a to ró w  k u ltu ry  
da ją  pom ysły coraz bardziej „a tra k c y j­
ne". O statn io któryś z n ich zapropono­
w a ł, ażeby wyprodukow ane bomby ota­
czać kobaltem. „W span ia ła" m yśl! Przy 
eksplozji początkowo niegroźny koba lt 
przechodzi w  izotop prom ieniotw órczy, 
k tó ry  po wybuchu „doda tkow o“  uniem o­
ż liw i przebywanie na a lakow anym  tere­
nie  przez k ilkanaśc ie  la t!

KIJ MA DWA KOŃCE
P rojektodaw cy cl zapom inają, że miecz 

ten ła tw o  może być zwrócony przeciw 
n im  samym. I to nie ty lk o  dlatego, że nie 
m ają ju ż  oni m onopolu na broń atomową.

Ostatnio st w ieidzono, że zakażeme 
terenów  prom ieniotwórczością zachodzi 
po wybuchu w  sposób nie kon tro low any 
przez człow ieka. P rom ien io tw órczy 
deszcz, śnieg lu b  p y l może opaść w  do­
w o lnym , przypadkow ym  m iejscu na zie- 

. m i —  może w ięc rów nież opaść na b iu r­
ka  sztabów, k tó re  w yd a łyb y  rozkaz 
agresji atomowej.

W  m arcu br. S tany Zjednoczone do­
kona ły  na P acyfiku  (w oko licy  wyspy 
Eniw etok) próbnych eksplozji bom by 
w odorowej. Bomby -małej, k tó re j zasięg 
dzia łan ia  m ia ł być ograniczony do n ie ­
w ie lk iego  pola oceanicznego. W ybuchy 
w ykaza ły  jednak, że eksperym entatorzy 
n ie  docenili rozm iarów  eksp lozji i k ie ro ­
w an ie  je j sku tkam i n ie  może być kon­
tro low ane w  sposób ścisły.

Od w ybuchu bomby wodorowej na 
P acy fiku  zginęło nie ty lk o  300 rybaków  
japońskich i m ieszkańców wysp ocea­
nicznych, ale o fia ram i tego eksperymen­
tu  stało się rów nież około 30 obserwa­
to rów  am erykańskich, którzy — ja k  na­
leży się domyślać z przygotowań —  b y li 
w  dostateczny sposób zabezpieczeni przed 
prom ien iow aniem  gamma i neutronam i. 
Jak się okazało ku rz  prom ien io tw órczy 
n ie  odróżnia ko lo ru  skóry m ieszkańców 
ziem i.

*
Echo zbrodniczych p ra k tyk  am erykań­

skich na P acyfiku  znalazło na ca łym  
św iecie bardzo s ilne  odbicie. Przeciwko 
stoso-waniu reakc ji jądrow ych do budo­
w y  środków masowej zagłady protestu ją 
wszystkie p raw ie  k ra je : Japonia, W ie lka 
B ry tan ia , F rancja, Polska, W iochy, Pa­
kistan, Indonezja i  w iele, w ie le  innych. 
P rotestu je  przede wszystkim  Zw iązek 
Radziecki, k tó ry  opanował zresztą techni­
kę budowy bomby wodorowej. P rotestu ją 
uczeni, profesorow ie: Jo lio t-C urie , In ­
fe ld , Bernal, profc.sor P ow ell z B ris to lu .

Cale narody stają dziś w  obronie ogól­
no ludzkie j k u ltu ry  i w brew  am erykań­
sk im  agresorom domagają się w prow a­
dzenia zakazu b ron i masowej zagłady 
oraz ustanowienia skutecznego systemu 
kon tro li m iędzynarodowej nad tym  zaka­
zem.
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Wstrzymać zbrodnicze eksperymenty atomowe! Domagają się tean 
władców USA ludzie całego świata. Na zdjęciu: .demonstracja przeciw­

ko broni atomowej w  Sztokholmie.

Zamieszczone powyżej fotografie  

przedstawia ją kolejne fazy rozwoju  

chm ury  promien io twórczej w y tw o ­

rzonej p rzy  wybuchu pierwszej 

próbnej bomby wodorowej zrzuco­

ne j w  listopadzie 1952 roku  na w y -  

spie Elugelab na Pacyfiku. Bomba 

ta pozostawiła na mie jscu wyspy  

k ra te r  o średnicy  2,7 k i lom etra  i 

głębokości 50 m etrów  —  wypełn io­
ny  wodą morską.

Widoczna na zdjęciu chmura pro­

m ieniotwórcza po up ływ ie  dwóch  

m in u t  od c h w i l i  detonacji  osiągnę­

ła wysokbść ok. 12 k i lometrów , zaś 

po up ływ ie  dalszych 10 m inu t szczyt 

chm ury  promien io twórczej wzrósł 

do około 40 k i lometrów . W połowie  

swojej wysokości grzyb utworzony  

z chm ury zaczął się rozprzestrzeniać 

poziomo sięgając średnicy ok, 160 

k i lom etrów  (1 m i la  ang. — 1609 me­
trów).
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ESTW1E
w a l e t ó w

Jeszcze raz inżynier żywienia zbiorowego

D om  S tudencki p rzy ' pl.
Narutow icza w  W arsza­
w ie m ia ł od dawna repu­
tację  najgorszego „akade­
m ik a “ . O lbrzym i zestaw 
b loków , na cztery i pół 

tysiąca m ieszkańców nosił zasłużo­
ne m iano „kró les tw a  w a le tów “ . N ie  
pomagały kon tro le  i  zam ykanie we­
w nętrznych przejść w  gmachu; po­
mysłowość „w a le tó w “  była nieprze- 
ścigniona. M etody „bochenkowe“ , 
k iedy  to z Chlebem pod pachą prze­
chodziło się z ważną m iną  obok 
po rtie ra  (przecież z  bochenkiem to 
dom ow nik !) zastępowane b y ły  przez 
„w e jśc ie  do f ig u ry “  (pako za pięć 
m in u t p rzyn iós ł usłużny kolega) i 
coraz to  nowe fortele... A d m in is tra ­
c ja  była bezradna. K ło po ty  zresztą 
n ie  ograniczały się do ścigania „w a ­
le tó w “ . Toteż żaden z adm in is tra ­
to rów  nie w y trw a ł na sw o im  poste­
ru n k u  dłuże j n iż pół roku . N ik t  nie 
chcia ł ponosić odpowiedzialności za 
se tk i połam anych krzeseł i stołów, 
za pobite u m yw a lk i i muszle k lo ­
zetowe, za płacz i narzekania za­
pracowanych sprzątaczek.

„A k a d e m ik “  m ia ł sw oje żelazne 
prawa. Jednym  z n ich  była  „s o li­
darność“ . N ik t  n igdy n ie  b y ł w  
stan ie w y k ry ć  uczestników weso­
łych  zabaw, k iedy  z najwyższych 
p ię te r lec ia ły  w  dó ł zapalone sien­
n ik i,  bu te lk i i  śmiecie. N ie  wo lno 
rów nież by ło  w yłam yw ać się z u - 
stalonego rygo ru  m ieszkalnego —  
w  czystym  i porządnym  poko ju  m ógł 
mieszkać ty lk o  „m am insynek“  — 
ła tw o  więc wyobrazić sobie ja k  w y ­
g ląda ły poko je  „szanujących się“  
studentów .

*
1 T ak było... Zam ierzona w izy ta  w  
tym  bądź co bądź niezachęcającym 
DS napawała nas niepokojem. Ja­
k ież w ięc było nasze zdziw ienie, gdy 
znalazłyśm y się w ew ną trz  dom nie­
manego „kró lestw a w a le tów “ . Je­
dyną skuteczną metodą przedosta­
n ia  się poza po rtie rn ię  okazało się 
—  w yleg itym ow anie . Lśniące czy­
stością kory ta rze  zdezorientowały 
nas do reszty. Suszyłyśm y w  obchód 
domu...

Nasze wczesne odw iedziny spowo­
dow a ły  trochę zamieszania. Raz po 
raz zza którychś d rz w i w ychyla ła  
się potargana głowa; na zakręcie 
kory ta rza  m iga ły sy lw e tk i w  stro­
jach byna jm n ie j n ie  w izytow ych. 
Przystanęłyśm y zażenowane. Z  k ło ­
potu w yb a w ił nas w iceprzew odni­
czący Rady M ieszkańców, o fia ru jąc  
się na przewodnika.

Od czego zacząć? Chyba od tego, 
od czego zaczynają dzień m ieszkań­
cy dom u —  od śniadania...

W  stołówce ju ż  tłoczno. W zdłuż 
sto łów  pokry tych  szklanym i p ły ta ­
m i ustaw iła  się długa ko le jka . Roz­
glądam y się po estetycznie urządzo­
ne j sali. Na ścianach barwne obraz­
k i i półeczki z kw ia tam i. Z okien 
zw isa ją  krem owe f ira n k i.

P rzy w ydaw aniu  posiłków  ruch ; 
w iru ją  ku b k i z kawą, talerze z b u ł­
kam i, masłem i serem. K ie row n icz­
ka w raz z personelem stara się ja k  
na jszybcie j obsłużyć studentów. To­
też po c h w ili w  sali zostają ju ż  ty l­
ko  pojedyńcze osoby.

Zw iedzam y zaplecze sto łów ki. Za 
bufetem  zna jdu je  się „zm yw a ln ia “ , 
w  k tó re j zam iast z lewozm yw aków  
z bieżącą ciepłą wodą są ty lk o  dw ie  
blaszane w an ienk i (!?). Zm ywa się 
tu  naczynia d la  2000 s to łow n ików . 
Do kuchn i schodzimy po strom ych, 
kręconych schodach. Zastanaw iam y 
się ja k  tą niewygodną drogą (bo je ­
dyna m ała w inda ciągle się psuje) 
personel kuchni wnosi na górę o l­
brzym ie ko tły  z zupą. D rugą w in ­
dę co prawda zaplanowano, ale k ie ­

dy zostanie założona —  nie w iado­
mo. ZOA nie lub i się spieszyć.

Przygotowanie smacznych i  po­
żyw nych posiłków  jest n ie ła tw ą 
sprawą —  fak t, że sto łow nicy są z 
n ich na ogół zadowoleni to  niem a­
ły  sukces zarówno personelu ja k  i 
K om is ji S to łów kow ej.

Idziem y dalej...
A kadem ik p raw ie  opustoszał. Na 

kory ta rzu  spotykam y listonosza, k tó ­
ry  przystając przed w ielom a d rzw ia ­
m i wsuwa koperty do prow izorycz­
nych skrzynek z kartonu , uśmiecha­
jąc się czasem do w yka lig ra fow a ­
nych napisów : „dz ięku jem y za lis t“ . 
P unkt pocztowy mieści się w  gma­
chu. Dziennie przepływ ają tam  set­
k i lis tów  i paczek.

Powodzeniem cieszy się wśród stu­
dentów składnica PKO, bo chociaż 
oszczędności są raczej skrom ne —■ 
wpłacenie posiadanych pieniędzy na 
książeczkę zabezpiecza przed n ie ­
rozw ażnym i w ydatkam i.

A  wydać można tuż obok... Sklep 
M H D  jest wyśm ienic ie  zaopatrzony 
we wszelkie sm ako łyk i. C uk ierków , 
czekolady, różnorakich w a fe lków , 
pomarańczy i  w ina  jest w  n im  
w  bród. N ie ma natom iast p roduk­
tów  niezbędnych, a dostępnych dla 
kieszeni stypendystów : tan ie j w ę­
d lin y  czy białego sera. Rada M iesz­
kańców n ie jednokro tn ie  s tara ła  się 
o zmianę asortym entu, tra fio n o  na­
w e t do D yrekto ra  Departam entu 
H and lu A rt. Spożyw. M H W , ale 
zawsze kończyło się na obietnicach. 
Podobna, .sytuacja w  sklep ie  z a r­
ty k u ła m i 'p iśm ien nym i: przeznaczo­
ny jest d la  s tudentów  P o litech n ik i, 
a b ris to lu  nie znajdziecie w  n im  
naw e t „na leka rs tw o“ ,

j *

Zapada zm rok. Gmach pow oli na­
pełn ia  się gwarem... T u  i  ówdzie 
trzasnęły d rzw i. Z apa liły  się świa­
tła . Po ca łym  dn iu  p racy — miesz­
kańcy w róc ili...

Po przeciw nej s tron ie  ha llu  w  
św ie tlicy  szachowej p o c h y liły ' się 
g łow y nad b ia ło-czarnym i p ionkam i, 
K ap itana  sekcji Lecha Cichockiego, 
udzielającego fachowych uwag, oto­
czy li , k ib ice.

K ą c ik  m iędzynarodow y jest tego 
dn ia n ie  zajęty. Do cotygodniowego 
występu szykują się podobno W ę­
grzy. Później ko le j na Koreańczy­
ków, Chiny... W gmachu mieszka 
przecież m łodzież dziew ięciu  naro­
dowości...

Na je dn ym  z k o ry ta rz y  „zderza­
m y “  się z adm in is tra torem . W iecz­
n ie  zaaferowany, w raca ł w łaśnie ze 
św ie tlicy. Nareszcie AZS przeniósł 
się z tren ingam i na pow ietrze i bę­
dzie można urządzić w  zajm owanej 
dotychczas przez sportowców sali 
praw dziw ą św ie tlicę  w idow iskow ą. 
W  „w ie lk ie j ta jem n icy“  dowiedzie­
liśm y się, że ju ż  w kró tce  DS o- 
trzym a p iękny aparat te lew izy jny , 
„D op ie ro  się chłopcy ucieszą“  — za­
ciera ręce adm in is tra tor.

A  chłopcy? Po ca łym  dn iu  jesz­
cze pracują... W  poko ju  156 dw a j 
m ag istrow ie  wydz. łączności m on­
tu ją  od b io rn ik i rad iowe —  przenoś­
n y  —  ba te ry jn y  i sieciowy. Kol. S i- 
w ik  i  S tem pień to n ie  byle  ja k ie  
głowy... Nam osobliw ie przypad ł do 
gustu „w yna lazek" z bu te lką  piwa. 
Przez załączoną ru rk ę  można pić z 
bu te lk i stojącej na okn ie nie rusza­
jąc się z piętrowego łóżka. Ot, udo­
godnienie!

W  w ie lu  pokojach toczą się ża rli­
w e  dyskusje, k tó re  n iestety u irywąją 
się z naszym wejściem.

P rzodow nik  nauk i —  kol. Sko­
czek z wydz. m echanizacji ro ln ic tw a  
po chy lił się nad książką. N ie będzie­
m y mu przeszkadzać.

W Szczecinie była Republika Rad
(Dokończenie ze str. 2) 

stwem “ , a nie zajm ować się „w o jn ą  
bratobójczą“ .

A le  poczucie in te rnac jona lizm u 
polskich i n iem ieckich robo tn ików  
zwyciężyło. Jeszcze jedno k łam stw o 
reakc ji zostało zdementowane, a lud  
czynem udow odn ił niezłomność 
swych idei. W ie lu  Polaków  walczyło 
w  powstaniu szczecińskim w  jednym  
szeregu z towarzyszam i niem ieckim i. 
Polak Franciszek Ługow ski, rym arz 
z Bytowa, przewodniczący tam tejszej 
organ izacji K P D  stanie się nawet U- 
lub ionym  przywódcą mas p racu ją­
cych tej części Pomorza.

Tymczasem w a lk i W Szczecinie 
weszły w ostatn ią fazę. 25 Reichs­
brigade zdołała opanować koszary, 
ale nie po tra fiła  opanować sytuacji 
w  mieście. Generał von Seekt w y ­
syła do Szczecina posiłk i i proponuje 
m iejscowem u dowództwu rozpocząć
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Kol. Adamczewski w yg ryw a  na akordeonie wesołe melodie przy
wtórze gitary...

Schodzimy  schodami w  dó ł; tu 
jeszcze gwarno: w ie lu  m ieszkańców 

■ chce przed snem popływać w  base­
nie, lu b  wykąpać się pod pryszn i­
cem.

N iedługo już  w  ca łym  domu zga­
sną św iatła . M in ą ł jeszcze jeden po­
wszedni dzień w  DS,

i Niedziela... Dom  budzi się póź­
n ie j. Cosobotnia zabawa, urządzana 
za każdym  razem przez in ny  w y ­
dział, skończyła się w łaściw ie do­
p iero dziś... Jeszcze w  uszach brzm ią 
tony walca i śmiech, jeszcze m a ja ­
czą się we śnie nieb ieskie oczy Zo­
si, Jadzi, Olgi... Gdzieś w  ko ry ta ­
rzu „rozkrzycza ł“  się głośnik. Już 
m u w tó ru je  d rug i i  trzeci. Trzeba 
wstawać. Zaczyna się niedzielna 
toaleta —  ęzyszezenie bu tów  do lu ­
strzanego połysku, prasowanie ko ­
szul i spodni. O 10 poranek m u ­
zyczny. W spaniały program : Czaj­
kow sk i, L iszt, Wagner. Żeby się ty l ­
ko n ie  spóźnić.

Na koncert w yb ra łyśm y się 1 m y, 
Interesowało nas ja k  studenci Po­
lite c h n ik i p rzy jm u ją  m uzykę poważ­
ną. Ledw ie  dopchałyśm y się na sa­
lę. O rk iestra  już  grała. Zgrom ione 
karcącym i spojrzeniam i stanęłyśm y 
skrom nie przy drzw iach. T rudno  o - 
pisać wrażenia. Dość przytoczyć 
słowa dyrygenta W ito lda  .Rowickie- 
go, k tó r y  W y ra z ił  się o s łu c h a ł-Zach, 
że stanow ią „na jwdzięcznie jsze au­
d y to riu m 1“ .

Po koncercie każdy idz ie  gdzie 
chce... Za pół godziny są m iędzy­
uczelniane rozg ryw k i kosza. N iektó ­
rzy  spieszą się do k ina.

Dom  jest znów pusty. W ieczorem w  
wesołych rozm owach będziemy wspo­
m inać niedzielę... już  m in ioną. Ten 
i  ów  za jrzy  jeszcze do s k ryp tu ; kol. 
Adam czewski zawołany akordeoni­
sta zagra jeszcze zasłyszane tego 
dn ia m elodie; po jedenastej zadzwo­
n i do bram y ja k iś  spóźniony miesz­
kaniec i  DS przy p l. N arutow icza 
na parę godzin ucichnie.

1 *
DS n ie  zm ien ił się za dotknięciem  

czarodzie jskie j różdżki. M otorem  
tych zm ian na teren ie dom u był 
przede w szystk im  ruch  przodow ni­
c tw a i am bitna praca Rady Miesz­
kańców. Praca tym  cięższa i tru d ­
niejsza, że obliczona w yłącznie na 
s iły  członków  Rady. A n i władze 
uczelni, ani organizacje młodzieżo­
we nie  in teresow ały się dostatecznie 
życiem  studentów poza m uram i u- 
czelni. P rzeciwnie, nawet czołow i 
działacze zetempowscy m ieszkający 
w  „akadem iku “  uważają się za cał­
kow ic ie  zw o ln ionych od postawy ak­

ty w is ty  na teren ie domu. Są tak  
„zapracow ani“ , że o pomocy kole­
dze z sąsiedniego pokoju, k tó ry  bo­
ryka  się z trudnościam i przy w yda­
n iu  „B łyska w icy “  —  n ie  ma m owy. 
To aktyw iści... A  pozostali? Może 
tam  k ie dy  kogoś ruszy sumienie, ale 
do roboty n ik t  się specja lnie nie 
kw api.

W  ty m  o lb rzym im  DS nie ma 
radiowęzła. W szystkie g łośn ik i pod­
łączone są do rad iowęzła m iejskiego 
— w ie lk ie  m ożliwości w  pracy w y ­
chowawczej są w ięc n iew ykorzysta­
ne. C zyte ln ic tw o prasy w  akade­
m ik u  jest p raw ie  żadne —  n ik t się 
ty m  n ie  za jm uje . 20-osobowy zespół 
m ando lin is tów  nie  ma ins truk to ra , 
K lu b  Korespondentów is tn ie je  ty lk o  
na tabliczce, s łow n ic tw o studentów 
(gdy są sami) jest straszne...

Bez pomocy organ izacji pa rty jn e j, 
zetem powskiej i  grona profesor­
skiego —  Rada M ieszkańców nie 
może ogarnąć wszystk ich dziedzin 
pracy.

Dostarczenie m ieszkańcom dobre j 
ro z ryw k i k u ltu ra ln e j, zabezpiecze­
n ie  porządku i wygód —  to bardzo 
dużo, ale jeszcze za mało,

C zyte ln ikam i POPROSTU są n ie  ty lk o  
studenci odbyw a jący stud ia  w  ro z licz ­
nych uczeln iach P olski. Czasopismo to  
posiada rów n ież s ta łych czy te ln ikó w  
w śród m łodych ludz i, k tó rz y  s tosunko­
w o dawno opuścili swe m acierzyste u - 
czelnie i  obecnie p racu ją  zawodowo. 
Wśród tak ich  czy te ln ikó w  zn a jd u je  się 
n iejeden absolwent WSE w  Częstochowie. 
W ie lu  z n ich  obecnych by ło  na kon fe ­
re n c ji w  spraw ie kształcenia k a d r d la 
żyw ien ia  zbiorowego zw ołanej przez 
WSE W Częstochowie w  k w ie tn iu  b r.

A le  n ie  ty lk o  cl, lecz wszyscy w y ­
chow ankow ie WSE i  je j s tudenci uc ie­
szy li się tym , że kon fe re nc ja  znalazła 
oddźw ięk na lam ach POPROSTU. M in y  
zrzedly dopiero po przeczytan iu  całego 
a r ty k u łu  Zb ign iew a Swobody p t. „ I n -  
źyn le r żyw ien ia  zbiorowego  — ale ja ­
k i? "  zamieszczonego w  num erze z dn ia  
11.V.54 r. Na w id o k  ta k  n iesum ienne j 
p racy w spó łp racow n ika  POPROSTU opa­
d ły  ręce.

Już pierwsza część samego ty tu łu  by­
ła  nieścisła, bo absolw enci w yd z ia łu  
techno log ii żyw ien ia  zbiorowego WSE są 
inżyn ie ram i-techno logam i żyw ien ia  zb io­
rowego (w  ty tu le  zab rak ło  słowa tech­
nolog).

W p ierw szym  rzędzie żałować na leży, 
że kolega Swoboda n ie  b y ł obecny na 
podsum ow aniu k o n fe re n c ji przez d y r. 
departam entu szkół ekonom icznych MSW 
ob. Paw łowskiego, k tó ry  w  osta tn im  d n iu  
obrad ko n fe re n c ji zreasum ow ał je j w y ­
n ik i.  Jednostronny w yw ia d  i  n iedbałość 
w  no tow an iu  spowodow ały w  k i lk u  w y ­
padkach wypaczenie w ypow ie dz i uczest­
n ik ó w  ko n fe re n c ji, absolw entów  WSE.

W y p o w ie d ź  d y s k u ta n ta  in ż . D oryna zo­
s ta ła  zn ie ksz ta łco n a  przez k o l.  Syrobodę
0 ty le , że Inż. D o ryn  n ie s tw ie rd z ił iżby  
„p o  ukończeniu ucze ln i b y ł w g w łasnych  
stów „ p ó łfab ryka tem " ,  k tó ry  dopiero w  
pracy zawodowej ko n fro n to w a ł teorię  
zdobytą na ucze ln i z p ra k ty k ą " ,  na to­
m iast inż. D o ryn  zaznaczył, że „m im o , 
iż  uważano nas za „ p ó łfa b ry k a ty "  szkoła 
przygotow a ła  nas w  ta k  k ró tk im  czasie 
doskonale do zadań staw ianych przed na­
m i w  pracy zaw odow ej". T ak ie  b y ły  je ­
go słowa, k tó rych  sens ró żn i się chyba 
od sensu „ je g o  w łasnych s łów “  cy tow a­
nych  prze ko l. Swobodę. Co zaś tyczy  
się ko n fro n ta c ji te o r ii zdoby te j na uczel­
n i z p ra k ty k ą  „ dopiero w  pracy zawo­
d o w e j" , to  s tw ierdzenie ta k ie  zawdzię­
czam y w yłączn ie  au to ro w i a r ty k u łu .

D y re k to ro w i S łab ikow skiem u ja k  pisze 
ko l. Swoboda uczeln ia dała „.. .te o r ię  ży ­
w ien ia  zbiorowego, częściową znajomość 
jego s tru k tu ry  i  inne ogólne w iadom o­
ści na pewno niezbędne dla każdego ab­
solw enta tego w yd z ia łu ". Czy n ie  są to  
banały? G dyby ko l. Swoboda zapoznał 

, się z program em  nauczania WSE n ie  uz­
b ra ja łb y  absolwentów WSE w  ta k ie  o rę­
ża ja k : „ teo rię  żyw ien ia  zbiorowego")??) 
czy „częściową ■znajomość jego s tru k tu ­
r y " ,  k tó rą  opanować można w  ciągu je d ­
nego w yk ła d u , a szczególnie ,,w  ogólne  
w iadom ości niezbędne dla każdego ab­
solw enta tego w y d z ia łu " ;  je s t to  naw e t 
dla la tka  czczym frazesem.

A u to r  na jw id o czn ie j n ie  w łe  o ty m , 
że uczeln ia posiada dwa w y d z ia ły : w y ­
dz ia ł techno log ii żyw ien ia  zbiorowego 
kszta łcący in żyn ie ró w  o tak im że  ty tu le
1 w ydz ia ł handlu, któ rego absolw entam i 
są zarówno d y r. S łab ikow sk i ja k  dy r. 
Podsiadło (stąd w łaśnie trudnośc i osta t­
niego w  zagadnieniach k o n tro li technicz­
ne j). Ponieważ trudno  nam przypuszczać 
iżb y  w .w . ko ledzy uzu rpow a li sobie ty ­
tu ł  inżyn ie ra , ja k  ty tu łu je  ic h  kolega 
Swoboda, założyć należy, że au to r a r ty ­
k u łu  n ie  przeprow adzał z n im i w yw iadu .

„J a k im  wym ogom  powinien w ięc od - 
powiadać absolw ent w ydz ia łu  techno log ii 
żyw ien ia  zbiorow ego7" za p y tu je  k o l. 
Swoboda i  odpow iada sam (lecz n ies te ty  
te rm in a m i n ie  z ko n fe re n c ji)  pisząc: 
„M u s i on być uzb ro jony w  podstaw y  
eko nom ii nauk ogólnych (???) pozwala­
jących na należyte k ie row an ie  pracą  
przedsięb iorstw a, pow in ien  posiadać zna­
jom ość zasadniczych procesów, su row ­
ców i  maszyn, z k tó ry m i spo tka się w  
sw e j p racy, w in ie n  być wreszcie w ypo ­
sażony w  podstawowe w iadom ości po­
zw ala jące na rozw iązanie bieżących za­
gadnień p rak tycznych . W łaśnie ze speł­
n ien iem  tego ostatniego w ym ogu b y ło  
dotychczas N AJG O R ZEJ“  (pcdkr. nasze).
0  k o n k lu z ji cytowanego w yżej u ry w k a  
można pow iedzieć śm iało, że jest wyssa­
na z palca.

W łaśnie kon fe re nc ja  w ykazała , że ta ­
k ie  okreś len ie  b y ło b y  w y b itn ie  k rz y w ­
dzące d ia te j p io n ie rsk ie j ucze ln i, pon ie­
waż WSE w  Częstochowie wyposaża ab­
so lw en tów  w  klucze do w s z y s t k i c h ,  
podstaw ow ych zagadnień p rak tycznych , 
czego na jlepszym  dowodem jest, że d y r. 
dyr. S łab ikow sk i i  Podsiadło, inż. Doryn.
1 w ie lu , w ie lu  in nych  p o tra f i l i  sprostać 
zadaniom  na w ysokich , odpow iedzia l­
nych  stanow iskach, ja k ie  im  pow ierzono 
n ie  przez osobiste stosunki, lecz w łaśnie 
dz ięk i um ie ję tnośc i posług iw ania  się w  
p rak tyce  k luczam i o trzym an ym i na u -  
czeln i.

W reszcie n i stąd n i zowąd zap y tu je  
k o l. Swoboda: „czy  słuszne b y ły  wszyst­
k ie  zarzu ty  o n iep rzyda tności absolwen­
tó w  dla p ra k ty k i? “  Nam  nie pozostaje 
n ic  innego, ja k  zapytać g rom k im  głosem, 
ko l. Swobodę: o ja k ic h  zarzutach, a ty m  
ba rdz ie j „w szys tk ich  zarzutach“  b y ła  
m owa na kon fe renc ji?  Wszyscy, k tó rz y  
m ie li uszy do słuchania zrozum ie li, że 
d y r. Stała n ie  odp ie ra ł zarzutów  odno­
szących się do n ieprzydatności absolwen­
tów , lecz zarzu ty  dotyczące ty lk o  za­
kresu nauczania i  w  re fe rac ie  sw ym  na­
k re ś li ł sy lw e tkę  absolwenta takiego, ja ­
k iego CZPG chce w idz ieć  w  sw oim  p io ­
n ie. Są to  dw ie  różne spraw y.

Z żalem trzeba stw ierdz ić , że podczas 
d ysku s ji na ko n fe re n c ji padło w ie le  u -  
wag w pro s t cisnących się pod p ió ro  
przedstaw ic ie la  prasy. Czyż m. in . n ie  
p o w in n y  znaleźć echa w  piśm ie m łodzie­
żow ym  nieśm iałe głosy w  sprawach: czę­
sto n iew łaściwego za trudn ien ia  absolwen­
tó w  ucze ln i, licznych  trudności w  pracy 
z ru tyn ia rza m i i  ich  niechętnego stosun­
k u  do now ych kad r, w  spraw ie w ysy ła ­
n ia  absolw entów  na ku rsy  niezgodne z 
k ie ru n k ie m  stud iów  (abs. wydz. techno­
lo g ii żyw . zb. w ys łany na ku rs  dla re f. 
do spraw  tuczu).

A  szkoda. M łoda, p ion ierska ucze ln ia 
WSE w  Częstochowie w arta  jes t dobrego 
i  wyczerpującego a r ty k u łu ! W arta też 
jes t nadziei, że Redakcja POPROSTU na­
p ra w i sw ó j błąd.

inż. Stefan Michel
inż. Antoni Dorvn 

absolwenci w yd*. techn. żyw. zb.
WSE w Częstochowie

P.S. Do reportażu ko l. Swoboda za­
łączy ł dwa zdjęcia , z k tó rych  jedno m o­
że być ty lk o  pochodzenia arch iw alnego, 
ponieważ dw ie  z iden ty fikow an e  na zd ję ­
c iu  tw arze n ie  w idz iane b y ły  na te ren ie  
s to łó w k i akad. od r. 1952. N atom iast sto­
łów ka  od tego czasu zdązyła: w zooga- 
cić się obrusam i, ceratam i na sto łach 
(czego na zd jęc iu  n ie  w idać), strac ić  
w szystk ie  noże (ja k ie  w idać na zd jęc iu ) 
i  zm ien ić  swój w yg ląd  este tyczny dzię­
k i  pó łkom  z kw ia ta m i i  ro ś lin am i ozdob­
nym i, obrazkom  i  fira n k o m .

0 programach studiów ekonomicznych

Nie czekali na ministerstiuo
' Gdy przeglądałem  n o ta tk i z w y - 
k ładów  studenta I I I  ro ku  w ro c ła w ­
sk ie j WSE —  n ie  m ogłem  oprzeć 
się sko jarzeniu ich  z pam ię tn ik iem . 
Oczywiście n ie  lite ra ck im , ale ta ­
k im  zw yk łym , gdzie jeden d rug ie- 
m u w p isu je  „k u  pam ięci“  i  d la  roz­
ry w k i na stron ie  pierwszej pisze: 
pa trz  strona 7, a gdy zaglądasz na 
h ią  czytasz: pa trz  s tr. 12 czy 15. I  
ta k  przez ca ły pam ię tn ik , aż gdzieś 
przy  końcu jest wreszcie k ilk a  
w ierszy służących jako rada dla 
przyjacie la .

Skąd to skojarzenie? Na k tó re jś  
tam  z kolei ka rtce  zeszytu zaw iera­
jącego no ta tk i .z p lanowania gospo­
d a rk i narodowej znalazłem  ta k ie  
o to  zdanie: „Zagadnien ie p rym a tu  
p rodukc ji — pa trz  n o ta tk i ze s ta ty­
s ty k i ekonom icznej“ . W ziąłem  do 
rę k i w ym ienione w yże j n o ta tk i ale 
i  w  n ich pod zagadnieniem  p rym a­
tu  p ro du kc ji przeczytałem : „p a trz  
w yk ła d y  z ekonom ik i przem ysłu“ . 
Podobną drogę m usia ło  przebrnąć 
m oje oko by dowiedzieć się z no ta­
tek  o podziale poszczególnych ga­
łęzi przem ysłu i  o w ie lu  jeszcze in ­
nych zagadnieniach.

O czym  to  świadczy? Po pierwsze

o tym , że poszczególne pa rtie  m ate­
r ia łó w  pow tarza ją  się w  w ie lu  w y ­
kładach, a po drug ie  o... pomysło­
wości studentów . Rzecz oczywista, 
że taka atm osfera n ie  sprzyja g ru n ­
tow nym , rzete lnym  studiom . P isa ł 
już  o tym  b liże j ko l. K aba j w  22 
(288) num erze POPROSTU.

N ie  jest dobrze, gdy is tn ie je  tego 
rodzaju sytuacja, ale nie jest źle, 
gdy dostrzega się te b ra k i i  gdy 
staira się je  usunąć. A  trzeba przyz­
nać, że na w roc ław sk ie j WSE bez 
oglądania się na rew iz ję  p rogra­
m ów przez m in is ters tw o zaczęto 
prowadzić akcję koo rdynac ji w y ­
k ładów , by nie dub low a ły  one tych 
samych zagadnień.

Na roku  I I  i  I I I  obow iązu ją w y ­
k ła dy  ze s ta tys tyk i ekonom icznej i  
ana lizy działa lności gospodarczej. 
W  obu tych przedm iotach is tn ia ło  
szereg zbieżnych m ateria łów  ja k  
np. analiza pracy i płacy w  przed­
sięb iorstw ie , analiza w ykonyw an ia

planu produkcyjnego i  inne. Skon­
tak tow an ie  ze sobą obu w yk łado w ­
ców i  om ów ienie m iędzy in inym i 
tych zagadnień pozwoliło  na uzgod­
n ien ie  w ykładów . Usunęło to  moż­
liwość mechanicznego pow tarzania 
wiadom ości, a da ło  możność głęb­
szego ich  po traktow an ia . Podobnie 
zostały uzgodnione w yk ła d y  m iędzy 
w yk ładow cam i s ta tys tyk i ekonom i­
cznej i  p lanowania gospodarki na­
rodow ej. P rzyk ładów  tak ich  na 
w ro c ław sk ie j _ W SE jest w ięcej, 

W  w y n ik u  te j w ew nątrzucze ln ia - 
ne j szeroko zakro jone j akc ji, s tu ­
denci I I  roku  n ie  m ają  ju ż  w  sw ym  
program ie ani jednego m echanicz­
nie  dublowanego przez w yk łado w ­
ców zagadnienia. Osiągnięto przez 
to jeszcze jeden, n ie  m n ie j ważny 
w y n ik : w yk ła d y  s ta ły  się bardzie j 
g łębokie i  ciekawe, co zwiększa za­
pał do na uk i i zadowolenie z w y ­
branego k ie ru n k u  stud iów .

J. A M B R O Z IE W IC Z

Czy praklycyzm „uczy zawodu“?
rokow ania z czerwoną arm ią. Tak, z 
czerwoną arm ią. Stoczniowcy „W u l- 
kana“  zorganizow ali w  ciągu k ilk u  
miesięcy 9-tysięczną czerwoną arm ię, 
uzbrojoną w  ciężkie karab iny m a­
szynowe, a rty le rię , samochody pan­
cerne i okręty. Robotn icy żądali na­
tychm iastowego rozbrojenia oddzia­
łó w  w o jskow ych i faszystowskich bo­
jó w ek  „Z e itfre iw illig e n  Regim ent 
Pom m ern“  oraz aresztowania szta­
bu. Rokowania toczą się w  gmachu 
P olize ipräs id ium  —  patro le  czerwo­
nej a rm ii kon tro lu ją  ulice...

W  tym  samym czasie z B erlina  
przybywa do Szczecina generał von 
Bernuth , dowódca 2 Arm eekorps, 
w raz z in nym i oficeram i sztabowym i 
Reichswehry. Plan generalnego na­
tarc ia  na „W u lk a n “  musi być natych­
m iast opracowany i  wprowadzony w  
życie —  brzm ia ł rozkaz B erlina . Od­
dzia ły  I I  korpusu ruszyły w  k ie ru n ­
ku Szczecina. Rokowania zostały 
zerwane.

Rozpoczęła się bohaterska w a lka  
szczecińskich kom unistów  przeciw  
przeważającym  siłom  wroga.

W iersz poety -  kom unisty  podpisa­
nego pseudonimem Oskar Kanhel, 
sta ł się sztandarem szczecińskich 
stoczniowców w  te j walce, wyzna­
niem  w ia ry  w  „czerwone zwycię- 
stw o“ r

Już an i słowa o układach,
Korzyści z nich nie odniesiemy 
M y z Różą Luksem burg, z

[Liebknechteirn
A taku jem y!
Niech żyje w ie lk i Zw iązek Rad! 
S łuchajcie — marsz rozpoczynamy. 
Pod znakiem  rew o lu c ji dziś 
W  bój wyruszam y!

W yniki już są
W  jednym  z kw ie tn iow ych  nume­

rów  POPROSTU zamieszczone zo­
stały korespondencje z zetempow- 
skich konferencji sprawozdawczo -  
wyborczych, pod wspólnym tytu łem  
„Czekamy na w y n ik i " .  Między in ­
n y m i była tam notatka o konferen­
c ji ,  k tóra odbyła się w  K ato l ick im  
Uniwersytecie Lubelskim . Otóż w  
te j  korespondencji chcę podać, ja ­
kie w y n ik i  w  pracy osiągnął nowy  
Zarząd Uczelniany ZM P na KUL.

Od dawna krążyło u  nas hasło 
„ Każdy ZMP-owiec ak tyw is tą !"  By­
ło ono jednak raczej pustym dźwię­
kiem, gdyż w ie lu  kolegów nie ty l­
ko nie pracowało aktywn ie ,  ale na­
wet nie orientowało się w  podsta­
wowych zagadnieniach życia wew­
nętrznego k ra ju  i  p o l i ty k i  między­
narodowej.

Członkowie Zarządu przeprowa­
dz i l i  rozmowy z „m a r tw y m i  dusza­
m i" ,  a sprawę n i e p o p r a w ­
n y  c h omaiciano na zebraniach 
kół, udzielając jednocześnie po­
chwały ty jn, k tórzy dobrze w yw ią ­
zywa li  się ze swych obowiązków.

Zaję to się sprawą samokształce­
nia. Każdy ZMP-owiec przerabia 
m ater ia ły  z I I  Z jazdu PZPR oraz 
książki omawia jące problem\( świa­
topoglądowe i moralności komuni­
stycznej. Zagadnienia światopoglą­
dowe podbudowywane są odczytami 
na te same tematy.

A k ty w iś c i  zw róc i l i  większą uwa­
gę na kolegów niezorganizowanych,
biorących czynny udzia ł w  pracy 
ZSP.

Obok tych osiągnięć w ie le  jesz­
cze pozostaje do zrobienia. N iektó­
rzy  koledzy źle się uczą, twierdząc, 
że daleka od marks izmu nauka „k u -  
lowska" na nic im  się nie przyda w  
życiu. Tego zdania są m. in. kol. kol.: 
Kępa i  Janicki,  znani u  nas aktywiści.  
A  przecież istnieje dość opracouiań 
i  podręczników, wydanych w  ostat­
n ich latach, z k tó rych  można do­
brze przygotować egzaminy w  in ­
te rpre tac ji marks is towskie j.  A  w te ­
dy będzie to rzetelna wiedza. Nie 

. chodzi ty lko  o w y n ik i  egzaminów, 
ale ja k  m am y przekonywać innych
0 wyższości postępowej nauki, sko­
ro sami nie m am y o n ie j  pojęciu?

Gazetka ścienna, wydana przez 
Z  U pt.: „ M yśl Postępowa" od pew­
nego czasu stała się obiektem dow­
cipów. Ukazuje się bowiem rzad­
ko, a wiele a r tyku łów  jest nud­
nych. N ic  dziwnego zresztą, bo p i­
sze ją  ty lko  jedna osoba. Zarząd  
Uczelniany powin ien pomóc w zor­
ganizowaniu sieci korespondentów
1 dopilnować, by „M y ś l  Postępowa"  
była rzeczywiście redagowana ko­
lektywnie.

M im o tych braków, start dokona­
ny  przez Zarząd Uczelniany pozwa­
la wierzyć, • że na przyszłej konfe­
renc j i  sprawozdawczo  - wyborcze} 
strona osiągnięć organizacji ZM P  
na K U L  znacznie przewyższy 
stronę braków.

W Ł O D Z IM IE R Z  KO TOW ICZ  
K U L  — L u b lin

Nasi tegoroczni absolwenci są 
p ierw szym i absolwentam i WSE — 
je j w ychow ankam i od I  roku  s tu ­
diów. W inn iśm y w ięc teraz zastano­
w ić  się, czy nasi absolwenci są do­
brze przygotow ani do zawodu i czy 
w ykaza ł to egzamin dyp lom ow y.

Powszechne zdanie profesorów  o 
egzaminach dyp lom ow ych jes t ta ­
k ie : spodziewaliśm y się dużo lep­
szych w yn ikó w , w iększego przygo­
tow ania, a przede w szystk im  głęb­
szego przygotow ania ekonomiczne­
go. Chociaż wym agania staw iano 
średnie, naw et sami absolwenci nie 
są zadowoleni .ze swoich egzami­
nów. M ów ią  on i, że zaskoczyła ich 
na egzaminie ta ekonom ia: „U w aża­
liśm y dotąd, że po egzam inie na I I  
roku  jesteśmy chyba dobrym i eko­
nom istam i — ale jakoś nie wyszło...“

G łów ną przyczyną jest tu chyba 
źle pom yślany program  d la  I I I  ro­
ku, k tó ry  p rzew idu je  „uczenie p ra k ­
ty k i“  bez dalszego pogłębiania te­
o rii. A  przecież teoria  jes t niezbęd­
na dla  um ie ję tności zorien tow an ia 
się w  p rak tyce  i zrozum ienia je j, a 
więc i dla w łaściw ego włączenia 
się do p ra k ty k i.

P rogram  I I I  roku  stud iów  zaw ie­
ra w ie le  ekonom ik szczegółowych i 
p rzedm iotów  specja lizacyjnych, k tó ­
re  przez ca ły rok  za jm u ją  studen­
tów  spraw am i samej organ izacji i 
techn ik i pracy podając te w iadom o­
ści sprawozdawczo (np. organizacja 
i p lanow anie w  przedsiębiorstw ie 
przem ysłowym ). A le  absolwenci 
zw yk le  na m iejscu sw o je j pracy 
nie zastają już  tych wyuczonych 
fo rm  organizacyjnych, gdyż o rg an i­
zacja i m etody techniczne rozw inę ły 
się, u leg ły  zmianom. Abso lw ent po­
w in ie n  w ięc sam umieć rozw ijać  i

zm ieniać stale fo rm y  pracy, aby nie 
ham ow ały rozw o ju  naszej gospo­
d a rk i.

Z tego względu osta tn i ro k  p o w i­
n ien  stud iow ać rów n ież w ybrane  
zagadnienia ekonom ii po lityczne j 
lu b  h is to rię  m yśli ekonom icznej i  
m a te ria lizm  d ia lektyczny. N ie  m oż­
na powiedzieć sobie, że w raz  z I I  
rok iem  stud iów  skończyły się przed­
m io ty  ogólne, a na I I I  roku  nau­
czym y się „konkre tnego  zawodu“ .

Uważam , że zadaniem  szkoły w yż ­
szej w  w iększym  s topn iu  je s t w y ­
kształcenie specja listów  -  ekonom i­
stów  wyposażonych w  odpow iednią 
teorię, an iże li uczenie słuchaczy 
p ra k ty k i. Specja lizację w  ja k ie jś  
dziedzin ie należy pojm ować ja ko  
zgłębienie p rob lem atyk i teoretycz­
ne j danego k ie ru n ku  stud iów , a n ie  
jako  w ąski p raktycyzm . T y lk o  ta k  
po ję ta specja lizacja p rzygotu je  w  
czasie s tud iów  do zawodu, bo ty lk o  
po teore tycznym  pogłębien iu za­
gadnień obranego k ie ru n k u  absol­
w ent p o tra fi rozw iązać 'ważne p ro ­
blem y p ra k ty k i,

JÓ ZEFA K R A M E R  
W SE —  Poznań

SPROSTOWANIE
W  p o p rzed n im  num erze  „P o p ro s tu "  

(24) do a r ty k u łu  A rn o ld a  S luck iego 
w k ra d ł się błąd. D ru g ie  zdanie w  p ie rw ­
szym  a ka p ic ie  pow inno  b rzm ieć : „Is to ta  
ta le n tu  po lega przecież na te j w łaśn ie  
szczęśliw ie  zha rm on izow ane j w  dzie le  

• tys tycznym  p raw dz ie  n a jb a rd z ie j 
osobistego p rzeżyc ia  ze św iadom ością  
1 uczc iw ością  lu d zk ie g o  zb io ro w iska "...
I a u to r  .

Za b łąd  — p rzep ra szam y C zy te ln ikó w
1 au to ra . REDAKCJA

P O P R O S T U



Międzynarodowe Zawody Szybowcowe
L e s z n o  13 — 2 7  c z e rw c a

Halacias -  węgierski AZS
(Korespondencja własna z Budapesztu)

Lotnisko w  Lesznie przybrało od­
świętny wyg ląd Na masztach po­
w iewają f lag i dziewięciu państw  
biorących udział w zawodach, Mię­
dzynarodowej Federacji Lotniczej 
SAI, oraz niebieskie f lag i pokoju

„ W  szlachetnej rywa lizac j i  sporto­
w e j  — pogłębiajmy przyjaźń mię­
dzy narodami“  — głosi w ie lk i  nie­
bieski transparent.

Kom ite t  Organizacyjny zaprosił 
do udzia łu w  zawodach, które od- 
bywają się w  lu - tą  rocznicę po­
wstania Polskie j Rzeczypospolitej  
Ludowej,  szybowników  ZSRR, An­
glii , Bułgari i ,  Czechosłowacji, Fran­
cji, NRD, Rumunii i  Węgier. Wśród 
reprezentantów Aerok lubu  PRL  
zna jdu ją  się znani na całym świę­
cie pi loc i - szybownicy, ja k  Jerzy  
Wojnar, student Pol itechnik i K ra ­
kowskiej, Jerzy Popiel, student Po­
l i techn ik i  Warszawskiej, Edurard 
Makula , student Wieczorowej Szko­
ły  Inżyn iersk ie j w Stalinogrodzie 
oraz Wanda Szemplińska, studentka  
Pol i techn ik i  Warszawskiej.

a-g-a

Jedziemy przez Duna j p ięknym  
mostem łańcuchowym  Lanchid, od­
budowanym  w  identycznym  stanie 
w  ja k im  był przed wysadzeniem 
go w powietrze przez h itlerow ców . 
W ie lkom ie jsk i Pest został za nam i; 
przejeżdżajamy tunel, nad k tó rym  
na górze wznoszą się wypalone 
ru in y  pałacu Horthyego (kiedyś w  
500 pokojow ym  gmachu mieszkała 
jedna rodzina tego przyjacie la 
H itle ra , obecnie p ro je k tu je  się 
przeznaczyć pałac po odbudowie na 
dom studencki).

Południowa część sto licy W ęgier 
■— Buda położona jest na m alow ­
niczych wzgórzach, wśród pięknych 
lasów i ogrodów. W krótce jesteśmy 
u celu podróży, samochód zatrzy­
m uje się przed obszernym gmachem 
Testnevelesi Foiskola (odpowiednik 
naszej Akadem ii W ychowania F i­
zycznego). Tu zna jdu je  się n a js il­
niejsze na Węgrzech koło sportowe 
zrzeszenia Haladas, skupiającego 
młodzież akademicką.

W krótce siedzimy w  pokoju star­
szego asystenta TF, m ile j, uśmiech­
n ię te j b rune tk i, Agnes K eleti, Tak, 
te j samej, o k tó re j myślicie. Agnes 
K e le ti to jedna z na jsłynnie jszych

Folo ; CAF
Pierwsza konkurencja: przelo t szybkościowy na tró jkącie (105,5 km)  

przyniosła w ie lk i  sukces po lsk im  szybownikom, k tórzy  zwyciężyli ze­
społowo przed drużynami Węgier, CSR. ZSRR. W k lasy f ikac j i  in dyw i­
dualnej• t r ium fow a ł Skrzydlewski, a ponadto jeszcze 13 Polaków zna­
lazło się w  pierwszej piętnastce. Wanda Szemplińska (na zdjęciu) 
w  walce z najlepszymi p i lo tam i 9 k ra jów  zajęła trzecie miejsce.

Jubileusz

Dzisiejszy fotoreportaż poświęcamy wędrówkom pieszym. Pisaliś- # 
my już o nich w  21 numerze naszego pisma. Forma wczasów wę­
drownych zyskuje sobie z każdym rokiem coraz więcej zwolenników. 
Najbardziej atrakcyjną ich cechą jest to, że obok wypoczynku dają 
uczesnikom szerokie możliwości poznania piękna i historii 
swego kraju. Nie trzeba chyba dodawać, że wędrówki wymagają 
pewnego wysiłku fizycznego, który jednak w ostatecznym rachunku 
sowicie się opłaca. Spróbujmy — na razie przy pomocy zdjęć —  udać 
się na trasy.

S tadion krakow sk iego „O gn i­
w a “  huczał od braw . B y ły  
one nagrodą d la  w arszaw ian­
k i K oz łow sk ie j, k tó ra  osią- 
/  gnęla w  dysku 44,67 m. Po 
c h w ili oczy w szystkich zw ró ­

c iły  się na skocznię, gdzie B ia łko w ­
ska przeszła wysokość 1,51 m. i ata­
kow ała rekord Polski; później o- 
k la sk iw a no  5,77 m. . skoku w  da l 
M arys i Kusion.

A  Jurek P aw łow ski siedzia ł n ie ­
wzruszenie na tryb u n ie  i  coś pisał 
na kartce papieru. N ie  k laskał, nie 
em ocjonow ał się w a lką  na bieżni 
czy rzu tn i.

—  Co robisz? —  spytałem .
—  Piszę dla ciebie h is to rię  na­

szego AZS. Przecież dziś obcho­
dz im y 30 rocznicę powstania sekcji.

— P rze rw ij teraz —  zapropono­
w ałem . —  Opowiesz m i wszystko 
wieczorem, po zawodach.

Pom yślał chw ilę , spo jrza ł na za­
pisaną ka rtkę , z łożył ją  w e czworo 
i schował do kieszeni. Za chw ilę  b ił 
b raw o  i  donośnym : „tem po“ !, odra­
b ia ł okres bum elanctwa. dopingu­
ją c  S rokównę z krakow skiego 
AZS w ygryw a jącą  bieg na 400 m.

*
Szliśm y pow o li przez k rakow sk ie  

B łon ia  w stronę śródmieścia. Ju­
re k  spo jrza ł na m nie  i m ru kn ą ł;

—  N awet papieru nie masz. Jak 
będziesz notował?

—  Zapam iętam  — - odpowiedzia­
łem.

— Zapamiętasz?.„  Na pewno 
wszystko pom ylisz. A le  m im o tych 
zastrzeżeń zaczął mówić.

— Sekcja lekkoatle tyczna k ra ­
kow skiego AZS powstała w  1924 r. 
z in ic ja ty w y  zapaleńca sportowego 
d r  Rudolfa K ra jew skiego.

P ierwszym  k ie ro w n ik ie m  sekcji 
został M ieczysław Boczar. M ia ł on 
w  sekcji w ie lu  uzdoln ionych za­
w odn ików  ja k  Recbowicz, Galica, 
Antes — cóż, k iedy n ie  było  sprzę­
tu.

: :

Późniejszy rekordzista Polski w  
skoku w  dal, Nowak, zaczynając 
ka rie rę  w  AZS, skaka ł początkowo 
w  tenisówkach. Sekcja rozpadła się 
ju ż  w  roku  1933. Próby powołania 
je j  z pow rotem  do życia p rze rw a ł 
wybuch w ojny.

Po w yzw olen iu  organizacją sekcji 
za ją ł się Bieniasz w raz z treneram i 
W alterem  i D rużbiakiem . N a jlep ­
szymi zaw odnikam i b y li: tyczkarz 
M orończyk, w ie loboista Skaw ina, 
oszczepmk K urek, i p lo tka rz  Has- 
pel. Lata 1948 —  1951 to znowu 
„ le ta rg “ sekcji, k tó ra  odżyła pod 
k ie row n ic tw em  Jana Ż urka  i trene­
ra W łodzim ierza Puzia dopiero w  
roku  1951. W tedy zaczęta się „epo­
ka “  .średni ody.stansówca G łow ińsk ie ­
go —  Akadem ickiego .M istrza 
sk i ń a -150,0 m i w icem istrza na 
800 m. W  roku 1952 sekcję ob ją ł 
m g r Dudek i da le j ju ż  było bez 
„epok". F igw erów na, Borek, Bezeg, 
P yzik , Srokówna, K usion —  to za­
wodn icy, k tó rzy , w p isu jąc się sw y­
m i w yn ika m i na lis ty  10 na jlep ­
szych w  Polsce, rozpoczęli z ło ty  o- 
kres sekcji lekkoa tle tyczne j k ra ­
kowskiego AZS. M am y w  te j c h w i­
l i  jedną z na js iln ie jszych  d rużyn  
w  Polsce i n ie  usta jem y w  walce 
o jeszcze lepsze rezu lta ty .. Chcemy,, 
aby 30 rok  naszego is tn ien ia  b y ł 
rok iem  prze łom owym  —  w ie lk im  i  
skokiem  naprzód. M am y w  d ru ży - }  
n ie  wspaniałych ludzi. Można z n i-  tf 
m i w ie le  zdziałać. —  Zresztą byłeś 
na zawodach i  wiesz, że w yg ra liś ­
m y zdecydowanie jub ileuszow y 
czwórmecz. W ystaw iam y s ilną  d ru ­
żynę na IV  A kadem ick ie  M is trzo ­
stwa Polski.

S łuchałem  cały czas uw ażn ie —« 
a by ło  czego słuchać. W ierzę 
że teraz będzie w  sekcji jeszcze 
piej. G w aran tu je  to: żelazna dyscy­
p lina  w zespole, sumienność tre n in - 1 
gów i dobra praca k ie row n ic tw a .

Z okazji jubileuszu życzymy sek- \  
c j i  dalszych sukcesów, A. G. i

Równo i  sprawnie pracują nogi. Dobrze umocowany ekwipunek nie |  
sprawia kłopotu, chociaż trasa nierzadko prowadzi przez lasy, pola  ? 

i  hale porośnięte bu jną i  ostrą trawą górską.
Foto Myszkowski

T u ta j  odpoczniemy. 

Trzeba nabrać s ił do 

przebycia wyrosłych  

przed nam i skał.

Foto W. Werner.

gimnastyczek świata. Na o lim p ia ­
dzie w  Helsinkach zdobyła zło ty 
medal w ćwiczeniach wolnych, brą­
zowy na poręczach oraz srebrny za 
zajęcie przez zespół W ęgierek I I  
m iejsca w konkurenc ji drużynowej 
j brązowy za zespołowe ćwiczenia 
w  układzie w łasnym . K e le ti to 
w ie lokro tna  m istrzyn i W ęgier i a- 
kadem icka m istrzyn i świata.

W  TF  Keleti szkoli nowe kadry 
in s tru k to ró w  wychowania Fzyczne- 
go, służąc jednocześnie swym bo­
gatym  doświadczeniem gim nasty- 
kom-studentom. 31-le tn ia  Agnes 
znana jest z tego, że opiera układ 
swoich ćwiczeń gimnastycznych na 
naukowo opracowanych metodach. 
Po raz pierwszy wzięła udział w 
za wodach mając 15 la t, a już  w 
16 roku życia powołano ją do re­
prezentacji państwowej. W latach 
w o jny  nie mogła upraw iać u lub io ­
nego sportu, ale natychm iast po 
t yzwolen iu W ęgier przez A rm ię  
Radziecką rozpoczyna intensywne 
tren ing i i ju ż  w kró tce  za jm uje 
m iejsce w  ekstraklasie  g im nasty­
czek świata.

Rozmawiam z K e le ti o w ęgier­
skim  sporcie akadem ickim . Hala­
das należy do czołowych zrzeszeń 
tego k ra ju  i gromadzi 17.000 spor­
tow ców  w 32 kolach. Oczywiście 
na js iln ie jszym  środow iskiem  jest 
Budapeszt, w  k tó rym  zna jdu je  się 
k ilkanaście  szkól akadem ickich. 
Testnevelesi Foiskola odgrywa 
pierwszoplanową rolę. ale n iew ie le  
ustępuje je j U iiszaki Egyetem (po­
litechn ika), posiadająca przede 
w szystk im  wspaniałą drużynę ko­
szyków ki . — m istrzow ski zespól 
Węgier. Większość reprezentacyjne­
go składu W ęgier w  koszykówce 
(ostatnio i w  tej. dziedzinie Węgrzy 
odnieśli w ie lk ie  sukcesy, stając się 
poważnym  ryw alem  koszykarzy ra­
dzieckich) —  to studenci po litech­
n ik i budapeszteńskiej.

Dobrych sportowców-aikadem l- 
ków  posiada również słynna aka­
demia prawnicza Eótvos Horand 
Tudoma.nyegyetem. Z te j uczelni 
pochodzi M ik las Szabo, czołowy 
węgierski długodystansowiec, zw y­
cięzca Chrom ika w  biegu na 5000 
m. Także Akadem ia Agrarna oraz 
Wyższy In s ty tu t Pedagogiki w  Bu­
dapeszcie posiadają w" swoich sze­
regach w yb itnych  sportowców.

P ytam  K e le ti o nazwiska zna­
nych sportowców-akadem ików . O- 
kazu je się, że m łodszym kolegą Ag- . 
nes z TF  jest u ta len tow any m io­
tacz kutą (jeszeze niedawno ju n io r) 
M ih a ly fi. Również doskonały dys­
kobol (stale przekraczający 50 m) 
Szecsenyi jest członkiem  T F  Hala­
das. Wśród lekkoa tle tek wyróżnia­
ją  się akadem iczki In s ty tu tu  Pe­
dagogiki — Sebes (kula) Benko- 
visc (80 m p ło tk i).

Poza Budapesztem s ilny  ośrodek 
.¡sportu akadem ickiego to Szeged 
(z Szegedi Haladas pochodzi Kun, 

'rekordzistą W ęgier w  chodzie),

Agnes Keleti

. Sport akadem icki na Węgrzech 
cieszy się dużym poparciem ludo­
wego państwa. Państwo przeznacza 
poważne fundusze na wychowanie 
fizyczne- na wyższych uczelniach, 
dostarcza potrzebnego wyposażenia 
sportowego, trenerów , dba o budo­
wę boisk i terenów, sportowych 
przy każdej uczelni. Młodzież aka­
demicka W ęgier z w ie lk im ' zaoa- 
lem upraw ia sport, tworząc maso- 
wą bazę, z k tó re j liczni uta lento­
wani lekkoatleci, p ływacy, , g im na­
stycy, czy koszykarze wchodzą do 
kadry narodowej.

K e le ti przypom ina, że Budapeszt 
już  po raz drug i po w yzw oleniu 
otrzym a! od M iędzynarodowego 
Zw iązku S tudentów  m andat orga­
nizowania Letn ich  A kadem ick ich 
M istrzostw  Świata. W 1949 roku 
odbyły  się w sto licy W ęgier X  ig ­
rzyska, a w kró tce przybędzie tu  
m łodzież z całego świata, aby 
wziąć udzia ł w  X I I  Igrzyskach.

W  X  Igrzyskach Akadem ick ich 
w  Budapeszcie po raz pierwszy 
w zię li udzia ł sportowcy radzieccy, 
zdobywając wówczas pierwsze 
m iejsce z , 48 z ło tym i m edalam i, 
K e le ti wspomina szczególnie. dosko­
nalą ekipę lekkoatle tek radzieckich 
z Dumbadze, Czudiną 1 S m irn icką  
na czele. Węgierscy akadem icy za­
ję li w tedy drugie miejsce z 46 zło­
tym i medalam i. (Dla Polski zdoby li 
wówczas m istrzow skie  ty tu ły :'- 
Adam czyk w  skoku w, dal, S taw­
czyk na 200 m oraz Kocerka W 
w ioślarstw ie .)

Do X I I  Le tn ich  A kadem ick ićh - 
M iistrzostw  Św iata sportowcy wę­
gierscy przygotow ują się ja k  zaw- 
śże starannie i spodziewają ślę i  
tym  razem osiągnąć cenne suk­
cesy. :J

Po godzinie m iłe j rozmowy że­
gnam się z K eleti. Na kory ta rzu  
TF  m ijam  grupę roześmianych p ił­
karzy. To drużyna pierwszej lig i 
Szegedi Haladas (proszę, proszę, a 
u nas p iłka rs tw o  jest tak  mało po­
pularne na wyższych uczelniach). ) 

J. JA B R ZE M S K I

Podczas jednodniowego postoju w  cichej, odległej wiosce góralskie; 
większość uczestników odpoczywa. Są jednak i  tacy, k tórzy nie re- 

zygnują ze zwiedzenia każdego zakątka tej malowniczej kra iny.
Foto Przybyłowicz

Na miesiąc przed wielkim startem
Obecnie mamy już drugą połowę 

czerwca. Do wyjazdu na Akadem ickie  
Mistrzostwa Świata pozostało niewiele 
ponad miesiąc. Nadszedł czas. by wzmóc 
treningi i szlifować swą form ę.

A oto co mówią na ten temat przodu­
jący sportowcy AZS:
K. FABRYKOWSKI — AZS Gliwice 
Student III roku Polit. Śląsk.
Skok wzwyż 1,86.

Bardzo chciałbym pojechać do Buda­
pesztu. Przyznam  się, że tak właśnie 
opracowaliśmy z trenerem  Nosalikiem  
plan treningów, abym osiągnął szczyto­
wą form ę w końcu lipca. Chcę sięgnąć 
po rekord Polski, który od roku 1932 
należy do Pławczyka i wynosi 196 cm. 
I nad tym usilnie pracuję.

JADWIGA BIAŁKOWSKA — AZS Poznań 
WSWF Poznań
Skok wzwyż 1,51 m.

Trenuję, trenuję i jeszcze raz trenu­
ję. Marzę o udziaie w Akademickich Mi­
strzostwach Świata — bardzo chciała­
bym móc reprezentować polski sport 
studencki w walce o tytuły Akademic­
kich Mistrzów świata. Skoczyłam w tym  
roku 1,51 i bardzo chcę osiąqnać... 1,53 
m, co jest wynikiem  lepszym od reko r­
du Polski. Z wynikiem  1,53 mogłabym  
już walczyć Jak równa z równymi z naj­
lepszymi studentkami - zawodniczkami 
świata o zaszczytne medale. A to było­
by dla mnie największym  szczęściem.

LAURENTOWSKI — AZS Poznań 
Student WSWF Poznań 
Trójskok 14,80 m.

Słyszałem wiele od kolegów o wspa­
niałych Igrzyskach w Berlinie, o pory­
wającej walce najlepszych studentów o 
tytuły Akademickich Mistrzów Świata. 
Chciałbym zm ierzyć w Budapeszcie swo­
je siły. Na razie trenuję, co z tego w y j­
dzie — zobaczymy. Pierwszym egzami­
nem będzie start w W arszawie na w iel­
kich międzynarodowych zawodach lek­
koatletycznych, potem AMP... W tym  
ku brałem udział we wszystkich elim ina­
cjach: od zawodów grup studenckich do 
Spartakiady Okręqowej AZS w Poznaniu, 
gdzie uzyskałem 14,32 m. Ostatnio po­
prawiłem  ten wynik (14,80 m) i zobowią­
załem się przed swymi kolegami, że nie 
ustanę w pracy, aby zasłużyć na repre­
zentowanie studentów polskich w Bu­
dapeszcie.

— My pragnęlibyśmy wysłać do Bu- t  
dapesztu tych, którzy rzetelnie pracują ł  
nad sobą. Z tym zdaniem spotkałem się $  
wielokrotnie. Tak powiedzieli mi i ko­
ledzy Kazika Fabrykowskiego, których *  
on właśnie zachęca do uprawiania spor- * 
tu, których uczy I którym  pomaga, (  
organizując masowe zawody lekkoatle- A 
tyczne na śląskich uczelniach

Przygotowują się wszyscy. Wszyscy f  
czekają, wszyscy m arzą o Budapeszcie, w 
Życzymy im razem z ich najbliższym i A 
kolegami i przyjaciółm i Jak najlepszych a 
wyników w kra ju , aby zdobyli awans do 
Akadem ickiej Reprezentacji Polski. r

ANDRZEJ GABRYŚ ^

A przeprawa przez gó-i 
r y  wcale nie jest ła t ­

wa i  nie należy do bez­

piecznych, Jeśl i nie 

wierzycie , spójrzcie na 

zdjęcie.

Foto W. Werner

O czym mówią te rozgarniane twarze? Mówią, że warto  wybrać się 
w  góry. A  więc za tydzień wyruszamy.

Foto Wionczek


